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ASZA KRONI KA
W POŁOWIE września prefekt 

Kongregacji Seminariów, 
kardynał Pizzardo, wydał 

zarządzenie, zakazujące młodym 
księżom francuskim pracy w  fa­
brykach. Episkopat francuski od 
pewnego czasu specjalnie kiero­
wał młodych księży do pracy, ja ­
ko prostych robotników, celem 
uzyskiwania wpływu na proleta­
ria t oraz organizowania chrześci­
jańskich, rozbijackich związków. 
Kardynał Pizzardo wydając swój 
zakaz surowo ocenił podobne 
eksperymenty. „Tego rodzaju — 
pisze on — metody ewangelizacji 
tniijają się z celem, co gorsza, 
przynoszą negatywne w yniki w  
duchowym formowaniu się mło­
dych kapłanów“ .

Wiadomości nadeszłe z Francji 
pozwalają dokładnie rozszyfrować 
to dość niejasne zdanie, skreślone 
przez watykańskiego szefa wysz­
kolenia młodego kleru. Otóż oka­
zuje się, że po prostu księża ci, 
stanąwszy do pracy w fabryce czy 
w kopalni, stawali się mniej agi­
tatorami, a więcej agitowanymi. 
Rzadko udawało im  się uzyski­
wać minimalne wpływy na jakieś 
grupki robotnicze. Często zaś sa­
mi solida ryzował i się z robotnika­
mi w  ich walce klasowej. Robot­
nicy nie wstępowali do chrześci­
jańskich związków zawodowych, 
ale niejeden młody ksiądz przy­
chylał się do idei komunistycz­
nych.

Tak dziać się miało według 
świadectwa kardynała Pizzarda. 
Pozostaje oczywiście kwestią ot­
wartą, czy zakaz dalszej pracy 
ramię w  ramię z robotnikam i sam 
przez się będzie dostatecznie sku­
teczny, czy wszyscy młodzi fran­
cuscy księża automatycznie po­
wrócą na: swoje, przez episkopat 
im  wyznaczone, antyludowe i  an- 
tynarodowe pozycje. Należy o tym  
raczej wątpić, pomimo wielkiego 
nacisku ja k i umie i  może wywie­
rać na swych szeregowych orga­
nizacja kościelna.

G D Y kardynał Pizzardo wyda­
wał swój okólnik, w  Warsza­
wie toczył się proces biskupa 

Kaczmarka i  grupki najbliższych 
jego politycznych współpracowni­
ków. Proces toczył się w  Polsce, 
gdzie jeszcze ła tw ie j niż we Fran­
c ji dowiedzieć się można, co myś­
l i  i  czuje klasa robotnicza, czym 
jest i  czym być potrafi w  h istorii 
narodu. W Polsce każda ulica, 
każdy dom, tysiące budowli b iją ­
cych w  oczy świadczą o sile, o 
wielkości klasy robotniczej, o po­
żyteczności dla ogółu dzieł przez 
nią dokonywanych. Wszystko, co 
w Polsce się dzieje w miastach i 
wsiaCh, w  fabrykach i  szkołach, 
w  umysłach i  sercach ludzkich a- 
gituje za socjalizmem. Czyż księ­
ża nie podlegają sile te j agitacji, 
najwspanialszej i  najprawdziw­
szej jaka być może. Oczywiście, 
że tak. Wiemy, że wielu księży w 
Polsce uznaje pożyteczność tego, 
co budujemy, że nie tylko budow­
niczym nie przeszkadza, ale stara 
się im  pomagać.

Biskup Kaczmarek nie dziś, ale 
dawno, przed dziewięcioma la ty 
zrozumiał to, co dopiero Obecnie 
pojął kardynał Pizzardo: komuni­
ści siłą swej idei mogą oderwać 
uczciwą, patriotyczną część kleru 
od służby dla kapitalizmu. A  bi­
skup Kaczmarek nie na darmo zo­
stał biskupem. Zastał nim  poto 
Właśnie, by pod pozorami re lig ii, 
nadużywając re lig ii pilnować in ­
teresów kapitalizmu 1 faszyzmu.

Cóż wart: generał bez żołnierzy? 
A generał Kaczmarek czuł od­
dawca, że żołnierze - księża mo­
gą odeń odejść, że mogą pójść za 
Polską, a Polska poszła za robot­
nikam i i  chłopami. Poszła za nim i 
z radością wraz z fabrykami i fo l­
warkami, ongiś należącymi do 
opiekunów i  przyjaciół księdza 
biskupa.

Zatrzymać przy sobie kler, przy_- 
sposobić go do działania podziem­
nego przeciwko Polsce, do służby 
szpiegowskiej, do sabotażu i  dy­
wersji — to oznaczało dla bisku-* 
pa Kaczmarka dalej pracować 
w raz obranym kierunku. Patrzę 
na tę postać, zasiadającą na ławie 
oskarżonych; w  chwilach gdy pa­
da słowo „Polska“ , jakby grymas 
przebiegał przez oblicze biskupa. 
Opędza się przed nim jak przed 
czymś nieznośnie natrętnym i ob­
rzydłym. Cóż, on należy do tych 
książąt Kościoła, którzy urząd 
swój pojęli w ten sposób, że wyno­
si on ich ponad naród, że wznosi 
ich w  kosmopolityczne strefy, 
gdzie sprawy narodu są już mało 
ważne. W każdym razie sprawy 
narodu polskiego.

W tych kręgach obowiązuje 
wielka polityka, uprawiana przez 
Watykan, gdzie sprawy utrzyma­
nia ustroju kapitalistycznego, 
sprawy podboju Ukrainy czy też 
Rosji jednocześnie dla kapitaliz­
mu i  dla Watykanu — to sprawy 
tak ważne, że w zestawieniu z 
nim i nic nie znaczącą drobnostką 
staje się na przykład problem czy 
Poznań ma być polski czy też 
pruski.

C IEK A W E, że w  tych wysokich 
strefach światowej polityki w 
końcu w działaniu dochodzi 

do metod uprawianych przez bar­
dzo małych i  bardzo nędznych na­
jemników imperializmu. Gdy b i­
skup Kaczmarek pragnął spotkać 
się z kimś konspiracyjnie — łącz­
n ik  jego telefonował do odnośnej 
osoby i  nie padając nazwiska mó­
w ił: „Szef z Kielc przyjechał“ .

Oto niemal dosłowne ¡tłumacze­
nia amerykańskiego „bossa“, naz­
wy nadawanej zarówno przywód­
com politycznym w  Ameryce jak 
i  naczelnikom gangsterskich ¡band. 
Pewne funkcje demaskują się sa­
me przez fachowe nazwy, które w 
toku swego rozwoju otrzymują. 
Był „szef“ , a więc była i banda.

PolSka Ludowa nie przyjmuje 
do wiadomości ponadnarodowych 
gestów biskupa Kaczmarka. Bo te 
gesty, pozornie ponadnarodowe, 
były w  rezultacie antynarodowe. 
A  żadnych antynarodowych dzia­
łań Polska nie ścierpi. Jeśli biskup 
Kaczmarek na to  liczył, że go god­
ność kościelna przed odpowie­
dzialnością ochroni — to się my­
lił. Nie ma takie j godności, takie­
go tytu łu , takiego urzędu, który 
by dawał przyw ilej bezkarności w 
zbrodniach przeciwko narodowi. 
To właśnie powiedział proces bis­
kupa Kaczmarka.

Jak również i  to, że i  dla poli­
tyk i watykańskiej Polska jest 
stracona. Raz na zawsze. Tak jak 
dla amerykańskiej. Stało się to 
już dość dawno. Gdy polityka ¡pol­
ska stała się polityką polskiego 
ludu Lud wszędzie ma mocną i 
przekonywającą politykę. Kardy­
nał Pizzardo przyznał to publicz­
nie.

JAN SZELĄG

ZA PARAWA
N A PIERWSZEJ stronicy 

„Dziennika Radomskiego“ 
— hitlerowskiej gadzinów- 
k i wydawanej w języku pol­
skim — ukazał się 30 maja 
1940 roku sporych rozmia­

rów komunikat o dwuszpaitowym ty ­
tule:
Z pobytu Gen. Gubernatora dr Franka 

w  Radomiu.
P. Generalny Gubernator przyjął na 
osobistej audiencji biskupów polskich...

Jeśli kogoś z mieszkańców „dystryk­
tu  radomskiego“ zainteresowałby ten 
nagłówek, to mógłby pod nim wyczy­
tać, co następuję:

„...W nieci~*elę (tzn. 26 maja 1940 ro­
ku — przyp. red.) p. Generalny Guber­
nator... io godzinach popołudniowych 
przyjął w obecności Gubernatora Rado­
mia na dłuższej audiencji Biskupów 
diecezji kieleckiej, częstochowskiej i  
sandomierskiej".

Trzynaście la t później, we wrześniu 
1953 roku, jedsn z uczestników tej 
dłuższej audiencji“ , ordynariusz die­
cezji kieleckiej, ks. biskup Czesław 
Kaczmarek, stanął przed wojskowym 
sądem rejonowym Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Warszawie. Czy był 
jakiś związek pomiędzy tamtą wizytą u 
hitlerowskiego gubernatora, a obecnym 
procesem? Był. I  ¡to bardzo ścisły. Ks. 
biskup Kaczmarek odpowiadał przed 
sądem polskim za długi łańcuch prze­
stępstw, a wśród nich za działalność na 
rzecz hitlerowskiego okupanta.

Audiencja ks. ¡biskupa u hitlerowskie­
go gubernatora była logicznym następ­
stwem postawy, jaką ten wysoki dygni­
tarz kościelny zajął wobec okupanta. 
On to bowiem, ks. biskup Kaczmarek, 
wydał w dniu 24 września 1939 roku, a 
więc w parę zaledwie tygodni po naj­
ściu hord hitlerowskich na Polskę i  za­
nim um ilkły ostatnie strzały wrześnio­
wej kampanii (broniła się jeszcze War­
szawa i  Hel!), lis t pasterski, który do 
h istorii tamtych la t przeszedł jako do­
kument wyjątkowego upodlenia i  ot­
wartej zdrady. Pisał w nim  ¡ks. biskup 
dosłownie:

„Chcę tedy i  wzywam Was, abyście 
sumiennie zachowywali toszystkie prze-

j
pisy i  prawa władz tak administracyj­
nych jak wojskowych... W społeczeń­
stwie musi być porządek i  ład“ .

W kilka  miesięcy później, w  maju 
1940 r., ks. biskup Kaczmarek raz jesz­
cze wrócił do tego tematu. Znowu na­
woływał:

„Niech każdy co prędzej zabiera się 
do pracy i pracuje dużo więcej i  uczci­
wiej niż dotąd".

Takim i to słowy pouczał ks. biskup 
kielecki społeczeństwo polskie w  okre­
sie, gdy w  kra ju srożył się hitlerowski 
okupant Radził być wobec niego po­
słuszny, radził pracować dlań ze wszyst­
kich sił. A zarazem przestrzegał:

„Nie wolno nam nakłaniać ucha na 
podszepty podejrzanych ludzi, gdyby 
usiłowali pociągnąć społeczeństwo na­
sze, zwłaszcza młodzież, do nierozważ­
nych kroków".

Nic dziwnego, że .gubernator Frank 
łaskawym okiem spoglądał na ks. bisku­
pa kieleckiego i  tych, którzy szli jego 
śladem. Byli dlań użyteczniejsi od całej 
arm ii gestapowców i  esesmanów. Oto 
z wyżyn swego wysokiego urzędu koś­
cielnego p o s ili uległość wobec na jeźdź­
cy. Zalecenia takie — liczył Frank — 
winny mieć nie lada autorytet wśród 
księży i  wiernych. Powinny skutecznie 
pomóc w  ujarzmieniu Polaków.

Gubernator Frank przeliczył się. I  
przeliczył się ks. biskup Kaczmarek. 
W ierni nie da li posłuchu ks. biskupowi. 
Nie usłuchali go nawet podwładni księ­
ża. Wielu z nich w ogóle nie odczytało 
z ambon jego listów  pasterskich. Inni 
opuścili ustępy nawołujące do zdrady. 
Uczciwi ludzie przejrzeli istotę prze­
wrotnej gry. Biskup nawoływał ich do 
współpracy z wrogiem. Ale to przecież 
nie miało nic wspólnego ani z nakazami 
w iary, ani z dogmatyką re lig ii katolic­
kiej. Biskup nadużył po prostu swego 
stanowiska duchownego, uczynił zeń 
p a r a w a n  dla głoszenia haseł poli­
tycznych — wrogich sprawie narodo­
wej, dla szerzenia zdrady narodowej. 
Spod owczej skóry wyzierało wilcze o- 
hlicze.

Słowo p a r a  w  a n często powta­
rzało się ¡podczas rozprawy sądowej. A l­
bowiem ks. ¡biskup i  jego współpracow-

Na p ie rw sze j s tron icy  h it le ­
ro w s k ie j tjadz inów k i ..D zien­
n ik  Radom ski“  ukazał się dnia 
30 m aja 1940 ro ku  kom un ika t 
o aud ienc ji księdza biskupa 
K aczm arka u gubernato ra  

F ranka

Z pobytu Gen. Gabnrnatnra dr. Franka
w Radomiu.
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IEM ŚWIĄTYNI I SUTANNY

Dolary w banknotach i  złocie, biżuteria i  przedmioty wartościowe płynęły z za­
granicznych ośrodków dyspozycyjnych na zasilenie wrogiej Polsce roboty.

nicy nabyli swoistej rutyny w  posługi­
waniu się tym  parawanem. I  w  Polsce 
niepodległej również próbowali prowa­
dzić działalność polityczną, wrogą swe­
mu narodowi, pod osłoną duchownych 
szat i  kościelnych godności. Ks. biskup 
Kaczmarek m iał zresztą na tym  polu 
spore doświadczenie osobiste. Jako mło­
dy jeszcze, początkujący ksiądz, pracu­
jąc wśród emigrantów polskich we 
Francji, by ł równocześnie informatorem 
i konfidentem „dw ójki“ . N ikt spośród 
jego parafian nie domyślał się zapewne, 
że pod sutanną proboszcza kry je  się de- 
nuncjant polskich robotników. Wyda­
wało się zapewne ks. Kaczmarkowi, że 
i  tym  razem uda mu się za p a r a w a ­
n e m  kościelnej godności ukryć wszy­
stkie łajdactwa i zbrodnie.

I  oto po wyzwoleniu kra ju kielecka

kuria biskupia staje się ośrodkiem oży­
wionej działalności, nie mającej nic, ale 
to nic wspólnego z duchownymi funk­
cjami je j gospodarza. Łączyły ją  bliskie 
stosunki z placówkami dyplomatyczny­
m i mocarstw imperialistycznych. Głów­
nie z ambasadą USA. Bywali w  pałacu 
biskupim w Kielcach pan ambasador 
Bli&s Lane i  jego współpracownicy, pp. 
Andrews, Szudy, Osiński. Ks. biskup 
Kaczmarek, bądź jego współpracowni­
cy, odwzajemniali te w izyty w  Warsza­
wie. Dziś już wiemy dokładnie, po co 
odbywały się ite wszystkie podróże i  roz­
mowy, znamy zawartość grubych, opie­
czętowanych kopert, które wędrowały z 
rąk wysłanników ks. Kaczmarka do pla­
cówek amerykańskich w  Polsce.

Ks. biskup Kaczmarek ¡prowadził dzia­
łalność skierowaną przeciwko ustrojowi

K A D R Y  W A T Y K A N U
SZÓ STYM  d n iu  procesu b iskup a  
K aczm a rka  zeznaw ał św iadek Józe f 
Szelbaus, a d w o ka t K o ty  R zym sk ie ], 

zw iązany z dz ia ła lnośc ią  n  oddz ia łu  szta­
bu  genera lnego do ro k u  1939. Szelliaus cy ­
to w a ł w ie le  na zw isk  dz ia łaczy kośc ie l­
n ych , w sp ó łp ra co w n ikó w  I I  oddz ia łu  i  d y ­
p lo m a tó w  rzą du  sanacyjnego, w spó łp ra ­
cu ją cych  z apara tem  szp iegow skim  W a­
ty k a n u . M ięd zy  in n y m i w y m ie n i! n a zw i­
sko p ierw szego kon su la  P o lsk i sanacy jne j 
w  R zym ie , b. d y p lo m a ty  carsk iego, B ro ­
n is ław a  Jow iszow skiego. Postać J o w i-  
szowskiego je s t ta k  ch a ra k te rys tyczn a  d la  
lu d z i, z k tó ry c h  obóz sa n acy jny  tw o rz y ł 
sw ó j a p a ra t pa ń s tw o w y , że w a rto  się z 
n ią  b liż e j zapoznać.

Do ro k u  1917 B ro n is ła w  Jo w iszow sk i b y l 
u rzę d n ik ie m  d yp lo m a tyczn ym  R o s ji car­
s k ie j w e W łoszech, a le  fu n k c je  d yp lo m a ­
tyczne  s ta n o w iły  ty lk o  p o k ry w k ę  jego  
w ła śc iw e j dz ia ła lnośc i. Jow iszow sk i b y l 
b o w ie m  w yso k im  fu n kc jo n a riu sze m  ca r­
s k ie j „o c h ra n y “  ( tr ie t ie w o  o td ie le n ia  sob- 
s tw ie n n o j je w o  w ie liczes tw a  k a n ce la rii) , 
w ysp e c ja lizo w a n ym  w  ś ledzeniu  p rze b y ­
w a ją cych  w e W łoszech re w o lu c jo n is tó w  
ro s y js k ic h  i  p o lsk ich . Z  ty tu łu  pe łn io n ych  
fu n k c j i  Jow iszow sk i w spó łp raco w a ł ściś­
le  z p o lic ją  pap ieską i  pa p iesk im  apara­
tem  w y w ia d u . W  okres ie  k iereńszczyz- 
n y  za jm o w a ł s tanow isko  re fe re n ta  do 
sp raw  p o ls k ic h  p rz y  am basadzie ro s y j­
s k ie j w  R zym ie  i  a k ty w n ie  zw a lcza ł dą­
żenia n iepod leg łośc iow e P o laków . Po zw y ­
c ięs tw ie  W ie lk ie j S oc ja lis tyczn e j R ew o lu ­
c j i  P aźd z ie rn iko w e j ju ż  Jako „b ia ły  e m i­
g ra n t“  p rz y p o m n ia ł sobie, że Jest P o la ­
k ie m  i  zg łos ił się do d ysp o zyc ji ówczesne­
go po lsk iego  m in is te rs tw a  spraw  zagra­
n iczn ych , k tó re  p rz y ję ło  go z o tw a r ty m i 
ra m io n a m i, m ia n u ją c  kon su lem  R. P. w  
R zym ie . N a ty m  s tan ow isku  Jow iszow sk i 
k o n ty n u u je  po przedn ią  dz ia ła lność, będąc 
rów nocześn ie  Jednym  z do radców  W a ty ­
ka n u  w  spraw ach ro s y js k ic h  i  p o lsk ich , 
uczestnicząc w  k o m is ji P ro  Russla.

W o kó ł osoby Jow iszow skiego skup ia  się 
czarno-secinna e m ig ra c ja  ro sy jska , m on­
tu ją ca  a p a ra t szp iegow ski (na u ży te k  W a­
ty k a n u ) p rze c iw ko  m ło d e j R epub lice  Rad.

C a łko w ita  k o m p ro m ita c ja  Jow iszow ­
skiego następu je  wówczas, g d y  na t le  po­
dz ia łu  łu p ó w  p o k łó c ił się on ze sw ym  
w sp ó łp ra co w n ik ie m , ks. B orodzlczem , m a­
ją c y m  ró w n ie ż  b lis k ie  koneks je  z carską 
„o ch ra n ą “ . W  grę w chod z iła  k w o ta  200 
m ilio n ó w  m a re k  p o lsk ich  (skradz ionych 
do sp ó łk i p rzez p. konsu la  Jow iszow sk ie ­
go i  ks. Borodzicza, a przeznaczonych na 
budow ę kośc io ła  po lsk iego  w  N ice i). Na 
in te rw e n c ję  Jow iszow skiego w  W a ty k a ­
n ie , ks. B orodz icz  zosta je  w y d a lo n y  z 
W łoch  i  o trz y m u je  po lecenie „z a m k n ię ­
cia us t“  o ca łe j spraw ie . Ks. B orodzicz 
osied la się w  H iszpan ii, gdzie p u b lik u je  
b roszurę , dem asku jącą  Jow iszow skiego- 
ja k o  agenta „o c h ra n y “  ca rs k ie j i  u ja w ­
n ia ją cą  jego  z łodz ie jsk ie  a fe ry .

G dy  k o m p ro m ita c ja  s ta je  się z b y t g łoś­
na, w  spraw ę w kracza  H  od dz ia ł sztabu 
genera lnego a rm ii p rzedw rze śn iow e j, k tó ­
ry ,  ab y  zatuszować a fe rę , in s p iru je  w ys tą ­
p ie n ie  swego p ra co w n ika , b. o fice ra  ca r­
skiego, k tó r y  ró w n ież  po R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j „p rz y p o m n ia ł sobie“ , że 
Jest P o la k ie m  — m jr  Tadeusza W incz i.

W incz i rozpoczyna kam pan ię  p rze c iw ko  
Jow iszow sk lem u, oska rża jąc go w y łączn ie
0 dz ia ła lność a n typo lską  w  szeregach 
„o c h ra n y “ . W  r . 1922 spraw a docie ra  do 
W ojskow ego Sądu O kręgow ego w  W ar­
szawie, p rzed  k tó ry m  s ta je  m jr  W incz i, 
oska rżony przez Jow iszow skiego o zn ie ­
s ław ien ie  I  oszczerstwo.

Sąd W o jsko w y , in s p iro w a n y  zarów no 
przez I I  oddz ia ł sztabu genera lnego, ja k
1 przez c z y n n ik i kośc ie lne , w yd a je  „S alo­
m o now y w y ro k “ , s tw ie rd za jąc , że: „a cz ­
k o lw ie k  za rzu ty  są p raw dz iw e , kon su l Jo­
w iszow sk i n ie  b y i szp ic lem  w  znaczeniu 
o rd y n a rn e j ro b o ty , a le  b y l ty lk o  o rg a n i­
zato rem  „o c h ra n y “ .

I  w reszcie f in a ł:  Jow iszow sk i zw o ln io ­
n y  tym czasem  ze s łużby  ko n su la rn e j, zo­
s ta je  m ia n o w a n y  kon su lem  ho noro w ym  
P o lsk i w  R zym ie , no, a pan m jr  W incz i 
w raca  do d w ó jk a rs k ie j ro b o ty .

T a k ie  k a d ry  d z ia ła ły  w spó ln ie  d la  W a­
ty k a n u  i  d la  rzą du  sanacyjnego.

/ B . B.

ludowemu w  Polsce. Szeroko mówił na 
procesie o swej nienawiści do tego u- 
stroju, o swym wrogim, nieprzejedna­
nie wrogim stosunku do wszystkich (re­
form  społecznych, które się tu  dokona­
ły, do naszych planów gospodarczych, 
do naszego budownictwa socjalistyczne­
go. Nie ukrywał, iż od pierwszego dnia 
istnienia Polski Ludowej pragnął uczy­
nić wszystko, by spowodować i  przy­
spieszyć je j upadek. Wtedy, w  pierw­
szym okresie, w  latach 1945—47 hirlń i 
się, że władza ludowa ma charakter 
„tymczasowy“ , że łatwo ją będzie oba­
lić  i  to w  dość krótkim  czasie. W M i­
kołajczyku i  jego sojusznikach, w  re­
akcyjnym bandyckim podziemiu, w  a- 
genturach londyńskiego „rządu" w idział 
skuteczne narzędzie realizacji tych za­
mierzeń. Podzielał w tym względzie 
opinię pana ambasadora Bliss Lane i  
jego brytyjskiego kolegi, Cavemdish 
Bentincka. I  — oczywiście — poglądy 
Watykanu. Ośrodek ks. Kaczmarka po­
stawił więc na Mikołajczyka. Wszystki­
m i rozporządzałnymi środkami wspie­
ra ł jego i  jego podziemnych sprzymie­
rzeńców. Swym podwładnym w  ku rii 
nakazał, by czynili to samo. Wiernym 
zaś starał się wmówić, że tego wymaga 
interes kościoła i  w iary. Znowu ten sam 
p a r a  w a n...

Ks. biskup Kaczmarek nie był zjawis­
kiem odosobnionym. Episkopat polski i  
reakcyjny odłam podległego mu kleru 
szedł po te j samej drodze i  stosował tę 
samą metodę oszukiwania wiernych, 
nadużywania kościoła i  sukni duchow­
nej. Słyszeliśmy na procesie, jak to ks. 
kardynał Hlond przywiózł z Watykanu 
i  przekazał episkopatowi polskiemu in ­
strukcje polityczne, zwrócone przeciw­
ko władzy ludowej i  zmierzające do je j 
ohalenia. Episkopat polski chętnie dał 
posłuch tym  wskazaniom i  starał się je 
wcielić w czyn. Taktyka p  a r  a w  a- 
n u znalazła szerokie zastosowanie.

Klęska wyborcza Mikołajczyka po­
krzyżowała jednak plany reakcji. Na 
pobojowisku zniweczonych marzeń ro­
dzi się więc nowa koncepcja w alki z 
władzą ludową. Ambasador Bliss Lane 
rozsnuwa wizję (trzeciej wojny świato­
wej, która — jak zapewnia swych pro­
tegowanych — prędzej czy później 
przyjść musi. Tak samo brzmią wska­
zania Watykanu.

Ks. biskup Kaczmarek znalazł się w 
pierwszym szeregu entuzjastów „trze­
ciej światówki“ . Nie dość jest chcieć 
wojny, trzeba dla niej pracować — 
brzmiało teraz hasło podyktowane 
przez amerykańskich i  watykańskich 
zleceniodawców. Ks. Kaczmarek starał 
się ze wszystkich s ił sprostać temu za­
leceniu. Ośrodek kielecki zabrał się 
znowu gorączkowo do pracy. Szła stąd 
wroga propaganda przeciwko współza­
wodnictwu pracy, przeciwko spółdziel-

czości produkcyjnej, płynęła plotka, sze­
rzyła się dywersja polityczna i  gospo­
darcza. A le nie na tym  kończyła się 
praca dla wojny. Mocodawcy żądali in ­
form acji wywiadowczych. Ośrodek w 
miarę swych s ił i możliwości starał się 
ich dostarczyć. Podwładni ks. biskupa 
otrzymali polecenie gromadzenia wszyst­
kich inform acji natury politycznej, go­
spodarczej i  wojskowej. Zbierano je i  
przekazywano wywiadowi amerykań­
skiemu. Częściowo szły w  sprawozda­
niach do Watykanu. A le to wszystko 
jedno. Na osi Waszyngton — Watykan 
wymiana usług szpiegowskich odbywa 
się nieprzerwanie.

Oskarżeni nie raz i  nie dwa powoły­
w ali się na Watykan, jako na źródło in ­
spiracji ¡politycznej. I  nie bez racji. To, 
co rob ili, leżało i leży niewątpliw ie na 
lin ii poUrtyki watykańskiej. Ks. biskup 
Kaczmarek był w  zupełnej zgodzie z po­
litycznym i zamysłami Watykanu, gdy 
pracował dla wojny, gdy działał na 
rzecz amerykańskiego imperializmu. Ks. 
biskup Kaczmarek — ja k  i  cały reak­
cyjny odłam kleru i  episkopatu — jest 
w najzupełniejszej zgodzie z ¡polityką 
Watykanu, gdy kwestionuje zachodnie 
granice Polski. I  dlatego właśnie waty­
kańska racja stanu jest tak jaskrawo 
sprzeczna z polską racją stanu.

Czy oskarżeni zdawali sobie sprawę z 
istoty watykańskiej racji stanu? Nie­
wątpliw ie tak. M ów ili o tym  otwarcie. 
Przyznawali, że sojusz z neohiitłeryz- 
mem i  stawka na wojnę oznacza zgodę 
na „korefcturę“ naszych granic zachod­
nich na korzyść imperialistycznych Nife- 
miec i  przyznawali, że gotowi się by li 
pogodzić z tą „korekturą“ , byle przy­
spieszyć wojnę.

Oto na jakie bezdroża zawędrował ks. 
biskup Kaczmarek i  jego współpracow­
nicy, gdy zaparłszy się swego narodu 
poszli za wskazaniami watykańskiej po­
lity k i. „A  przecież — m ówił prokurator 
—mieli pełną możność uzgadniania swo­
ich religijnych funkcji z Rzymem. Jed­
nego tylko od nich żądano: odróżnienia 
ziarna wskazówek religijnych od za­
trutych plew watykańskiej polityki". 
Gdyby oskarżeni chcieli zrozumieć tę 
prostą prawdę, głoszoną przecież od za­
rania Polski Ludowej przez rząd i  po­
dzielaną przez ogół obywateli — nie po­
sługiwaliby się kościołem jako para­
wanem, nie weszliby na drogę zbrodni i  
nie znaleźliby się na ławie oskarżonych.

Naiukę tego procesu zawarł w  końco­
wych słowach swego przemówienia pro­
kurator:

„Szanujemy wierzenia, zwyczaje i  u- 
czucia każdego uczciwego człowieka i 
stać będziemy twardo na gruncie swo­
body religijnej, lecz wara komukolwiek 
pod osłoną kościoła judzić przeciw na­
rodowi i  szkodzić Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej".

S. W .

„N in ie jszym  k w itu ję  odb ió r 50.000 fra n k ó w  francusk ich , k tó re  o trzym a łem  
od S ichcrhe itspo lize i w  P aryżu .za pośrednictw em  p. Fischera dla J c.ro  tOmim-ncj 
ka rdyna ła  H londa. — B a r-Ie -D uc, 1S czerwca F IU . — D r F ilip ia k , Sekre tarz '. 
I.m incnc.ti“  — b rzm ia ło  oryg ina lne  po kw ito w a n ie  na sum y, k tó re  k a rd yn a ł Jl

otrzymał z rąk hitlerowców.
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C O  S I Ę  D Z I E J E  W N I E M C Z E C H

T R U C I Z N A  20 L A T
EDMUND OSMAŃCZYK

O B U S K O  dwu latach znów byłem w 
Niemczech i  miałem możność zapoznania 
się bezpośrednio z głównymi obecnie pro­
blemami Niemiec. Jeździłem ponownie po 
Niem ieckiej Republice Demokratycznej, a 
następnie spędziłem blisko trzy tygodnie w  

Berlinie demokratycznym i  zachodnim. W izy do Niemiec 
zachodnich nie doczekałem się. Wniosek o wizę dla 
dwu polskich dziennikarzy na okres wyborczy w  boó- 
skiej republice utknął w  „Americahouse" w  Meblem  
pod Bonn, w  siedzibie Wysokiego Komisarza USA. Nie 
życzyli sobie najw yraźniej propagandyści „wolnych w y­
borów“, aby zorganizowane przez nich „wolne wybo­
ry“ w  bońskiej republice oglądali przedstawiciele de­
mokratycznej prasy polskiej. Sprawa ta jest o tyle zna­
mienna, że w  tym  samym czasie, w  ciągu ostatnich 
kilku  miesięcy szereg korespondentów zachodniej pra­
sy burżuazyjnej, w  tym  również am erykańskiej, otrzy­
m ał prawo wjazdu do Pok£d. Według ich 
własnych oświadczeń, ogłaszanych po po­
wrocie na zachód, m ieli oni możność cał­
kowicie swobodnego poruszania się w  na­
szym kraju.

Tymczasem dostęp do Niemiec zachod­
nich od k ilku  już la t dla korespondentów 
prasy demokratycznej był coraz bardziej 
utrudniony, a od dwu blisko la t stał się 
praktycznie całkowicie niemożliwy. W  tej 
drobnej na pozór sprawie odbija się zasad­
nicza lin ia polityki amerykańskiej w  Niem ­
czech —  ja k  najściślejszego odcięcia N ie­
miec zachodnich od wolnego świata demo­
kracji i  postępu. Ta lin ia  generalna, rea­
lizowana z coraz większą skrupulatnością 
od r. 1948, decyduje o wszystkich sprawach 
dotyczących Niemiec, nawet tak drob­
nych, ja k  kwestia w iz dla dwu polskich 
dziennikarzy na okres przedwyborczy w  
bońskiej republice.

Z rozmów z Niemcami i cudzoziemcami 
w B erlinie zachodnim, którzy byli niedaw­
no w  bońskim państwie, oraz z rozmów z 
Niemcami, którzy żyją w  Niemczech za­
chodnich, a przybyli do Berlina z tych czy 
innych powodów, wreszcie z dokładnego 
studiowania prasy i  publikacji zachodnio- 
niemieckicb dostępnych m i w  całości w  za­
chodnim Berlinie, mogłem stworzyć sobie 
pewien dość dokładny obraz skutków owej 
generalnej lin ii izolowania Niemiec za­
chodnich od możliwości jakiegokolwiek 
kontaktu z wolnym światem demokracji 
i  postępu.

Zaczęło się to przecinanie naturalnej 
łączności idem i  ludzi jednego państwa 
i  jednego narodu z całą brutalnością w  
r . 1948, kiedy to podział adm inistracyjny 
Niemiec stel się podstawą do podziału go­
spodarczego i kulturalnego. Wprowadzono odrębną w a­
lutę w  Niemczech zachodnich i zakazano rozpowszech­
niania w  Niemczech zachodnich pism i książek druko- 
^ v C* . na wi*:hód Łaby- K ara więzienia grozi od­
tąd każdemu Niemcowi między Łabą a Renem, jeśli po- 
s»da hib rozpowszechnia bądź to jakieś pismo druko-
^totai Vh ^ rl!a-e demokratycznyni. czy Lipsku, czy Ro- stoku, bądź tez np. masowe wydanie wieflszy Heinego, 
wydrukowane w  Poczdamie.

W tym  pozornym szaleństwie jest metoda. 48 milionów  
Niemców jednym dekretem odciętych zostało od źródła 
wszelkiej demokracji i postępu —  od upowszechnie­
nia literatury postępowej, krótko mówiąc —  od praw - 
°y- K ie zapominajmy, że to odcięcie następowało po 
zaledwie 3 latach pierwszego trudnego wolnego od- 
de<* u P ° 13-ietniej hitlerow skiej nocy, że w  m ilio - 
nach domów nie posiadano jeszcze żadnej postępowej 
książki, ze właśnie w  tym  czasie dopiero zaczynały 

ę ukazywać między Odrą a Łabą pierwsze masowe
J**3“ ® * Gk>ethe«0- Heinricha Manna, 

Anny Sęghers, Friedricha W olfa, Bertolda Brechta. Od 
tego przebijającego się dopiero źródła odrodzenia na- 
rodu niemieckieg0 z całą świadomością odcięto 48 m i- 
Uonów Niemców. Dano im  w  zamian w  masowych na­
kładach amerykańskie bestsellery, całą zachodńiąUte- 
raturę _ krym inalną, gangsterską, pornograficzną, a 
z niemieckich autorów w  masowych wydaniach dru- 
kowano jedynie sensacyjne pam iętniki hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych. W  bibliotekach publicznych, 
wypożyczalniach książek pozostawiono całą hitlerowska 
literaturę „piękną“, powieści i  opowiadania wyrosłe 
z faszystowskiego poglądu na św iat 

Z  kolei przyszedł czas na podział polityczny Niemiec. 
w  Honn powstał rząd starego separatysty Adenaue- 
ra, który otrzym ał zadanie przeprowadzenia totalnego 
odcięcia 48 m ilionów Niemców od 20 milionów roda­
ków żyjących między Odrą a Łabą. W  ciągu czterech 
la t Adenauer z pomocą amerykańskich i zachodnio-nie- 
mieckięh finansistów oraz speców od wywiadu, pro­

wokacji, dywersji, terroru, potrafił przeciąć prawie 
wszystkie więzy polityczne, gospodarcze i kulturalne, 
łączące dwie części jednego kraju  i  jednego narodu. 
Jakiekolwiek spotkania między Niemcami z dwóch 
części Niemiec uznane zostały za zdradę stanu, obojęt­
nie czy m iało to być spotkanie uczonych archeologów, 
czy mecz pingpongowy między Lipskiem  a Norym ­
bergą. Stworzony na wzór „Anty-amerykańskiego Ko­
m itetu“ MacCarthytego boński „Urząd ochrony kon­
stytucji“ otrzym ał prawo śledzenia i przesłuchiwania 
każdego obywatela. Ten zim ny terror stał się bronią 
przeciwko setkom tysięcy aktywnych bojowników o po­
kój, przeciwników rem ilitaryzacji, zwolenników handlu 
ze wschodem, zwolenników zwołania konferencji mo­
carstw w sprawie zjednoczenia Niemiec.

Rzecz prosta, że ten zim ny terror napotkałby na ma­
sowy opór. gdyby mechanizm jego mógł być ujawniany
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Liczne reakcyjne wydawnictwa, rozwijające rewizjonistyczną hecę, dopo­
mogły niewątpliwie Adenauerowi do jego .¿wy<ńęstwau w dniu 6 września.

przez prasę i  radio, gdyby cele adenauerowskiej poli­
tyk i były demaskowane przez powszechnie docierają­
ce słowo drukowane i  mówione. A le spece od zimnego 
faszyzmu zabezpieczyli się przed taką ewentualnością: 
prasę i  radio uchwycili równie mocno w  swoje ręce, 
jak  i w  Ameryce. Nieliczną prasę postępową dusi się 
konfiskatam i, procesami i  —  co najważniejsze —  boj­
kotem firm  kolportażowych. W  kapitalistycznym  pań- 
stwie przy tysiącach możliwości szykan ze strony apa­
ratu państwowego stworzenie kolportażu własnego jest 
dla prasy postępowej niezwykle trudne, wymaga bo­
wiem praktycznie dotarcia bezpośrednio do k a ż d e -  
g o czytelnika!

w  te j sytuacji nie dziw iłem  się, kiedy w  B erlinie  
zachodnim spotykałem Niemców z bońskiej republiki, 
nie znających najoczywistszych prawd, faktów  ogła­
szanych w  prasie w ielu krajów  wschodu i  zachodu. 
W  okresie przedwyborczym nie znalazłem jednego pis­
ma zachodnio-niemieckiego —  z w yjątkiem  prasy K PD  
i dziennika b. kanclerza Rzeszy, W irtha —  które przy­
niosłoby pełny tekst noty radzieckiej czy komunikatu 
Tassa. K rótkie, kłam liw e lub co najm niej zniekształ­
cone zupełnie inform acje o stanowisku Zw iązku Ra­
dzieckiego — to wszystko, czego dziesiątki milionów  
Niemców w  bońskiej republice dowiedzieć się mogą ze 
swej prasy i  radia. Potw ierdził m i to zresztą w  roz­
mowie jeden z korespondentów zagranicznych stole 
przebywający w  Niemczech zachodnich, że bońska re­
publika jest jednym z nielicznych krajów  w  Europie, 
gdzie z prasy i  radia nie można absolutnie dowiedzieć 
się, co naprawdę dzieje się w  świecie. Ilość kłam liwych 
wiadomości jest równie ogromna jak  ilość sensacyjnych 
bzdur, drukowanych na naczelnych miejscach. N aj­
większe nakłady posiadają dzienniki, które przynoszą 
minimum wiadomości z życia politycznego, natomiast 
maksimum sensacyjnych bredni. Oto leży przede mna 
wychodzący w  nakładzie 900000 dziennik „B ild -Zei- 
tung“ z 7 września 1953 r., a więc z dnia, w  którym

ogłoszono w yniki wyborów. Główne tytuły pierwszej 
steony: „Zm arły pisze z A fryk i“, „6 osób poniosło 
śmierć!“, „Nareszcie w alki byków i  w  Niemczech“. „Za­
maskowani bandyci!“, „List Maurice“a w isi nad łóż­
kiem Margot!“ itd. Wśród tego sensacyjnego bełkotu 
z boku 50-wierszowa notatka o wyniku wyborów, za­
kończona takim  beztroskim (choć dobrze przemyśla­
nym) komentarzem:

„Jedni w ygrali, drudzy przegrali. Jeśli należysz do 
tych co przegrali, zapomnij o klęsce. Wybory minęły. 
Znów jesteśmy Niemcami, którzy siedzą w  te j samej 
todzł i  płyną razem po morzu świata. W iele jeszcze 
burz w isi nad światem!“

Zalew tego rodzaju prasy, wzorowanej ściśle na sen- 
sacyjnej prasie am erykańskiej, ma na celu uczynienie 
z Niemiec zachodnich kraju  —  znów na wzór amery­

kański —  w  którym  polityka jest domeną 
zawodowych polityków, a ogłupiane spo­
łeczeństwo raz na cztery lata ma „decy­
dować“, czy chce, by nim  rządzili „repu­
blikanie“ czy „demokraci“. O lbrzym i ame­
rykański aparat ogłupiania mas sensacyj­
nymi bzdurami, produkowanymi przez 
koncerny prasowe, radiowe, film owe i  w y­
dawnicze działa w  bońskiej republice z si­
łą  niemniejszą, niż rozbity radzieckim cio­
sem aparat goebbełsowskiej propagandy.

Pomieszanie wszelkich pojęć, brak ja ­
kiejś m yśli krytycznej staje się w tych wa­
runkach zjawiskiem  powszechnym, co dzień 
pogłębianym z całą świadomością przez 
speców od ogłupiania mas. Ten zamęt w  
głowach dziesiątków  milionów- Niemców, 
żyjących między Łabą a Renem, trw a z 
krótką przerwą dramatycznego otrzeźwie­
nia już pełne 20 la t  W  1933 r. H itle r do­
szedł do w ładzy mając za sobą 12 milionów  
Niemców, którzy głosowali na jego partię. 
Trucizna faszyzmu stała się przymusową 
pożywką Niemców. Potem przyszedł rok 
1945 i w  śmiertelnym przerażeniu jakieś 
otrzeźwienie, ale już rok później zmącone 
zostało ono wypowiedziami amerykańskich 
polityków. Odtąd już z coraz większą jaw ­
nością nawiązywano do tradycji hitlerow ­
skich aż po dni nasze, kiedy to w  bońskiej 
republice niszczone są pom niki o fiar h itle­
ryzmu, a wznoszone są pom niki poległym  
esesowcom i  gestapowcom, z napisem „Ob­
rońcom Europy!“

O tych 20 latach hitlerowsko-am erykań- 
skiej propagandy duszącej Niemcy za­
chodnie należy pamiętać, oceniając 12 m i­
lionów głosów, które padły 6 września 1953 
na 78-letniego Konrada Adenauera, byłego 
prezydenta pruskiej Rady Państwa. B yo  

to niew ątpliwe zwycięstwo generalnej lin ii polityki 
amerykańskiej w  Europie: odizolowania, odcięcia 48 
milionów Niemców między Łabą a Renem od postępu 
i  demokracji, zmuszenia ich, by pozostali bierną trzo­
dą, którą wpędzić będzie można w  jakim ś „Dniu X “ 
w  nową wojnę.

Czy to oznacza, że obywatele bońskiej republiki w  
większości swej gotowi są iść na nową wojnę?

Oczywiście, że nie. Zwolenników wojny jest w  boń­
skiej republice na pewno o wiele, w iele m niej, niż było 
ich tam przed 20 laty. A le ci. co głosowali na Adenaue­
ra, nie rozum ieli w  większości tego, że głosują na w oj­
nę, podobnie jak  wielu Niemców, głosujących przed 20 
laty  na H itlera, nie myślało, że będą musieli płacić za 
to śmiercią pod Stalingradem.

Aparat propagandowy działający la t 20 poczynił stra­
szliwe spustoszenie w  mózgach bardzo w ielu Niemców. 
Ich ślepota i naiwność polityczna jest zastraszająca. Co 
utrwala tę ślepotę? Podział Niemiec! Żelazna kurtyna, 
którą odcięli Am erykanie Niemcy zachodnie" od świata 
postępu i  demokracji. I  dlatego nadal mimo zwycię­
stwa stary separatysta Adenauer jest przeciwny zjed­
noczeniu Niemiec, bo w ie, że z chwilą, kiedy w  całych 
Niemczech głoszona by być mogła bez przeszkód praw­
da, jego zwycięstwo, oparte na 20-letnim  kłam stwie, 
zmieniłoby się bardzo szybko w  klęskę sił reakcji, a 
w  zwycięstwo sił postępu. Adenauer więc nie mówi 
o zjednoczeniu, lecz o „wyzwoleniu“ wschodnich N ie­
miec, a jego sekretarz stanu von Halstein dodaje: „...aż 
po U ral!“.

Czy to wszystko, oo powiedziałem wyżej, oznaczać 
ma, że w  samych Niemczech zachodnich nie ma już 
zupełnie sił postępowych, które by mogły sparaliżować 
wojenną, awanturniczą politykę Adenauera?

Ta sprawa wymaga osobnego omówienia.
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NOWA SYLWETA M IASTA
Opracował inż. arch. STANISŁAW JANKOWSKI, rysował inż. arch. KAZIMIERZ MARCZEWSKI, zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY

Kiedy przed dwoma Jaty grupa urbanistów i  architektów radzieckich i polskich 
szukała najwłaściwszego miejsca i  najodpowiedniejszych proporcji dla Pałacu K ul­
tu ry  i  N auki —  założenie podstawowe było jasne: przyszły gmach, najwyższy w  sto­
licy, w inien być centralnym  punktem nowej Warszawy.

W ciągu niew ielu miesięcy wyrósł pod niebo stalowy szkielet Pałacu. I  już dziś 
możemy sprawdzić, o ile  słuszne były założenia projektantów nowej sylwety miasta, 
ile  zyskał warszawski krajobraz, wzbogacany o centralny, główny akcent — Pałac 
K ultury i Nauki.

Spójrz Czytelniku na panoramę miasta zza W isły. Piękno starej Warszawy, zhar­

monizowane z szerokim zakolem rzeki, zagubiło się w  ciągu wieków chaotycznej, 
kapitalistycznej zabudowy warszawskiej skarpy. Dziś sylweta Pałacu wprowadza 
na stołeczny brzeg nową skalę przestrzenną, nowy centralny element, harmonizu­
jący z istniejącą i  zaprojektowaną zabudową socjalistycznego miasta.

W yjedź za miasto: z odległości kilkunastu czy kilkudziesięciu kilom etrów zoba­
czysz wyraźnie rysującą się na niebie sylwetę Pałacu —  wyznaczającego nowe cen­
trum  stolicy. Przejdź się głównymi ulicam i Warszawy —  u wylotu biegnących ku 
śi ódmieściu a rte rii ujrzysz tę  samą, znajomą już strzelistą sylwetę.

Tak dziś ju ż rysuje eię nowy warszawski krajobraz.

TO JUŻ NIEDALEKA WIZJA NOWEJ SYLWETY WARSZAWY, KTÓRĄ PAŁAC „ WZBOGACIŁ NOWYM PIĘKNEM I  NOWYM WYMIAREM.



Sylweta Patacu Kultury  i  Nauki rysuje się już wyraźnie jako centralny punkt nowego krajobrazu.

Pałac jest pięknym elementem 
miasta. Zawitał do twego okna. Z lubelskiej szosy, z odległości 14 kilometrów od centrum miasta, patrzymy na Warszawę. Strzelisty 

gmach Pałacu wskazuje nam nieomylnie, gdzie znajdzie się nowe śródmieście socjalistycznej stolicy.

J U T R  O  TAK WYGLĄDAĆ BĘDZIE WYLOT ULICY KASPRZAKA NA PLAC STALINA, WIELKA DROGA ROBOTNICZEJ WOLI DO ŚRÓDMIEŚCIA.

r
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SPRAWA NASZYCH SERC
Zdjęcia: Z . MAŁEK I W. PRAŻUCH

N O W A  M E T O D A
O ZUPEŁN YM  niem al z likw i- 

D  dowaniu epidemii, które w prze­
szłości wyludniały całe kraje  
—  najgroźniejszymi choroba- 

ik a s il powodującymi największą
śmiertelność, są dziś choroby serca i  
systemu krwionośnego, gruźlica i rak-. 
Statystyk i ostatnich dziesiątków la t w y­
kazują wzrost śmiertelności osób z prze­
kroczonym 45 rokiem  życia z  powodu 
chorób serca Obecnie śmiertelność na 
choroby narządu krążenia jest n a j­
większa i  przewyższa straty powodo­
wane przez gruźlicę czy raka. Dlatego 
lekarze wszystkich krajów  usilnie pra­
cują nad udoskonaleniem sposobów w y­
krywania i  leczenia chorób serca.

W  roku bieżącym upływa 50 la t od 
wprowadzenia elektrokardiografii do 
rozpoznawania chorób serca. W  ciągu 
pół w ieku metoda ta  okazała się nie­
zwykłe wartościowa i przydatna dla me­
dycyny. Zasadą elektrokardiografii jest 
pomiar prądów elektrycznych, pojawia­
jących się w  sercu wskutek jego życio­
wych procesów chemicznych. Prądy te 
pobudzają serce do skurczów. Z w iel­
kości , i  kierunku przebiegu prądów 
czynnościowych serca rozpoznawać 
można choroby 6erca, których niekiedy 
słuchawka lekarska nie jest w  stanie 
wykryć. < f

Jednak w  samym założeniu elektro­
kardiografii spotykamy umowną niedo­
kładność. Zjaw iska elektryczne serca 
odbywają się bowiem w  przestrzeni 
t r ó j w y m i a r o w e j ,  natomiast 
zapisywanie tych zjaw isk wykonuje się 
w  jednej* płaszczyźnie, a więc d w u ­
w y m i a r o w o .  M iędzy prądami 
czynnościowymi serca a ich zapisem 
powstają różnice podobne jak  między 
przedmiotem a jego cieniem na ścianie. 
To uproszczenie przestrzennych zjawisk 
do jednej płaszczyzny stwarza możli­
wość licznych pomyłek w  rozpoznaniu 
choroby, ponieważ w iele znamion cho­
robowych potrafi „ukryć się“ w  meto­
dzie elektrokardiografii płaskiej, a z 
drugiej Strony m niej typowa pozycja 
zdrowego serca stwarza niekiedy obraz 
elektrokardiograficzny, nie różniący się 
od obrazu zmian chorobowych w  sercu.

Trudności napotykane przez lekarzy 
przy właściwej ocenie eiektrokardiogra - 
mu skłoniły licznych pracowników na­
uki do badań nad wzbogaceniem elek­
trokardiografii o trzeci wym iar. W  pra­
cowniach zagranicznych zaczęto używać 
w tym  celu dwóch rzutów zjaw isk elek­
trycznych, odpowiadających widokowi 
z przodu i  z boku k la tk i piersiowej.' Z  
tych dwóch rzutów — podobnie jak  z 
phmu budowli —  modelowano mozolnie 
makietę z drutu, która m iała obrazować
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prawdziwy przebieg prądów czynnościo­
wych serca w  przestrzeni. Ten sposób, 
niesłychanie zaw iły i  uciążliwy, nie ro­
kował nadziei na przydatność w  użytku 
klinicznym.

Opracowana w Polsce metoda stere­
oskopowa elektrokardiografii prze­
strzennej wyróżnia się szybkością, jest 
praktyczna i  zrozumiała bez zawiłych 
działań z geometrii.

Zbudowany w  tym  celu aparat przed­
stawia prądy czynnościowe serca w  
obrazie stereoskopowym, a więc prze­
strzennym, trójwym iarowym . Obser­
wację stereoskopową um ożliwiła istotna 
innowacja: przebiegające w  przestrzeni 
Prądy czynnościowe serca rzutuje 6ię 
nie na dwie płaszczyzny prostopadłe, 
ale na dwie płaszczyzny nachylone 
względem siebie pod m ałym  kątem, 
dzięki czemu możemy oglądać obraz 
przez okulary stereoskopowe. Napięcia 
elektryczne z przedniej 1 bocznej po­
wierzchni k la tk i piersiowej pacjenta 
„przeliczane“ są przez aparaturę elek­
tronową na obrazy, odpowiadające ką­
tom widzenia każdego oka. Obrazy te, 
obserwowane przez okular stereoskopo­
wy. wyw ołują wrażenie rzeczywistej 
głębi i  są łatw o czytelne, bez wysiłku 
wyobraźni '

Aparat -wykonano według najbardziej 
nowoczesnych zasad techniki elektrono­
wej. Główną jego częścią sk ładową eą 
lampy oscyloskopowe z fosforyzujący­
mi ekranam i. Na ekranach tych promień 
katodowy rysuje jakby świetlikiem  dwa 
stereoskopowe obrazy elektrokardio­
graficzne, wywołane przez prądy czyn­
nościowe serca. Na jednym z ekranów 
Oglądamy te obrazy przez okulary ste­
reoskopowe. Obrazy powstające na dru­
gim utrw ala się na kliszy fotograficznej. 
Istnieją w  aparacie jeszcze dwa (w  
przyszłości będzie tylko jeden) ekrany 
pomocnicze, dające obraz podobny ja k  
w zwykłym  elektrokardiografie.

Nowa metoda elektrokardiografii u - 
możdiwi łatwiejsze i  bardziej precyzyj­
ne rozpoznanie choroby serca. Również 
zmiany, zachodzące w  procesie starze­
nia się serca, staną się bardziej uchwyt­
ne. Metoda ta będzie łatwiejsza od elek­
trokardiografii dotychczasowej, gdyż 
me będzie je j w ikłać niezliczona ilość 
indywidualnych odmian pozycji serca w  
ciatoe .piersiowej.

Pełne wyzyskanie korzyści, w ynikają­
cych z nowej metody, poprzedzić muszą 
żmudne prace kliniczne, które zgroma­
dzą zasób doświadczeń w rozpoznawaniu 

' chorób serca za pomocą obrazów tró j­
wymiarowych.

D R  J A N  K W O C Z Y N S K I .

Badany pacjent musi znajdować się w metalowej klatce — chroni go ona przed 
zewnętrznymi zjawiskami elektromagnetycznymi i  pozwala uzyskać czysty obraz.

N A R O D Z I N Y  SKG

CZŁOW IEK 'eży w klatce?
A  To pierwsze pytanie, niezbyt 

zresztą mądre, nasuwa się sa­
mo przez się. Wszystkie części 
aparatu są drobne, precyzyjne, 

powiązane setkami misternie splecio­
nych przewodników — a ogromna 
klatka rzuca się od razu w  oczy. W i­
dok zaś pacjenta, skutego jakim iś me­
talowym i obręczami, w dodatku w  pod­
wójnej, metalowej klatce — działa rze­
czywiście zaskakująco.

—  Tak, klatka taka jest konieczna —  
wyjaśnia profesdr K eller. —  Izoluje ba­
danego pacjenta od wszelkich zakłóceń

Oto stereokardiogram serca zdrowego, otrzymany w no­
wym aparacie. Aby obraz krzywej zobaczyć plastycznie, 
przestrzennie, należy na diagram popatrzeć przez dwa ko­
lorowe szkła lub skrawki celofanu —  niebieski i czerwo­
ny. Obok próbki barw w celu dobrania właściwych odcieni

A oto inny stereokardiogram zdrowego serca, otrzymany drogą 
fotograficzną. Czytelnik uzyska wrażenie plastyczności, gdy 
spojrzy na dwie białe krzywe przez stereoskop. W braku tako­
wego — można sobiz też poradzić: należy, mianowicie, patrząc 
z bliska, zezować, póki dwie białe krzywe nie nakryją się

elektromagnetycznych. Prądy czynnoś­
ciowe serca są bardzo słabe, więc naj­
mniejsze zakłócenia zamąciłyby nam  
obraz...

Pacjent leży więc w  klatce, leży nie­
ruchomo. Nie powinien pracować żaden 
mięsień, z  w yjątkiem  pulsującego nie­
przerwanie serca. Praca każdego mięś­
nia związana jest z powstaniem czyn­
nościowych prądów elektrycznych, a w 
tym  wypadku chodzi tylko o mięsień 
sercowy. Inne muszą więc próżnować — 
znów, by n ie  zamącić obrazu.

I  owe słabiutkie, ledwie dostrzegalne 
prądy — to klucz do tajem nic serca każ­
dego młodego człowieka; te stosunkowo 
mało obchodzą lekarza-kardiologa. Cho­
dzi o odpowiedź na pytanie: serce zdro­
we czy chore? Jeśli chore, to  co w  nim  
„nawała"?

B ije serca pacjenta, a powstające prą­
dy przebywają w  mgnieniu oka długą i  
skomplikowaną drogę przez labirynt 
lamp, przewodników, wzmacniaczy — i  
ujaw niają się w  postaci fluoryzującego 
rysunku na niew ielkim  okrągłym ekra­
niku. Właściwie — dwóch rysunków po­
wyginanych krzywych, które pod oku­
laram i stereoskopu dają — pierwszy 
raz w dziejach medycyny! — plastyczny 
obraz prądów czynnościowych serca, 
słowem — zdradzają jego tajemnicę.

Inżynier Ekiel i  doktór Kwoczyński 
wpatrują się jak  urzeczeni w  fosforyzu­
jący ekran. Te roztańczone pętle i  za­
krętasy —  to przecież przedmiot setek 
prób w  laboratoriach całego świata — 
prób bezskutecznych, bo dających od 
la t w  najlepszym wypadku częściowe
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tylko rozwiązania. Te zielonkawe, tak 
znakomicie plastyczne w  stereoskopie 
krzywe — to najwierniejszy dotąd w 
nauce światowej -wizerunek prądów 
czynnościowych serca...

Profesor Keller mówi: ,
— To pierwszy elektrokardiograf 

zbudowany w  Polsce — i  -doskonalszy 
od wszystkich zagranicznych. Metoda 
stereoskopowa jest ¡zupełnie nową kon­
cepcją rozwiązania problemu plastyez-. 
ności. I  udało nam się tą- koncepcję 
wcielić w  życie. A nie było to rzeczą ła­
twą...

Doktór Kwoczyński mówi:
— Nowy aparat rokuje w ielkie na­

dzieje dla lekarzy-kardiologów. O war­
tości jego wołałbym jednak mówić po 
zebraniu doświadczeń w warunkach k li­
niki...

Inżynier Bkiel mówi:
— W najbliższym czasie zbudujemy 

jeszcze k ilka  egzemplarzy naszego kar- 
diografu. Wykorzystamy nasze dotych­
czasowe spostrzeżenia i  wprowadzimy 
dość dużo uproszczeń. To bardzo ważne, 
bo trzeba już myśleć o modelu do pro­
dukcji seryjnej...

Trzej konstruktorzy nowego elektro­
kardiografu pomyśleli już nawet o naz­
wie dla swego dzieła: ¡na wniosek prof. 
Kellera ochrzcili aparat nazwą „stereo- 
kardiograf“ . Jeśli Czytelnikom nazwa 
ta -wydaje się zbyt długa — możemy się 
umówić, że będziemy mówić dalej w 
skrócie SKG.

A  więc SKG pojaw ił się ma widowni 
— i  trzeba pomyśleć o horoskopie ¿la 
nowego obywatela w medycynie świato­
wej. Twórcy SKG są ¡bardzo pod tym  

. względem wstrzemięźliwi („Nie piszcie 
tylko o tym zbyt /entuzjastycznie, wiemy, 
że prasa to  bardzo lubi...“ ), niechże więc 
o dalszych dziejach stereokardiografu 
mówią w  przyszłości ¡krzywe spadku 
ilości nierozpoznanych chorób serca i  
wykresy wzrostu zamówień dla naszego 
przemysłu elektromedycznego.

Zajmiemy się zatem przeszłością SKG, 
opowiemy o warunkach, w jakich przy­
szedł na świat stereokardiograf.

Wypadńie nam zaqząć od doktora 
Kwoczyńskiego. ¡Należy on do łudzi, 
których można określić mianem „pozy­
tywnych malkontentów“ . Cechuje więc 
dr. Kwoczyńskiego krytyczne spojrze­
nie na ¡wszelkie niedoskonałości (może 
dlatego w  dokumentach jego dotąd w id­
nieje rubryka: stan cywilny — wolny...). 
A że jest kardiologiem, czyli specjalistą 
od chorób serca — najmocniej go drę­
czyła -niedoskonałość ka id iografii — 
cennej metody, która jednak czasem 
wprowadza w  błąd.

Zdarzyło się kiedyś, że odwiedził dok­
tora Kwoczyńskiego jego znajomy,

. — jak się to mówi — „chłop jak byk“ . 
Lekarz przeprowadził badanie przy po­
mocy elektrokardiografu (tego zwykłe­
go jeszcze), wziął do ręki wykres, spoj­
rzał na pacjenta, ¡później na lin ię  wy­
kresu, potem znów na pacjenta — 1 wy­
soko podniósł brw i. Nie byłem świad­
kiem rozmowy, jaka się wówczas mię-« 
dzy n im i toczyła, ale mogła przebiegać 
mniej więcej tak:

— Dokucza ci czasem serce?
— And trochę.
— A  zdarzają ci Się omdlenia, zawro­

ty głowy?
— Nigdy.
— Nie męczysz się czasem ¡nadmier­

nie przy wysiłku?
— Nawet przy największym.
— A nie odczuwasz bóli, ukłóć w oko­

licy jserca?
— Nie zdarzyło mi, się.
— Hm... Tak... To oczywiście nie two­

ja wina, ty lko kardiografu. Wykres jest 
taki, jak gdybyś m iał ekspressem udać 
się na łono Abrahama...

Przy dokładniejszym zbadaniu wy­
szło na jaw, że serce pacjenta jest uło­
żone w nieco pochylonej pozycji. Re­
zultat — na kardiogramie lin ie  przybra­
ły talki układ, że zupełnie zdrowe serce 
mogło „udawać“ poważnie chore. Winą 
oczywiście było rzutowanie zjawisk 
elektrycznych serca na płaszczyznę.

Wiemy na przykład, że krążek z tek­
tury może dać cień w postaci koła, elip­
sy czy nawet kreski. Jeśli na ten krążek 
popatrzymy jednak w  przestrzeni, 
dwojgiem oczu — nie .trudno będzie po­
znać jego rzeczywisty kształt. A więc 
oglądać należy w  .przestrzeni, nie na 
płaszczyźnie — ten wniosek .postanowił 
d r Kwoczyński przenieść do dziedziny 
elektrokardiografii.

Wertowanie zagranicznej literatury 
fachowej potwierdziło ty lko jeden fakt: 
że najlepsze pracownie i  laboratoria w 
Anglii, USA, Szwajcarii czy Szwecji nie

Z metalowej klatki obraz prądów czynnościowych serca wę­
druje na niewielkie, fosforyzujące ekraniki stereokardiografu.

Serce nowego SKG — cztery lampy oscyloskopowe, w któ­
rych promień katodowy rysuje obrazy elektrokardiograficzne:

zdołały jeszcze -wyprodukować dobrego 
elektrokardiografu przestrzennego. A 
zatem — należało szukać jakiejś nowej, 
oryginalnej koncepcji.

Tak się nam wydaje czasem, że kraj 
nasz jest w dalszym ciągu kopciuszkiem 
w świecie naukowym. A oto weźmy 
przykład: zakłady budowy aparatów 
elektromedycznych istnieją tylko przy 
paru uczelniach w Europie; a jedną z 
nich — jest od 5 la.t ¡Politechnika War­
szawska. Tam ¡też skierował swe kroki 
doktór Kwoczyński.

Jesienią roku 1950 zabrał się do pra­
cy nad wcieleniem w życie śmiałego 
projektu — trzyosobowy zespół ̂ profe­
sor Juliusz Keller, adiunkt inż. Juliusz 
Ekiel oraz d r Jan Kwoczyński. I  trzeba 
od razu podkreślić: nie trzech naukow­
ców, ale trzyosobowy zespół. Rozpoczę­
ło Się śmiałe przedsięwzięcie w dziedzi­
nie, która nie ma przecież w  Polsce żad­
nych ¡tradycji: nie zbudowano dotąd u 
nas ani jednego elektrokardiografu!

Wiele można opowiedzieć o tym, jak 
pracował zespół. Ale wystarczy jeden 
wymowny szczegół: na skutek ustawicz­
nych skarg woźnego, rektor zakazał 
pracy w  zakładzie po 10 wieczór...

W grudniu roku 1951 otrzymano 
pierwsze obrazy stereoskopowe. Były 
one bardzo słabe technicznie — świad­
czyły jednak niezbicie o tym, że kon­
struktorzy znajdują się na właściwej 
drodze. Rozpoczęły się mozolne, wielo­
krotnie powtarzane próby ulepszeń, roz­
poczęła się walka o precyzję, niezawod­
ne działanie.

Wiosną bieżącego roku stereokardio- 
graf był gotów w obecnej postaci.

W lipcu — zespół wyróżniony został 
Nagrodą Państwową I I  stopnia.

EDW ARD KARŁO W ICZ

Skomplikowany w budowie SKG jest bardzo prosty w obsłudze, W przyszłości bę­
dzie się nim mógł bez żadnego trudu posługiwać w klinice każdy lekarz-kardiolog.
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JOANNA widziała jeszcze wysoką 
dziewczynę, kiedy zdawały cywilne 
ubrania. Tamta teraz też siedziała 
na uiboczu. Zgięła swój płaski kor­

pus i  upychała w  worku szarożółty 
sweter o rękawach długich jak maka­
ron włoski. Joanna patrzyła na je<j 
twarz, oczy, w ielkie usta — wszystko 
jednego koloru. Ktoś obiektywny mógł­
by powiedzieć, że anemiczne blondynki 
mają często niezbyt wyraziste twarze i 
że z tym można się pogodzić. Ale Joan­
na nie była obiektywna. Patrzyła umyśl­
nie na postać podobną do „jedynki“ , 
kiedy tak stała pochylona nad kupką 
brudnej odzieży. Potem tamta zawiąza­
ła pończochą worek ze swą cywilną po­
wierzchownością i  wyprostowała się na

Zgięła swój płaski korpus i  upychała 
w worku szarożółty sweter...

całą wysokość. Ujrzała spojrzenie Joan­
ny i  natychmiast je j blade oczy zapa­
trzy ły  się na pień najbliższej sosny. 
„Fałszywa, nawet w  oczy nie patrzy“ — 
pomyślała Joanna z zadowoleniem.

— Wiesz, że ona w  dodatku nosi 
dźwięczne im ię Michalina — powiedzia­
ła Barbara, jakby przejrzała niechęć 
Joanny. A  ponieważ znów żuła swoje 
suchary, więc im ię zabrzmiało „Myssa- 
lina“ i  Joanna prychnęła śmiechem. 
Wesołość była za ostra, miała pokryć 
niepokój, który mącił je j m yśli od 
chw ili przyjazdu tutaj.

« *  *

Potem Michalina znikto. Joanna nie 
znalazła je j ani w  swoim namiocie, ani 
w namiotach sąsiednich, w  których za­
mieszkały dziewczęta przybyłe tego 
dnia.

Szukała je j wbrew sobie, przecho­
dząc po uliczkach wysypanych popiela­
tym żwirem. Nieporadnie stawiała sto­
py, nagle ciężkie i  -wielkie w  wojsko­
wych butach. Chodziła po terenie ba­
talionu w  ten pierwszy, już nie cyw il­
ny, a jeszcze nie żołnierski dzień — a w 
głowie tłuk ło  się je j dotkliwie uczucie, 
że wraz z łaszkami w  worku oddała 
swój łos w  ręce pericatej i  krzykliw ej 
magazynierkł. Zazdrościła owej dziew­
czynie te] niezupełnie liniowej funkcji, 
gdzie dyscyplina nie określała każdej 
spra/wy dnia. Pomyślała, że magazynier- 
ka przyszła do batalionu dość wcześnie, 
aby znaleźć sobie to wygodne zaciszne 
miejsce.

Namioty biegły w  rzędach od polany 
do studni, b ie liły  się na tle  ciemnej, 
trw ałej zieleni sosen. Sosny były wyso­
kie i  cienkie jak maszty. Na żaglach- 
gałęziach z szelestem kołysał się w iatr. 
Namioty były jednakowe, trójkątne; na 
pewno trzeba będzie codziennie błądzić, 
żeby tra fić do swego.

— Pierwsze zadanie bojowe — krzy­
czała Agata, wymachując beretem. —

t o

Każdy namiot ma zdobić jakoś piasek 
przy wejściu. W ten sposób nasze, kwa­
tery nabiorą cech indywidualnych. W 
każdej arm ii nowego typu jest to ¡prze­
widziane, może nawet regulaminem! ■— 
Plotła, kręcąc się po wąskim przejściu. 
— Niestety miotają mną koncepcje de­
koracyjne i  nie wiem, czy sama sobie 
z n im i dam radę. Tu potrzebny jest wy­
siłek kolektywny. Ja mogę rzucić myśl. 
a wy jako uczniowie... Ostatecznie Leo­
nardo da Vinci też m iał uczniów...

— I ona ma mieszkać z nami. Zagada 
nas tak, że będziemy pierwszymi ofia­
ram i w  lazarecie ¡polowym — westch­
nęła brunetka z grzywką i  podłużnymi 
oczami koloru słodowego piwa, której 
Joanna dotąd nie znała.

— Proponuję wysypać z kredy skrzy­
żowanie mewy z kurą domową, czyli po­
dobiznę naszego nowego orła — rozległ 
się spod pomostu, na którym  leżała po­
ściel, głos Barbary. Barbara zajęła się 
przede wszystkim swoim zapasem su­
charów i  schowała je głęboko przed 
wzrokiem ludzkim, pod deskami. Po 
chw ili wyszła na czworakach czerwona 
z wysiłku, z okruszynami przylepiony­
mi do policzków. Wojskowy pas uwy­
datniał je j pokaźne, kwadratowe sie­
dzenie.

— To nie żaden nowy ani skrzyżowa­
nie, tylko historyczny orzeł, piastowski 
— powiedziała Krystyna ¡tonem zasad­
niczym, bo była intelektualistką i  pisy­
wała wiersze. Siedziała odchylona do 
tyłu, trzymając przed swymi daleko­
wzrocznymi oczyma kilka bardzo po­
kreślonych kartek. Wpisywała coś do 
nich jeszcze, piętrząc wyrazy na margi­
nesie.

Joanna patrzyła na te dziewczęta, z 
którym i związało ją  żołnierskie życie. 
Milcząc siadła na nieheblowanej desce 
biegnącej wzdłuż pościeli. „Ten kawa­
łeczek namiotu należy ty lko  do mnie“ — 
przeszło je j przez myśl. Dziewczęta wy­
szły przed namiot. Joanna została sama, 
nie chcąc żadnym .poruszeniem zmącić 
krótkie j chw ili koszarowej samotności,- 
Od deski, a może od niedalekich sosen 
szedł smolisty zapach. Trzy lata prze­
byte w  popękanym od upału stepie ka- 
zaiy je j zapomnieć o smaku tego powie­
trza, którego rzeźwiąca gorycz napeł­
niała je j teraz płuca, Poczuła, jak ciążą 
je j powieki, jak przez ściśniętą ¡krtań 
nie może przełknąć śliny. Spotkanie z 
lasem dało je j pierwsze w  tym dniu 
wzruszenie. Pomyślała, że chyba wszyst­
kie sosnowe lasy na świecie pachną po 
polsku. I  zziębnięta od niepokoju, tylko 
w tym zapachu odkryła początek swego 
powrotu.

Fakt, że Michalina znikła je j z oczu, 
wcale nie uspokoił Joanny. Widziała 
biało-czerwone sztandary, mocujące się 
z wiatrem nad wejściem do Baonu Ko­
biecego; hasło „Za Waszą i  Naszą Wol­
ność“ wypisane w ie lkim i literam i na 
czerwonej płachcie; dziwne, oksydowa­
ne orzełki znaczące berety i  rogatywki; 
własny mundur, składający się z za sze­
rokich spodni i  bluzy, która była rosyj­
ską „girnnastiorką“ , zapiętą wysoko pod 
szyję. Patrzyła na to wszystko przycza­
jona i nieufna, choć zdawało się je j, że 
jest tylko badawcza i  trzeźwa.

Myślała o chwilach spędzonych w 
wagonie w  drodze do I  Dyw izji, kie­
dy często budził w  nocy mysi chrzęst 
gryzionych przez Barbarę sucharów. 
Barbara wzięła poza tym na drogę k il­
ka wysokich, popękanych z obfitości bo­
chenków z sianej mąki, ale te wykoń­
czyła p ra ż  w pierwszych dwóch dniach 
podroży. W drodze przyłączyła się też 
do nich grupka, w której była M ichali­
na. Joanna ze swej trzeciej, najwyższej 
Półki widziała wyrastającą ponad inne, 
pochyloną trochę do przodu dziewczy­
nę. Od razu porównała ją do wyblak­

łego na słońcu strąka fasoli szparago­
wej. Poczuła do niej niechęć bez pod­
staw, od pierwszego wejrzenia.

Michalina siedziała w kącie, podcią­
gając z przejścia nogi. Dziewczęta każ­
dą nową przybyłą obstawiały pytania­
mi. Michalina odpowiadała głosem, jak 
je j twarz, bezbarwnym, zasłaniając się 
uśmiechem, który nie sięgał je j oczu.

Teraz nowy ¡tryb życia podzielił do­
kładnie godziny dnia. O regularnie ozna­
czanych parach dziewczęta wypadały z 
namiotów, o innych wbiegały z powro­
tem, chwytały kociołki i pędziły w  stro­
nę kuchni, potem wracały pośpiesznie, 
aby iszybko _ odpocząć w przerwie obia­
dowej, i  znów biegły na ćwiczenia. Zda­
wało się, że powietrze przesycone jest 
pośpiechem. TJipał filtrow any przez roz­
grzane gałęzie skraplał się na twarzy, 
przenikał przez bluzy, które płowiały 
szybko od słońca i  prania. Dzień przyj­
ścia do batalionu oddalał się i  bladł.

Uchować chciała Joanna ten dzień i 
jego wspomnienie od naparu nowych 
spraw, które mnożyły się codziennie.

Biegała z kociołkiem lub pepeszą, 
wieczorem po odśpiewaniu „Roty“ kła­
dła się na twarde łóżko d dopiero sen, 
który spadał ciężko na je j rozbite od 
zmęczenia ciało — uciszał m yśli o spra­
wach tego wojska, o losie M ichaliny i  o 
je j własnej, gorzkiej tajemnicy, z której 
czerpała upór i  lęk.

W tym szeregu zdarzeń przyszła ko­
le j na pierwszą pogadankę oświatową. 
Druga kompania rozsiadła się w  półko­
le na płowym igliwimu i  ciernej, pełnej 
piasku trawie. Z niedalekiej kuchni sos­
nowy w ia tr niósł zapach omasty i  po­
krzykiwanie kucharek. Widać je było 
stąd, jak kręciły się biafe, koło ciem­
nych kotłów na kółkach. Oficer oświa­

towy wyszedł śpiesznie z jasnej uliczki 
namiotów i  stanął rw półkolu. Była to 
niewysoka, krótkonoga kobieta, której 
donośny głos nieraz słyszały dziewczę­
ta w  sąsiednich namiotach. Miała sze­
rokie ruchy i  włosy pod furażerką za­
kręcone w cienki warkoczyk nad kar­
kiem. Wysokim głosem zaczęła pogadan­
kę. Mówiła o sprawach znanych Joan­
nie z transparentów i  z artykułów w 
batalionowej gazetce ściennej. Wylicza­
ła cele I  Dywizji, wspomniała o .żoł­
nierzach, byłych tułaczach“ i  o tym, 
że na sojuszniczej ziemi noszą polskie 
mundury. Wtedy Barbara szepnęła: „To 
pewnie o naszych kurzych orłach i ko­
szulach na tasiemki“ — a Joanna k iw ­
nęła je j solidarnie głową. Popatrzyła

naokoło. Widziała twarze wiankiem oka­
lające małą polankę z zamaszystym o fi- 
cerem-kobietą, która głosem napiętym 
jak do kłó tn i krzyknęła właśnie, że 
przyjdzie chwila, ¡kiedy one, siedzące 
tutaj, pójdą przy boku A rm ii Czerwonej 
bić wspólnego wroga.

Joanna pomyślała o tym wspólnym 
wrogu, który w je j mieście przebywał 
dwa tygodnie, a potem cofnął się za gra­
niczną rzekę. Niemcy z tych dwóch ty ­
godni, to by li dobrze wykarmieni m ło­
dzieńcy w nieznajomych mundurach. 
Oglądali wystawy, w yp ija li w kaw iar­
niach ostatki piwa, a wieczorami grali 
na rynku ciężkie marsze, połyskując 
mosiężnymi trąbami w zachodzącym, 
też jakby z mosiądzu odlanym, słońcu. 
Kiedyś nawet rozmawiała z jednym.

, Pamięta, jak poprawił błąd w  je j szkol­
nej memczyźnie, jak z uśmiechem gła­
dził sobie dłońmi mundur na piersi i nie 
nalegał, widząc pobladłą twarz je j ład­
nej kuzynki.

To był ten wspólny wróg z pogadanki 
oświatowej. Kobieta w  furażerce um ilk­
ła. Chodząc tafn i  z powrotem po wol­
nym kawałku traw y w  kole dziewcząt 
powiedziała po chw ili, że teraz mogą 
zadawać pytania. Joanna siedziała, obej­
mując ramionami kolana. Słyszała w ia tr 
biegnący po czubach sosen i czyjś głos 
za sobą, pytający, czy rodziny zmobili­
zowanych dostaną dodatkowe racje ży­
wnościowe. Słyszała odpowiedź ofice­
ra, że rodziny żołnierzy I  Polskiej 
Dyw izji im. Tadeusza Kościuszki ko­
rzystają z tych samych praw co rodzi­
ny krasnoarmiejców. Słyszała nieśmia­
łe pytania i  energiczne odpowiedzi i  w 
swym zagubieniu zrozumiała, że nie za­
pyta o nic. Pochyliła niżej głowę, bo ¡cią­
żyły je j te wszystkie nie ułożone w my­

ślach sprawy. Wybrała milczenie jak 
Barbara, która szepnęła w ucho Joan­
ny: „Po co pytać, dla mnie i tak jest 
wszystko jasne“ — i  włożyła do ust na 
znak lekceważenia kilka ziarnek sło­
necznika.

Joanna pomyślała, że może warto by­
łoby się teraz zapytać, czy takie jak ona 
nie są potrzebne w  ¡magazynie lub kan­
celarii. Była przecież uczotczykiem w 
brygadzie potowej, umie liczyć na liczy­
dłach. Za papierkową ścianą wykazów 
produktów dla ¡kuchni lub raportów z 
pralni znajdzie spokój i  życie najprost­
sze w  obecnych warunkach. A le gdy 
kobieta w furażerce rzuciła dwa razy 
nalegająco: „No, czy to wszystko?“ — 
Jcanną nię zapytała 9 nic. P o g a d a n k a

Druga kompania rozsiadła się w półkole na płowym igliwiu i  ciepłej, pełnej piasku
trawie...
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skończyła się, wykładowczyni znikła 
między drzewami, a dziewczęta pobrzę­
kując kociołkami, stanęły parami w ko­
lejce po. obiad.

Po którymś takim obiedzie, szorując 
piaskiem kociołek przy studni, Joanna 
podniosła głowę i  zapomniała o kocioł­
ku. W grupce stojącej przed namiotem 
oficerów — ujrzała Michalinę. Łatwo 
było ją spostrzec, ty lko poznać trudno. 
Oczywiście była wyższa od wszystkich 
o głowę, ale głowa ta ibyła teraz ostrzy­
żona na krótko, praiwie po męsku. Na 
włosach jaśniejszych od skóry, twarzy 
siedziała usztywniona drutem ¡rogatyw­
ka. Zamiast „gimnastiorki" m iała na so­
bie oficerską bluzę, gabardynową spód­
nicę i  buty z m iękkiej, lśniącej skóry, 
układające się w  harmonię na łydkach. 
Żółte rzemienie przecinały ma krzyż je j 
wysoki stan i  Joannie przyszło na myśl, 
że wysokie kobiety lepiej wyglądają w 
mundurze od niskich i  szerokobiodrych.

Patrzyła na tę przemianę, a woda z 
rudej od rdzy rury chlustała na kocio­
łek. Podbiegła Agata, która pilnowała 
porządku przy studni:

— Janka, uważaj, błoto robisz. A po­
za tym  masz na twarzy wyraz takiego 
nieinteligentnego zdziwienia, że przykro 
patrzeć. Że Michalina została oficerem 
oświatowym? To dziwne, ale prawdzi­
we. W ludowym wojsku politycznie u - 
śwaadomiony żołnierz powinien być 
przygotowany na awans bliźniego; a te­
raz bierz kociołek.

Piwnooka dziewczyna, która nazywa­
ła się W ikta i  mieszkała w  tym  samym 
namiocie, szepnęła w skupieniu:

— Patrzcie, co za buty! Ja bym co­
dziennie takie czyściła, nawet bez prze­
glądu. Dla własnej przyjemności. Niesły­
chanie twarzowe!

— Za te buty duszę polityce zaprze­
dała — rzekła Barbara, wycierając tłu ­
ste dłonie o spodnie. — Joanna, .pożycz 
m i kawałek chleha. Jutro powinien być 
„drugi front“ , to ci oddam.

„Drugim frontem“ przezwano ame­
rykańskie konserwy mięsne. Byty jedy­
nym widomym dowodem, że świat za­
chodni bierze udział w  wojnie.

Dziewczęta weszły do namiotu. Sły­
chać już było przechodzące szybko 
wzdłuż płóciennych ścian głosy dowód­
ców plutonów: „żbiórka-a-a!“ Barbara 
wepchnęła do ust ogromny kawał brą­
zowego Chleba i  jaszcze bardziej pucoło­
wata sapiąc wybiegła z Joanną na ulicz­
kę.

Na Zbiórce kompanii dziewczęta u j­
rzały obok porucznika Bandażowej — 
Michalinę. Stała patrząc na nie, a w  opa­
lanej twarzy oczy je j wydawały się te­
raz zielonkawe, jak morska woda przy 
brzegu. Słońce przyciemniło je j bez­
barwną bladość, tylko włosy przy czole 
miała jeszcze jaśniejsze, prawie białe.

W ciszy wyczekujących dziewcząt po­
rucznik Bondarowa powiedziała, że od 
dziś oficer oświatowy bez stopnia — 
Michalina Kasprzak — jest zastępcą do­
wódcy kompanii do spraw oświatowych. 
Potem popatrzyła wyczekująco na M i­
chalinę, która zrobiła krok na przód. 
Przeszła wzrokiem od twarzy do twarzy, 
jakby dobierając swoje pierwsze słowa 
przeznaczone dla kompanii. Dziewczęta 
były pewne, że teraz spadnie na nie za­
sadnicze przemówienie, ale Michalina 
powiedziała tylko, że od teraz pracować 
będą razem, że razem pójdą przez nie­
łatwe żołnierskie życie. Powiedziała 
także, że wspólną dobrą wolą zdobędą 
wojskowe wyszkolenie i  świadomość 
własnej uczciwości, bo będąc żołnierza­
m i I  Dyw izji, stanęły po stronie praw­
dy. Potem uśmiechnęła się lekko i  rze­
kła, jakby do każdej z nioh z osobna: 
„Cieszę się, że przyszłam właśnie do 
waszej kompanii. Znamy się już prze­
cież trochę, jeszcze z wagonu“ .

W ten nieoczekiwany sposób zakoń­
czyła Michalina swoje pierwsze prze­
mówienie. Potem poszły w pole na ćwi­
czenia. Za i  przed Joanną maszerowały 
jednakowe, jak powielone przez kalkę 
czwórki. M ia łki piasek leśnej drogi 
wznosił się małymi chmurkami do oczu 
i  nozdrzy. Sosnowy cień przerywały 
płachty słońca, potem drzewa zostały 
w leśnej gromadzie, a na dziewczęta 
spadło z nieba bez chmur gorąco. Roz­
grzało włosy, mundur na ramionach i  
żelazo saperskich łopatek na biodrach. 
Joanna widziała Michalinę maszerują­
cą w kurzu obok porucznika, śpiewała 
z innym i: „Gdy trąbka zagra do ape­
lu...“  — i  nie mogła poradzić sobie z 
myślami, które silniejsze były od upa­
łu  i  zadawnionego zmęczenia.

lalszy ciąt Nastąpi

„Pawilon polski jest przestrzenny, lekki, a jednocześnie ele­
gancki" — pisała po otwarciu Międzynarodowych Targów . 
w Sztokholmie szioedzka gazeta codzienna „Ny Dag".

Chargé d'affaires PRL w Sztokholmie, Szulkin (z lewej), po­
dejmował w pawilonie polskim Ambasadora Związku Radziec­
kiego, Radionowa z małżonk«- oraz licznie zebranych gości.

POLSKA W SZTOKHOLMIE
Z d j ę c i a :  A TE L I ER U G G L A

NA M IĘDZYNARO DO W YCH TARG ACH w  Sztokholmie 
— największej imprezie tego typu w północnej Europie 
— Polska zaprezentowała szereg eksponatów z różnych 

dziedzin naszej wytwórczości: od węgla — poprzez maszy­
ny — do wyrobów przemysłu lekkiego i  artykułów codzienne­
go użytku.

Prasa szwedzka z wielką życzliwością oceniła udział Polski 
w Targach. Gazeta „Stockholm Tidningen“ pisała: „Po roku 
Polacy znów prezentują elegancki pawilon, gdzie biały grysik 
marmurowy na podłodze kontrastuje pięknie z czarnym 
węglem, który otrzymał oczywiście pierwszoplanowe miejsce. 
Przemysł ciężki, tekstylia i chemikalia są również reprezen­
towane w szerokim zakresie“ .

Pawilon polski przedstawił Szwecji możliwości polskiego 
handlu zagranicznego. W  chw ili obecnej wymiana polsko- 
szwedzka obejmuje szereg towarów, przy czym ze strony 
szwedzkiej dominującym artykułem eksportowym jest ruda, 
a ze strony polskiej — węgiel. Istnieją jednak — jak stwier­
dził radca handlowy PRŁ w Sztokholmie, Aleksander Kotlin­
k i — przesłanki do rozszerzenia tej wymiany. Przemysł pol­
ski, rozwijający się wszechstronnie i coraz szybciej, staje 
się wciąż silniejszą podstawą rozwoju naszego eksportu. 
Z drugiej zaś strony w związku z podnoszeniem się stopy 
życiowej mas pracujących Polska zamierza rozszerzyć import 
produktów konsumcyjnych ze Szwecji.

Udział Polski w Międzynarodowych Targach w Sztokhol­
mie był wyrazem dążności naszego kra ju  do rozwijania mię­
dzynarodowej wymiany handlowej, ważnego elementu w  dzie­
le zacieśnienia i  utrwalenia pokojowego współżycia narodów

min Fłi
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Wewnątrz pawilonu polskiego w ogromnej misie gipsowej 
wysławiono produkty spożywcze: konserwy, suszone jarzyny 
i  wiele innych. W głębi widać stoiska z uięglem i  maszynami.

Oto stoisko z polskimi maszynami. Różnorodne modele ma­
szyn wystawionych na Targach świadczyły o wysokim pozio­
mie i wysokiej precyzyjności naszego przemysłu ynaszynowego

Stoisko książki i  prasy. Zwiedzający Międzynarodowe la rg i to 
Sztokholmie mogli zebrać interesujące wiadomości o ruchu 
wydawniczym i upowszechnieniu czytelnictwa w naszym kraju.

i i
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W ID A N A  n iedaw no  teka  ry s u n k ó w  Tadeusza K u lis ie w icza  Jest d rugą z k o le i p u ­
b lik a c ją  pow o jenną p rac  znakom itego a r ty s ty . P ie rw szą b y ła  te ka  „W arszaw a 
1945". Od czasu pow stan ia  tego c y k lu  dz ie lą  K u lis ie w icza  la ta , w 'k tó ry c h  na ro ­
d z ił się n o w y  s ty l Jego tw órczośc i. M iło ś n ic y  p ię k n e j s z tu k i K u lis ie w icza  pa ­

m ię ta ją  z jego  w y s ta w y  zb io ro w e j (Zachęta, 1952) c yk le  p rzedw o je nnych  d rze w o ry tó w  
ze S zlem barku , w s i w  G orcach, k tó ry c h  tem atem  b y ło  życ ie  g ó ra li podha lańsk ich , ską­
pe w  radości, a o b fitu ją c e  w e w szys tk ie  k lę s k i, ja k ie  n iesie  g łód  1 nędza. W tym że  ż y ­
c iu  a r ty s ta  n ie  szuka, w zorem  w ie lu  In n ych , sztucznej i  w y m y ś ln e j m a lo w n lczośc l; 
w  cyk la ch  z la t  trzyd z ie s tych  chodzi m u przede w szys tk im  o w yrażen ie  ok reś lone j 
spo łecznej p ra w d y . Podobnie  ja k  „W arszaw a 1945“ , choć tem atyczn ie  ta k  różne, są one 
oskarżeniem , p ro tes tem , św iadectw em  nieszczęść i  zb rodn i.

Po c y k lu  „W arszaw a 1945“  zaczyna się n o w y okres w  tw órczośc i a r ty s ty , gdzie g łó w ­
n y m  akcentem  je s t a firm a c ja  rodzącego się św ia ta , po tw ie rdze n ie  nowe.) epoki. T u  
w łaśn ie  zna jdą się dw a c y k le  wchodzące do om aw iane j te k i:  „Ż o łn ie rz e  re w o lu c ji 
i  p o k o ju “  (1959) oraz „B o jo w n ic y  o w olność i  d e m okra c ję “  (1951—52). M am y w ięc h is to ­
rię  ru c h u  re w o lu cy jn e g o  naszych czasów, k tó rą  K u lis ie w ic z  pokazu je  d w o ja ko : po ­
przez osoby p rzyw ó dców  1 bo ha te rów  i  poprzez bez im iennych  żo łn ie rzy  re w o lu c ji, 
p o ko ju , postępu. O bok p o rtre tó w  Len ina , S ta lina , D zie rżyńsk iego , Mao Tse-tunga, 
Ś w ierczew skiego, P ass iona rii, je s t tu  ch łop  ch iń sk i, jeden  z w ie lu , k tó r y  m ó w i o po ­
k o ju ;  żo łn ie rze  koreańscy idą  do w a lk i;  k o b ie ty  fra n cu sk ie ' m a n ife s tu ją  w  ob ron ie  
sw ych d z iec i; B ryg a d y  M iędzynarodow e w alczą o wolność i  n iezaw isłość R e p u b lik i 
H iszp a ń sk ie j; p rośc i lud z ie  z całego św ia ta  po d p isu ją  A p e l S ztokho lm sk i.

Z m ia n a  te m a ty k i p ro w a d z i do zm ian y  fo rm y , ś rodków  w yra zu . S ty l pow o jennych  
ry su n kó w  K u lis ie w icza  Jest bez po rów nan ia  b a rdz ie j p o w śc ią g liw y , d ysk re tn y , 
oszczędny. W  stud iach  p o rtre to w y c h  ska la  spostrzeżeń psycho log icznych zosta ła znacz­
n ie  poszerzona. M is trzos tw o  rysu n ko w e  K u lis ie w icza  pozw ala m u p rz y  pom ocy k i lk u  
kresek w yd o b yć  cechy ch a ra k te ru  m odela , d ram a tyczny  n a s tró j s y tu a c ji, patos w y ­
darzeń. Bezbłędna um ie ję tno ść  kom pono w an ia  p rzestrzen i, s tw arzan ia  u k ła d ó w  zw a r­
ty c h  1 syn te tycznych  pasu je  go na m is trza  współczesnego rysu n ku .

Teka  K u lis ie w icza , w ydana  nak ładem  W yd . A rty s ty c z n o  - G ra ficznego RŚW  „P ra sa “  
(W arszawa, 1953), je s t p iękn ą  i  s ta rann ie  p rzygo to w a ną  p u b lik a c ją , opatrzona k ró tk im , 
ale tre śc iw ym  ł  z w a rty m  w stępem  p ió ra  dana Le n icy . N a leży sobie ty lk o  ż.yczyć, żeby 
p u b lik a c je  tego ro d za ju  1 na ta k  w yso k im  poziom ie  u ka z y w a ły  się u nas częściej.

WALKI BRYGAD MIĘDZYNARODOWA-H (Z CYKLU: HISZPANIA 1936).

MANIFESTACJA POKOJOWA KOBIET FRANCUSKICH. MAO TSE-TUNG
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A R K A D Y  FIEDLER (19)

G O R Ą C A  WIEŚ

AMBINANITELO
BO TO, co vaziaha omówi, jest dziwne i  nieprawdo­

podobne.
Przecież wiadomo, że k o b ie ta  rodzi. To je j prze­

znaczenie: być matką. Ziemia również rodzi, ziemia 
jest również maitką, i  między ziemią a kobietą nie ma 
istotnej różnicy. Ozy b ia li ludzie nie wiedzą, ze dusza 
kobiety wywodzi się z duszy ziemi i  'jeżeli przyroda po­
wierzyła kobietom trud  rodzenia dzieci, to musiała im  
również powierzyć i  trud przy płodach ziemi?

W gorącej, bujnej dolinie wyrasta malgaski panteizm 
dokoła potęgi: miłości macierzyńskiej. Jedno uczucie 
ogarnia wszystkie twórcze matki, jeden korowód łączy 
przedziwnie plenność ziemi ze szczęściem kobiety, 
z tkliwością zwierząt, z tajemnicą owadów i  nawet 
z uniesieniem czupurnej, małej osy...

23. LO LO PATY, ZW IA STU N  ŚM IER C I

— Czy dobrze idziemy? — pytam Velomody.
— Dobrze, vazaho — odpowiada cicho, raczej wy­

mową swych żywych, płonących oczu, ¡niż głosem.
— Czy na .pewno znasz drogę?
— Na pewno.
— I  długo jeszcze pójdziemy?
— Krócej niż by zagotować ryż.
„Zagotować ryż“ jest malgaśką miarą czasu, wyno­

szącą mniej więcej kwadrans.
Dawno opuściliśmy już uprawne pola, ścielące się do­

koła Ambmanitela. Za nami zam ilkły odgłosy wsi. 
Zewsząd otoczyła nas puszcza. Ukośne, popołudniowe 
promienie słoneczne ledwo docierają do ziemi poprzez

gęste listowie. Ścieżka wiedzie wzdłuż Antanamlbalaoy, 
w górę rzeki, chociaż samej wody nie dostrzegamy i  ty l­
ko bliskość je j odgadujemy po wilgoci gruntu.

Puszcza otacza nas tak bujna, że nawet nad Amazon­
ką niewiele znałem podobnych ustroni. Cały rozpęd roz­
rodczy, na jak i stać trzy twórcze siły : stałą wilgoć, sta­
ły  upał i  nadrzeczną urodzajność ziemi — ów rozpęd 
spłodził tu nieprzebitą gęstwinę drzew, krzewów, lian 
i  trawsk. Pnie i  gałęzie przeważnie kry ją  się pod ko­
biercem przeróżnych narośli, wśród których odkrywa­
my znane nam gatunki storczyków. Potężne paprocie 
drzewiaste sterczą jak widma nie z tego świata. Wężo- 
wiska lian okręcają się dokoła pni olbrzymów i  dławią 
je. Inne pnącze zwisają z gałęzi niby festony i  kotary, 
a jest ich tak wiele, że las wydaje się czasem istotą, 
którą okrutnie złapano w  sieci. Czy dziwić się Malga- 
szom, że boją się puszczy i  uważają ją za siedlisko 
mściwych duchów?

Jest wciąż gorąco. Istny ogień leje się z nieba i  bucha 
na nas wśród krzewów. O tej popołudniowej porze zbu­
dziło się już ptactwo, a owady jeszcze nie spoczęły. 
Więc dokoła nas kłębi się nieprzebranym przepychem 
życie zwierzęce. Widać je, ale jeszcze więcej słychać. 
Brzęki, bzyki, szumy, świsty — to m iliony latających, 
pełzających, drążących owadów; głośne skrzeki, świer­
goty i  śpiewy wszelakie, ale i  odgłosy klekotu, klaska­
nia, miauczenia, tarcia p iły , uderzeń bębna i  raz po raz 
dzikiego śmiechu ludzkiego — .to ptaki. Przeciągły sko­
wyt to chyba, lemury. Zabrałem ze sobą strzelbę, lecz 
nie strzelam: Veiomody niesie siatkę na motyle, nie ło­
wi. Mamy dziś szczególną zdobycz na celu.

Mało uczęszczana ścieżka staje się coraz bardziej za­
puszczona i  coraz mniej widoczna. Trzeba przedzie­

rać się przez wiszary i  
pnącze i  często przeska­
kiwać zmurszałe pnie. 
Bez dziewczyny dawno 
bym zbłądził w  zielo­
nym chaosie.

M ijamy część lasu o 
gęsto splątanych wierz­
chołkach drzew, gdzie 'na 
ziemi panuje wieczny 
półmrok. Pachnie tu  cy­
namonem, miodem i  pie­
przem. Znamienny dla 
tej puszczy zamęt woni 
jest drażniący: ostry, 
a mdły.

Nagle Vełomody, kro­
cząca przede mną o parę 
kroków, wydaje stłu­
miony okrzyk przeraże­
nia i  cofając się przy- 
skakuje do mnie. Chwy­
ta mnie kurczowo za ra­
mię. Trwożny wzrok 
wlepia w coś daleko 
przed sobą.

— Lulpat! — szepce; 
czuję, jak drży je j ręka.

Lolopaty — wymawia 
się lu lpat — znaczy do­
słownie motyl śmierci. 
Jest to dość wielka ćma 
nocna o ciemnobrązowej 
barwie i  czarnych zygza­
kach na skrzydłach. Czę­
sto przebywa w  pobliżu 
sadyb ludzkich. K ilka 
okazów tego motyla, któ­
rego nazwa łacińska 
brzmi Patula walkeri, 
Bogdan schwycił już 
podczas nocnych łowów 
przy lampie na płótnie. 
Musiał ¡przy tym baczyć, 
by żaden Maigasz nie 
zauważył połowu, każdy 
lolopaty bowiem ucho­
dzi za ducha zmarłego 
czarownika. Jako zło­
wróżbny zwiastun śmier­
ci jest na całym Mada­
gaskarze jednym z naj­
groźniejszych fadi. Nie 
tylko dotyk jego, lecz 
nawet sam widok przy­
gasi nieszczęście.

Idąc za wzrokiem dziewczyny odkrywam lecącego 
wśród krzaków motyla, którego w półmroku widocznie 
coś przedwcześnie zbudziło. Wyrywam z je j rąk siatkę 
i w wielkich susach pędzę za lolopaty.

— Stój, vazaho! — słyszę za sobą okrzyk po mal- 
gasku. W podnieceniu Velomody zapomina o języku 
francuskim.

Dopędzam motyla pomimo gęstwiny i  szczęśliwie 
chwytam go w  siatkę. Trzepoce się w niej jak mały, 
czarny ptaszek. Za mną biegnie Velomody. Doskakuje 
do mnie i  szarpie gwałtownie za ręce. Na je j twarzy 
obłędny wyraz sprzeciwu.
— Puścić, vazaho! — woła. — Nieszczęście... w ielkie 
nieszczęście!...

Nigdy dotychczas nie ulegałem je j woli, gdy chodziło 
o jakieś niedorzeczne zabobony malgaskie, które mogłem 
był przezwyciężać swą powagą vazahy. Lecz teraz wa­
ham się. Wyraz lęku i  rozpaczy w je j oczach ostrzega 
mnie, że nie wolno m i przeciągać struny.

— Nie zabijaj go, nie zabijaj! — błaga Velomody.
Na ogół nie jest skłonna do uniesień, więc nagły je j

przestrach uświadamia m i całą wagę, jaką dziewczyna 
przykłada do sprawy.

— Dobrze, Veiomody. Uspokój się! — powiadam.
Motyla puszczam na wolność. Uśmiecham się widząc,

z jaką ulgą moja vadi ściga wzrokiem uciekającego 
lulpata.

— Bardzo niebezpieczny — usprawiedliwia się.
. — Chyba tylko dla ciebie! — mówię żartobliwie. — 
Ja — vazaha.

Dziewczyna odzyskuje szybko swój zwykły spokój. 
Odpowiada z niewzruszoną miną, tylko mrugnięcie po­
wiek zdradza je j ukrytą kpinę:

— Vazahowie nigdy nie umierają, ej?
— Ale nie od takiego lulpata — odcinam się.
— Niebezpieczeństwo było 'blisko nas, blisko ciebie 

też — krótko i  poważnie stwierdza Velomody i  kroczy­
my dalej.

Powodem naszej obecnej wyprawy jest inny motyl, 
którego parę dni temu chłopcy z łow ili w  puszczy i  nam 
przynieśli. Chociaż był ¡bardzo zepsuty, to jednak na 
jego widok Bogdanowi i  mnie zbielały oczy ze zdumie­
nia, był to bowiem największy na świecie zawisak, 
Xanthopan morgani proedicta. Goliat, z rozmiarów 
przypominający raczej jaskółkę niż motyla, zachodzi w 
kolor brązowy, a brzuch ma różowy. Obecność w oko­
licy Ambinanitela rzadkiego zawisaka wielce nas ura­
dowała i  zaczęliśmy dopytywać się mieszkańców wsi 
o drugą osobliwość Madagaskaru, biologicznie ściśle 
związaną z Xanthopanem: o storczyka Angroecum sos- 
quipe dale, słynnego z tego, że kw iat jego posiada cu­
dacznie długą ostrogę.

Niezwykły storczyk, znany Europejczykom od prze­
szło dwóch wieków, budził zawsze sensację i  cieka­
wość, w jakim  celu przyroda wyposażyła go w tak nad­
mierny przyrząd, aż niedawno temu odkryto motyla 
Xanthopana i  sprawa się wyjaśniła. Nienormalnie dłu­
ga trąbka pyszczkowa motyla właśnie odpowiada nie­
normalnie długiej ostrodze storczyka. I  w  istocie, gdzie 
na Madagaskarze rośnie piękny a cudaczny storczyk, 
tam żyje także m otyli olbrzym i  przylatuje do niego po 
nektar.

Posiadając motyla zaczęliśmy dopytywać się we wsi, 
gdzie rosną tafcie storczyki, i  okazało się, że mieszkańcy 
je znali. Oto Velomody prowadzi mnie do ustronia, w 
którym  rzekomo je widziano.

— Już jesteśmy blisko — mówi moja przewodniczka.
Przed nami błyska biała powierzchnia wody. To nie

sama rzeka, lecz szeroka je j odnoga, rodzaj zatoki. 
Także i  tu, jak gdzie indziej, gęstwina wtłacza się aż 
ponad wodę. Velomody prowadzi mnie o kilkadziesiąt 
kroków od ścieżki. W pobliżu brzegu zatoki sterczy 
kilka na pół zwalanych drzew, a na ich zmurszałych 
pniach jaśnieją — tak, to  one! — storczyki, o które mi 
chodzi. Poznaję natychmiast ich sześoiolistne, białe 
kw iaty z długim i ostrogami. Jest tych kwiatów dwa­
dzieścia kilka, bajeczne gwiazdy na tle zielonego po­
szycia.

Z siatką w ręku ukrywamy się tuż niedaleko. Nie 
przypuszczam, żeby przyleciał zaraz pożądany zawisak, 
jeszcze bowiem brak godziny czasu do zachodu słońca, 
a poza tym  nie jest pospolity. Trzeba tu w  przysz­
łości podjąć stałe i  cierpliwe zasiadki. Dziś to tylko 
próba.

Czekanie nie jest przyjemne. Komary tną ja k  smoki, 
a siatek ochronnych nie zabraliśmy. ¡Mimo to rozkosz 
patrzeć na piękny krajobraz dokoła. Stoimy o kilkanaś­
cie kroków od zatoki i  mamy otwarty widok na je j 
brzegi. Cicha, mułista woda tworzy, widać, dodatkowe 
źródła ciepła i  wilgoci, bo buijność roślin .tu fantastycz­
na. Gdzie indziej puszcza jest tylko zielona, mało w niej 
kwiatów. Tu natomiast, korzystając z wolnej nad wodą 
przestrzeni, wyrosły kw iaty, jakich dotychczas nie w i­
działem. Drzewa*) o rozłożystych konarach i  w ielkich 
liściach unoszą się nad samą wodą, a z gałęzi ich zwi­
sają na łodygach różowe, kuliste kwiaty, ogromne jak 
dwie pięści razem złożone. W tych okazałych, wiszą­
cych pomponach, przykuwających uwagę jaskrawą bar­
wą, przebija się nie tylko namiętne piękno przyrody, 
lecz i  jakaś nieposkromiona buńczucznlość je j przepy­
chu.

Viscosa! — podaje m i Velomody nazwę drzew, w i­
dząc, z jakim  zachwytem na nie patrzę.

Viscosa oznacza po malgasku coś w rodzaju „uderze­
nia“ lub „błyskawicy“.

•) A strapoea W a llic h ii.

Baltzi cl« « aiit«m matrzi
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AMBITNY TEATR
T e a tr K lu b u  Robotniczego 

p rz y  Zarządzie  P o rtó w  G dy­
n ia  -  G dańsk znany je s t do­
brze na ca łym  W ybrzeżu.

W  c iągu k i lk u  la t  swego 
is tn ie n ia  w y s ta w ił on szereg 
do b rych  sz tu k  i  znacznie pod­
n ió s ł sw ó j poziom  a rtys tycz ­
n y . N ie  p rzysz ło  to  je dn ak  
ta k  p rosto  i  ła tw o . P oczą tk i 
b y ły  trudfae.

G dy w  ro k u  1948 g rupa  za­
pa leńców  zaczęła w  m ieszka­
n iach  p ry w a tn y c h  p rzygo to ­
w y w a ć  ko m e d ię  S ko w ro ń ­
skiego i  S ło tw ińsk ieg o  
„P rz y jm u je m y  8,30" — za­
m ia s t pom ocy i  o p ie k i 
spo tka ła  się z k p in a m i i  
d rw ią c y m  w zruszen iem  ra ­
m ion . N ie  z ra z iło  to  je d n a k  
zespołu.

W  p ry m ity w n y c h  w a ru n ­
kach, w  d re w n ia n e j szopie

n y m  lo k a lu  K lu b u  R obo tn i­
czego, z doskona le  w yposażo­
ną salą te a tra ln ą  na 1000 osób.

Id z ie  te raz  w ie lo k ro tn ie  
po w ta rzan y  „W o d e w il W ar­
szaw sk i", idą  — p rz y  w y p e ł­
n io n e j szczelnie s a li — T o - 
ka je w a  „K o n k u re n c i"  i  M a li­
szewskiego „W czo ra j i  P rzed­
w c z o ra j" ,  zdo byw a jąc  na Fe­
s tiw a lu  S z tuk  P o lsk ich  w y ­
ró żn ien ie  w  e lim in a c ja ch  w o ­
je w ó d zk ich .

Za szczególnie ożyw ioną  
dz ia ła lność w  a k c ji  p rze d w y­
borcze j F ro n tu  N arodow ego 
zespół zosta je  odznaczony 
przez Prezesa R ady M in i­
s tró w , B o les ław a B ie ru ta , 
d yp lo m em  uznania . W yróż­
n ie n ie  to  s ta je  się bodźcem 
do no w ych  w y s iłk ó w  i  osiąg­
n ięć  te a tru .

S ztukę  postępow ego pisarza

Scena ze s z tu k i H . Tanka ,JP ołudnik  W , g rana przez am ator­
s k i te a tr  K lu b u  R obotniczego u> G dyn i

o d by ło  s ię p ie rw sze przedsta­
w ien ie . O b e jrza ł je  ca ły  p o rt, 
a potem  w ie lu  w id zó w  z oko ­
lic zn ych  m ie jscow ości. M im o  
to  k ie ro w n ic tw o  p o rtu  i  Za­
rząd Z w ią zku  Zaw odow ego 
P ra co w n ikó w  Ż e g lu g i nada l 
n ie  o ka zyw a ły  zespołow i an i 
za in te resow an ia , a n i pom ocy.

D op ie ro  wówczas, gdy te a tr  
je d n o a k tó w k a m i Czechowa i  
sz tuką  Isa je w a  „T u  m ó w i 
T a jm y r "  zd o b y ł p o p u la r­
ność na ca łym  W ybrzeżu — 
Z w ią ze k  i  k ie ro w n ic tw o  P o r­
tu  s tw o rz y ły  m u  w  koń cu  
lepsze w a ru n k i p ra cy  w  p ię k -

am erykań sk iego  H . T a nka  p t. 
„P o łu d n ik  49“  p rz y g o to w u je  
te raz  zespół ze spe c ja lnym  
zapałem  i  starannością.

Zespół po e lim in a c ja ch  w o ­
je w ó d z k ic h  w  ko ń cu  lip c a  b r. 
w z ią ł u d z ia ł w  F e s tiw a lu  
S ztuk  W spółczesnych w  W ar­
szawie.

U znanie, ja k im  T e a tr  K lu ­
bu  R obotniczego na W yb rze ­
żu cieszy się n ie m a l u  w szyst­
k ic h , je s t d la  cz łonkó w  zespo­
łu  zachętą do  da lsze j p racy.

T. P or, otoski, G dyn ia  
F o t. E . Zdanowski

DZIECI EMIGRANTÓW 
-------  U TRAMWAJARZY WARSZAWSKICH

Ta p iękna la lk a  w  luaow ym  
s tro ju  fra n cu sk im  to u p o m i­
nek tra m w a ja rzy  N ice i, p rz y ­
w iez iony przez dzieci z F ra n c ji

P rzed  p a ru  ty g o d n ia m i 
p ra co w n icy  M P K  g o śc ili na 
M ły n a rs k ie j g rupę  240 dz iec i 
po lsk ich  z F ra n c ji, B e lg ii i  
H o la n d ii, k tó re  p rze b yw a ły  w  
k ra ju  na wczasach.

S po tkan ie  to , m im o  ró żn icy  
w ie k u , b y ło  bardzo p rz y je m ­
ne i  serdeczne. M ło d z i goście 
c z u li się sw obodnie , opow ia ­
da jąc  s ta rszym  o p racy  
sw ych ro dz iców , o w a ru n ka ch  
w  ja k ic h  ży ją , o sw ej nauce 
i  zabawach, o ty m  w reszcie  — 
z ja k ą  radością  i zac iekaw ie ­
n ie m  je c h a ły  do  o jczyzny .

D z iec i z F ra n c ji p rz y w io z ły  
l is t  od tra m w a ja rz y  N ic e i z 
serdecznym i p o zd ro w ie n ia m i 
d la  tra m w a ja rz y  W arszaw y.

Szczególną radość i  za ch w y t 
d z iec i w y w o ła ły  u p o m in k i, 
w yko n a n e  przez  p ra co w n ikó w  
M P K , zw łaszcza ś liczny  m o­
de l tra m w a ju .

Po części a rty s tyczn e j, w  
k tó re j w y s tą p il i m a li goście 
i  zespół p ra co w n ikó w  M P K  — 
dz iec i zos ta ły  zaproszone na 
w sp ó ln y  ob iad.

W l. S zk la rczyk, W arszawa

G rupa dzieci z F ra n c ji w  s tro jach  kra kow sk ich

6 0 0  WZORÓW NOWYCH TKANIN

W ie lk i w yb ó r wełen g ładktcn  
i  krac ias tych  zaspokoi n a jw y ­

bredn ie jszy  gust.

C entra la  T e ks ty ln a  w  Ł o ­
dz i zorgan izow a ła  w e  w rześ­
n iu  w ys taw ę  tk a n in . Celem  
je j  b y ło  pokazan ie  bogate j 
p ro d u k c ji p rzem ys łu  w łó k ie n ­
niczego.

W  w ie lk ic h  salach D om u 
W łók ienn iczego zgrom adzono 
ponad 600 no w ych  w zo ró w  
tk a n in  jedw a bnych , b a w e łn ia ­
nych  i  w e łn ia n ych , ze spec­
ja ln y m  uw zg lę dn ien iem  m a­
te r ia łó w  sezonowych.

ZANIEDBANA

Szumnie zw any  „P a rfc  roz­
ry w k o w y <e —  to  tandetna bra­
m a, jedna dziecinna huśtaw ka  
i  w ie le  śm ieci i  chwastów

D ługa , szeroka plaża, p rze­
p iękn e  lasy, rozko łysane m o­
rze — o to  M ięd zyzd ro je . Ze 
w zg lędu  na swe n a tu ra ln e  
w a lo ry  m ie jscow ość ta  w  p e ł­
n i  zas ług iw a łaby na m iano 
„p e r ły  B a łty k u " ,  gd yb y  m e 
k i lk a  „a le " .

M ię d zyzd ro je  są b ru d n e  i  
zan iedbane. T ra w n ik i i  skw e­
r y  — to  p rzew ażn ie  udeptana 
z iem ia , na  k tó re j gdz ien ieg­
dz ie  k r ie w ią  się b u jn e  chw a­
s ty ; as fa ltow e  u lice  pe łne są 
d z iu r, a s te r ty  śm iec i w ska­
z u ją  na to , że rza dko  zagląda 
tu  m io t ła . P rz y  sam ej p laży, 
gdzie, ja k  g łos i na p is : „Z s y ­
p yw a n ie  śm iec i surow o zaka­
zan e " — fe to r  unoszący się 
nad g ó ra m i śm iec i każe P rze­
chodn iom  szczelnie za tyka ć  
nosy. W m ieście  n iszczeje 
w ie le  dom ów , k tó re  m ożna by 
stosunkow o ła tw o  w yrem on-

W śród m a te r ia łó w  ba w e ł­
n ia n y c h  pokazano oko ło  400 
różnych  no w ych  w zo ró w ; 
w ys ta w io n o  p ię kn e  desenie 
k re to n ó w , b a tys tó w  i  w is try  
o raz ś liczne  m a te r ia ły  d la  
dz iec i o zabaw nych w zorach 
z p iłe czka m i, la lk a m i, k o n i­
k a m i. S to iska  te  sprzedają  
d z ien n ie  ponad 4.000 m e tró w  
tk a n in . M n ie j w ys ta w io n o  
w e łn y , a le  i  tu  pokazano oko­
ło  160 w z o ró w  ró żnych  k o lo ­
ró w , deseni i  g a tunkó w . O bok 
w e łen  le k k ic h , m a te r ia ły  na 
g a rn itu ry  m ęskie , k o s tiu m y  
dam skie , a przede w szys tk im  
80% p o d p in k i pod  płaszcze 
im pregnow ane , oraz ła d n y  i  
nadzw ycza j p ra k ty c z n y  lo -  
den  na w ie rzch n ie  o k ry c ia  — 
c ieszy ły  się d u żym  za in te re ­
sow an iem  i  pow odzen iem  u 
zw iedza jących . T k a n in y  z' na­
tu ra ln e g o  i  sztucznego je d w a ­
b iu  w y ró ż n ia ły  się lekkośc ią  
i  bogactw em  ba rw .

Podczas w y s ta w y  p rzep ro ­
w adzono w ś ró d  k u p u ją c y c h  
specja lną ank ie tę , k tó ra  m ia ­
ła  na ce lu  u s ta len ie  po trzeb  
i  upodobań na jsze rszych mas 
p racu jących .

E ste tyczn ie  i  p rze jrzyśc ie  
za p ro jek to w ana  w ys taw a  
przez a rt. p la s tyka , A lfre d a  
W ątorow sk iego , doskonale 
zap rezen tow ała do robek na­
szego w łó k ie n n ic tw a  i  u ła tw i­
ła  k u p u ją c y m  dokonan ie  w y ­
bo ru .

W ystaw a w  Ł o d z i cieszyła 
się w ie lk im  po w odzen iem ; 
m a ona b yć  ró w n ież  zo rgan i­
zowana i  w  in n y c h  m iastach 
k ra ju .

P . J u r ie w . Łódź

„PERŁA“
tow ać i  oddać do u ż y tk u  
w czasow iczom . Spora część 
m o lo  je s t zdewastow ana i  
n iedostępna d la  sp a ce ru ją ­
cych ; reszta — ch w ie je  się na 
p rze g n iłych  s łupach i  ocze­
k u je  n a  szto rm , k tó r y  zniesie 
je  zupe łn ie . Po łam ane kosze 
na p laży  le p ią  się od  b rudu .

A  co ro b i K o m is ja  U zd ro - 
w iskow o-W czasow a? — zapy­
tac ie  s łusznie . Jest bardzo 
czynna, zb ie ra  od w czasow i­
czów , i  to  nadzw ycza j s k ru ­
p u la tn ie , tzw . taksę k l im a ­
tyczną. T o  w szystko .

Osobny ro zdz ia ł s tan ow i lo ­
k a l gastronom iczny „O a za ". 
Jest w  n im  bardzo b ru d n o  i  
n ie p rzy je m n ie . O rk ie s tra , 
p rz yg ryw a ją ca  w ieczo ram i do 
tańca, czerp ie  chyba  n a tchn ie ­
n ie  z a m e ryka ń sk ich  w zo ró w ; 
np . d n ia  23 s ie rp n ia  „u ra c z y ­
ła "  gości je d n y m  z w a lców  
Lehara , p rze ro b io n ym  na 
boog i-w oog i. L o k a l te n  s ta ł 
się p ra w d z iw ą  oazą p ija k ó w , 
ch u lig a n ó w  i  b ik in ia rz y .

Jest w  M ię d zyzd ro ja ch  i  k i ­
no, a le  k ie ro w n ik  je g o  s to i 
w idoczn ie  na  s tanow isku , że 
n ie  w a rto  w y ś w ie tla ć  d la  
w czasow iczów  k ro n ik i  f i lm o ­
w e j. Jegę to le ra n c ja  n a to ­
m ia s t w  s tosunku do spóź­
n ia ls k ic h  je s t ba rdzo  duża. 
W ę d ró w k i spóźnionych" w  po ­
szu k iw a n iu  m ie jsc , skrzyp iące  
b u ty  k o n tro le ra  i  ha łasy 
dz iec i, w puszczanych na w i­
dow n ię  bez og ran iczeń w ie ­
k u  — przez k ilk a d z ie s ią t m i­
n u t u n ie m o ż liw ia ją  og ląda­
n ie  obrazu.

P odobnych p rz y k ła d ó w  
m ożna b y  podać w ię ce j, a le  i  
te  w ystarczą  chyba, b y  p o ru ­
szyć K o m is ję  U zd ro w lsko w o - 
W cza sową i  „o jc ó w  m ia s ta ". 
W  c iągu ośm iu  m ies ięcy dz ie ­
lą cych  od  now ego sezonu zdą­
żą o n i chyba u czyn ić  z M ię ­
d zyzd ro jó w  p ra w d z iw ą  „p e r ­
łę  B a łty k u " .

T. Czabański, W arszawa

p r zo d u ją c ą  o per a
O pera W roc ław ska rozpoczę­

ła  n o w y  sezon dz ie ła m i M o n iu ­
szk i. W ys ta w iła  ju ż  „P a r ię " , 
„ F l is a " - i  b a le t „N a  k w a te ru n ­
k u "  oraz „S tra szn y  D w ó r"  w  
no w e j in sce n iza c ji -i re żyse rii 
J. P op ie la .

P la n  re p e rtu a ro w y  za ro k  u - 
b ie g ły  załoga p la c ó w k i w y k o ­
n a ła  w  140% i  p rze k ro czy ła  p lan  
us ługow y.

Za zw yc ięs tw o  w e  w spółza­
w o d n ic tw ie  m ię d zyzak ład ow ym  
w  upow szechn ian iu  k u ltu r y  w  
ro k u  1952 P aństw ow a O pera w e 
W ro c ła w iu  zdobyła  proporzec 
p rzechod n i Za rządu G łów nego 
Z w ią zku  P ra c o w n ik ó w  K u ltu ­
r y  i  S z tuk i.

Z. M azanowski 
F o t. a. A fo ź f

Scena ze „S trasznego D w oru “  
M ieczn ik  —  S i. S zufle t, Czer­

n ikow a  —  A. D ankow skd ,

...a tu  w  k i lk u  ko lo rach  loden na w ierzchnie  okryc ia . Szkoda, 
że n ie  w idać na zd jęc iu , ja k i  je s t ładn y  i  p rzy je m ny

- - - - - -  BY SZYBCIEJ ODBUDOWAĆ KOREE -- - - - -

Franciszek C ioroch

Franciszek C ioroch — czło­
nek sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
w  T a rn o w ie  (pow . o b o rn ic k i, 
w o j.  poznańskie ), po s tano w ił 
przekazać zaoszczędzoną w  
ciągu dw óch  la t sumę 15.008 
z ło ty c h  na odbudow ę K o re i.

C io roch  pochodzi z p o w ia tu  
pu ław sk iego , w  P oznańskiem  
o s ie d lił się dop ie ro  po w o j­
n ie . W  ro k u  1949 za łoży ł w ra z  
z in n y m i ch łopam i spó łd z ie l­
n ię  w  T a rn o w ie , do k tó re j 
na leży ró w n ież  je g o  syn. 
S pó łdz ie ln ia  dobrze się roz­
w ija , a C io roch  n ie  bo i się 
p racy, n ic  w ię c  dziw nego, że 
m ó g ł odk ładać  oszczędności 
na książeczkę P K O . Począt­
ko w o  Franc iszek C ioroch 
m ia ł zam ia r k u p ić  za te  p ie ­
n iądze sam ochód osobow y, 
przeznaczy ł je  je d n a k  na 
rzecz K o re i, w iedząc, te  w  
ten  sposób p rz yczyn i się do 
szybszej odbudow y tego bo­
ha te rsk iego  k ra ju .

M . M asłow ska, Poznań 
F o t. K . P rzychodzk i

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

ODLEGŁOŚCIOMIERZ
„N a  ja k ie j zasadzie p ra cu je  da lo m le rz  w  aparacie L e ica ..."  — 

za p y tu je  c z y te ln ik  J. R achcyg ie l ze Zgorze lca, k tó r y  chc ia łb y  
s ię o ty m  dow iedzieć, lecz „ .. .n ie  chcę ro zb ie rać  ap ara tu  na  
drobne części b o ją c  się, ażeby go n ie  uszkodz ić".

I  słusznie. G dy n u r tu je  nas ciekaw ość, ja k  p ra cu je  m echa­
n izm  apara tu , na ja k ie j zasadzie dz ia ła  od leg lośc iom ie rz  czy 
św ia tło m ie rz  lu b  m iga w ka , n ie  na leży n ig d y  sam em u ro zb ie ­
rać ap a ra tu , lecz z w ró c ić  s ię o w y ja śn ie n ie  do sp e c ja lis ty , po­
szukać w y tłu m a cze n ia  w  lite ra tu rz e  fo to g ra fic zn e j a lbo n a p i­
sać do nas.

O d leg lośc iom ie rz , znany i  u żyw a n y  od daw na w  a r ty le r i i ,  
zbudow any je s t na  zasadzie og lądan ia  fo tog ra fow anego  p rzed­
m io tu  z dw óch p u n k tó w . O k ie n ka  naszego od leg łośc iom ierza  
oddalone są od sieb ie  o k i lk a  ce n tym e tró w . P ro m ie n ie  obrazu 
padające przez je d n o  ok ie n ko , załam ane są w  ru ch o m ym  p ry z ­
m acie , a następn ie  o d b ite  w  lu s te rk u , k tó re  jednocześnie, bę­
dąc pow leczone bardzo c ie n iu tk ą  w a rs tew ką  srebra, przepusz­
cza p ro m ie n ie  przechodzące przez d ru g ie  ok ie n ko . Spogląda­
ją c  w  w iz je r  od leg łośc iom ierza , w id z im y  w  ten  sposób pod­
w ó jn e  k o n tu ry  obrazu. P o k ry w a ją  się one ty lk o  w te d y , gdy 
o b ie k ty w  je s t u s ta w io n y  na w łaśc iw ą  odległość.

O d leg łośc iom ie rze  w  aparatach p ro d u k c ji zak ład ów  Zeissa 
d z ia ła ją  na zasadzie ru ch o m ych  k l in ó w  szk lanych , p rz y  czym  
lu s te rk a  us taw ione  są na stałe . In n y  ty p  od leg łośc iom ierza  
(K od ak) u ka zu je  nam  obraz p rze p o ło w io n y  •— jego  części 
schodzą się ze sobą n a tychm ias t, gd y  zna jd z iem y  ju ż  w ła śc i­
w ą  odległość. O d leg lośc iom ie rz  tego ty p u  (a r ty le ry js k i)  op ie ra  
s ię na k o n s tru k c ji ru ch o m ych  p ryzm a tó w , um ieszczonych na 
k ra ńcach  p o ds taw y p o m ia ro w e j.

P rzy  od leg łośc iom ie rzu  n ie  w o ln o  sam em u m a js tro w a ć  an i 
„re g u lo w a ć "  go. W  w y p a d k u  fa łs zyw ych  w skazań, apara t na­
leży  zanieść do spe c ja lis ty -m e ehan ika . R ów nież p rz y  w k rę ca ­
n iu  o b ie k ty w u , posiadającego od leg lośc iom ie rz  sprzężony, na­
leży  zw racać uw agę, aby n ie  uszkodzić  d źw ig n i, s ty ka ją ce j sdę 
z p ie rśc ie n ie m  o p ra w y  o b ie k ty w u . D la tego  też w  p o p u la rn y m  
aparacie  „ Z o r k l" ,  w k rę ca ją c  o b ie k ty w  (fo to a m a to rzy  bardzo 
często b a w ią  się n iep o trze bn ie  w k rę ca n ie m  1 w y k rę ca n ie m  
o b ie k ty w u ), na leży  p ie rśc ień  z po d z ia łką  od leg łośc i nas taw ić  
na 1 m e tr, gdyż p rz y  na s ta w ie n iu  na „n ie skończo ność" tub us  
m e ta lo w y  w y s ta je  dość da le ko  z o p ra w y  i  ła tw o  może uszko­
dz ić  lu b  ro z regu low ać  k l in  od leg łośc iom ierza .

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
H . Jonek, In o w ro c ła w . W  w yw o ływ a czu  u n iw e rsa ln ym  „ F i l ­

m u  P o lsk ie g o " n e g a tyw y  na leży w y w o ły w a ć  3—4 m in  Tabe­
le  ob ro to w e  g łę b i ostrośc i d la  o b ie k ty w ó w  o ogn iskow e] 5 cm  
w k ró tc e  zam ieścim y.

A . S., .K az im ie rz . P rzes łany nam  ne ga tyw  zosta ł b . s iln ie  za- 
ś w ie tlo n y  w  czasie w y w o ły w a n ia  lu b  po jego  zakończeniu , a 
p rzed u trw a le n ie m . N as tą p iła  t.zw . so la ryzac ja , c z y li w y tw o ­
rzen ie  się obrazu pozy tyw ow ego  zam iast negatyw ow ego. Jak 
sp ra w d z iliśm y , p rzys łana  nam  p róbka  f i lm u  b y ła  n ie  dość 
u trw a lo n a . P ow odem  n ieostrośc i za łączonych zd jęć  je s t o b ie k ­
ty w . N ie  k r y je  on  całego po la  obrazu. Może rozkręcone są 
części ob ie k tyw u ?  P ro s im y  o podanie  c h a ra k te ry s ty k i apa ra tu  
i  o b ie k ty w u . P ro s im y  ró w n ie ż  o podanie  swego adresu, d la  
odesłania zd jęć  i  ne ga tyw u .
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WAZON GZY FORTEPIAN?

Rys. C ha rlie

HA EKR AN Y polskie wszedł nowy 
film . Zjawisko to — na razie jesz­
cze rzadkie — daje pole do szero- 
kie j dyskusji. Jesteśmy jeszcze w 
'kinematografii tak młodzi... że 
znów mamy do czynienia z „pierw ­

szym polskim filmem...“  tym razem sa­
tyrycznym, Nie jest to więc typowa ko­
media filmowa, nie jest to kontynuacja 
„Skarbu“ . Wydaje się, że to stwierdzenie 
jest ważne, gdyż n i e z n a n y  grunt 
usprawiedliwia potknięcia twórców.

OPOWIEŚĆ O P E W N Y M  
W AZO NIE

...Było to bardzo, bardzo dawno te­
mu... Co prawda Bramy Floriańskiej nie 
zapinano już na guziki, ale „Przekrój“ 
wy chodził j eszcze w  szacie dwu barwne j 
i  drukował f  e l i e t o n o - n o w e l ę  
(okr. autorki) Stefan i i Grodzieńskiej o 
pewnym wazonie. Na początku ktoś ko­
muś wręczył wazon (odcinek pierwszy), 
ten ktoś wręczał wazon komuś drugie­
mu (odcinek drugi), ten drugi następ­
nemu (odcinek trzeci)... Po k ilku  odcin­
kach n ik t już nie pamiętał, skąd się 
wziął wazon i  o co chodzi. Wreszcie 
„Przekrój“  (używając swej drugiej ibar- 
wy) przestemptował ¡jaskrawo n -ty  od­
cinek fełietono-noweli! pokaźnych roz­
miarów nadrukiem DOKOŃCZENIE To 
spowodowało, że czytelnicy nowelę do­
kończyli dowiadując się, że wazon wy­
lądował w  rękach pierwszej fundatorki.

OPOWIEŚĆ O N I E P E W N Y M  
FO R TEPIA N IE

Autorka fełiełono-scenairiusza wybra­
ła do film u zamiast łatwo przenośnego

Nr 3836’

T A K S Ó W K A  n r  3886"  na leży do ga­
tu n k u  k o m e d ii obycza jow e), pośw ię­
cone) codziennem u ż yc iu  p rze c ię t­
nego cz łow ieka  p racy . R odzaj ten  

je s t tra d y c y jn y  w  f i lm ie  fra n cu sk im , 
gdzie po raz p ie rw szy  w p ro w a d z ił go je ­
den z n a jw y b itn ie js z y c h  re żyse rów  w  
dz ie jach  k in a , Rene C la ir, w  g łośnym  
f i lm ie  z r .  1929 „Pod" da cham i P a ryża “ . 
W  okres ie  gdy na ekranach  eu ro p e j­
sk ich  ob o w ią zyw a ł „d ra m a t z życ ia  w y ż ­
szych s fe r sa lon ow ych “ , ko n w e n c jo n a ln y , 
p re te n s jo n a ln y , o d b yw a ją cy  się w  za fa ł­
szowanym , ś ro dow isku  h ra b ió w , d y p lo ­
m a tów  i  w ie lk o ś w ia to w y c h  k o k o t — 
C la ir  po kazu je  ubog ie  p rzedm ieśc ie  pa­
rysk ie , oddalone za ledw ie  o p ó ł k ilo m e ­
tra  od kosm opo litycznego  c e n tru m  w ie l­
k ic h  re s ta u ra c ji, b ły s k o t liw y c h  b u lw a ­
ró w  i  b i iu  tu ry s tyczn ych . Ż y ją  tu  lud z ie  
p rośc i, sCTdeczni, u czc iw i, b y n a jm n ie j n ie  
m arzący 'o z ro b ie n iu  k a r ie ry  sa lonow ej, 
i  z n a jd u ją c y  dosyć radośc i w  sw o im  
św iec ie  p ra cy , szczerych uczuć, w  m iło ś ­
c i, k tó ra  n ie  je s t g rą  konw enansu, a m b ic ji 
czy in te resu .

T e m a t p rzedm ieśc ia  p a rysk iego  po w ta ­
rza C la ir  w  następnych sw oich film a c h , 
dziś ju ż  k lasycznych , ja k  „ M il io n “  i  „14  
L ip c a " , gdzie  p o kazu je  n a s tró j u b o g ie j 
u l ic y  w  d n iu  fra ncusk ieg o  św ię ta  lu d o w e ­
go, W  ten  sposób pow sta je  ga tunek, ży ­
w y  do dziś, p o d ję ty  przez św ie tnych  re ­
żyserów , ja k  D aąu in , G re m illo n , B ecker 
i  w . in . Po w o jn ie  og ląda liśm y w  Polsce 
dw a f i lm y  należące do owego ro dza ju , 
„A n to n i i  A n to n in a “  B eckera  — h is to rię  
m łodego niezam ożnego m ałżeństw a, ż y ­
jącego na poddaszu, k tó re  w y g ry w a  los 
na  lo te r i i ,  za co A n to n i k u p i sobie w y m a ­
rzo ny  m o to cyk l, oraz „B e z  adresu“  j .  
Chanois, gdzie  boha te rem  je s t postać ty ­
pow a d la  k l im a tu  u l ic y  p a ry s k ie j — szo­
fe r  ta ksó w k i.

Tę samą f ig u rę  o d n a jd u je m y  w  „T a k ­
sówce 3886“ , f i lm ie  za w ie ra ją cym  cha rak ­
te rys tyczne  cechy g a tu n ku  stw orzonego 
przez C la ira . Jest to  h is to r ia  jednego 
ru ch liw e g o , lecz przecię tnego dn ia  p racy  
starego pa rysk iego  taksów karza , ż y c ie  
jego  m ija  pośród ro d z in y , w  pogodnej

atm osferze, w ś ró d  ro zm ów  na tem a t 
zam ążpójścia  c ó rk i i  f l i r t ó w  syna. Zda­
rzen iem  o d św ię tn ym  je s t tu  roczn ica  ś lu ­
bu  szw ag ie rk i, k tó ra  w ysz ła  za p o lic ja n ­
ta , jo w ia ln e g o , lecz na d m ie rn ie  lub iącego 
w in o , z czego w y n ik a  m a ła k łó tn ia  fa m i­
l i jn a .  „M o n s ie u r T a x i"  czu je  się dobrze 
w  ty m  św iec ie  p ros tym , ub o g im , o roz­
ry w k a c h  n ie w yszu ka n ych  i  m o ra lnośc i 
o p a rte j na życz liw ośc i w za jem ne j.

Jednakże w  c iągu swego d ług iego życia, 
w  tra k c ie  codzienne j p ra cy  „M o n s ie u r 
T a x i“  s ty k a  się w  każde j n ie m a l go­
dz in ie , gdy jego  sk ro m n y  -wóz k rą ż y  po 
u lic a c h  P aryża  - — z ko sm o p o lityczn ym  
św ia tem  w ie lk ie j s to lic y , gdzie w e g e tu ją  , 
tys iące  pasożytów . O dw ozi on ko ko tę  do 
luksusow ego dom u schadzek, elegancka 
cudzoziem ka-hochsztap le r, śledzona przez 
p o lic ję , zostaw ia w  jego  sam ochodzie to - 
re bkę  z zaw ro tną  sumą 300.000 f r „  m łoda 
a k to rk ą  w  przysz łośc i jego  synow a — 
zaprasza go na lam p kę  w in a  do nocnego 
kabm -etu, gdzie „ g ir ls y “  tańczą d la  za- 
m ożnych gości. Ten c ią g ły  k o n ta k t ze 
św ia tem  bogactw a, b lic h tru , b u lw a ro w e ­
go p rzepychu  n ie  w p ły w a  w  n a jm n ie j-  
szym  s top n iu  na zm ianę pog lądów  szofe­
ra , k tó r y  fle g m a tyczn ie  w y k o n u je  sw ó j 
zaw ód, obs ługu jąc  k lie n tó w  grzecznie, 
lecz ze sceptycyzm em . Jest on uo d p o rn io ­

n y  na pokusy i,  m im o  że zda je  sob ie spra­
w i '  P a s te rk a , k tó ra  zgu b iła  u niego 
p ien iądze, n ie  je s t osobą godną szacunku, 
zw raca przec ie  całą sumę, „b o  w  ta k ic h  
g łu p ich  zasadach go w ych o w a n o “ . N ie  
m a on fa łszyw ych  a m b ic ji,  b y  stać się po ­
dobny do n ieb iesk ich  p ta kó w , ja k ic h  
ogląda codziennie , i  n ie ch ę tn ie  p a trz y  na 
zw iązek swego syna z a k to rk ą  do c h w ili 
gdy p rzekona się, że je s t to  p ros ta  i  ucz­
c iw a  dziew czyna, podobna do całego je ­
go otoczenia.

D z ię k i ta k ie m u  u ję c iu  oraz grze zna­
ko m itego  a k to ra  cha rakte rys tycznego , M i­
che l S im ona, f i lm  „M o n s ie u r T a x i“  da­
je  p o r tre t  typo w ego  fra ncusk ieg o  „c z ło - 

a u l ic y “ , sto jącego może n iew ysoko , 
je ś li id z ie  o św iadom ość społeczną, ale 
u jm u ją ce g o  przez sw o ją  zdrow ą, uczciw ą, 
pew ną choć p rostą  m ora lność życ ia  co­
dziennego.

wazonu o wiele cięższy fortepian, po­
zostawiając go aż do ostatniej sceny 
film u na miejscu w magazynie muzycz­
nym. Ten unieruchomiony fortepian za­
stąpił jednali'w  pełni wazon z „Przekro­
ju “ , gdyż ¡bez niego nie byłoby film u, 
tak jak bez wazonu felietono-noweli.

Takie ustawienie akcji powoduje nie­
bezpieczeństwo. Czytelnicy „Przekroju“ 
m ieli przynajmniej cały 
czas wazon przed oczami 
i  mogli interesować się, 
dokąd wreszcie tra fi. W i­
dzowie „Sprawy do za­
łatw ienia“ co chwilę gu­
bią fortepian z oczu (i z 
pamięci), przez co rzeko­
ma pointa film u z do­
starczeniem fortepianu 
dla świetlicy fabrycznej 
nie stanowi rozwiązania 

■ dramatycznego. Forte­
pian kończy swoją rolę • 
w momencie, w którym 
m iał ją  zacząć: na wy­
stępie eliminacyjnym ze­
społu świetlicowego.

Może autorzy chcieli 
uniknąć występów i  
skoncentrować swą uwa­
gę t y l k o  na ostrej sa­
tyrze szkodników? Przekonamy się, że 
nie.

Początek film u zdaje się zapowiadać 
nowy styl. Komentarz wprowadza głów­
nego bohatera Stefana Wiśniewskiego, 
reportera telew izji, oraz .pannę Zosię... 
Wiśniewską (in spe). Po takim  komen­
tarzu spodziewamy się ¡pary... no, nie 
amantów, ale dwojga młodych ludzi, 
którzy m ieliby sobie coś do powiedze­
nia, których połączą wspólne przeżycia, 
usprawiedliwiające optymizm komenta­
tora dającego ich ślubu „zapowiedź 
pierwszą“ .

Niestety tak się nie dzieje. Stefan 
Wiśniewski pozostaje w  film ie całko­
wicie nieczuły zarówno na urok panny 
Zosi, jak i  na je j sprawy, zarówno na 
piękno Warszawy, jak i  spacer w parku 
łazienkowskim. Sądząc z twarzy aktora 
nic nie jest w  stanie go wzruszyć lub 
zainteresować, umie się tylko zadyszeć 
biegając k ilka  razy z piętra na piętro. 
Gdyby nie uwaga Michała Meliny 
(„Owszem, dziewczyna niezła“ ) i  Jana 
Rumakowicza, nię wiedzielibyśmy w

ogóle, że Zosia podoba się komukolwiek 
z ekipy telewizyjnej...

Z napisów wstępnych film u wynika, 
że Stefan i Zosia to główni bohatero­
wie film u. Realizatorzy Rybkowski i 
Fethke powierzyli im  więc odpowie­
dzialne zadanie. Trudno w inić młodych 
bohateróws że nie przemawiają do prze­
konania. Zostali obsadzeni w rolach, z 

których niewiele moż­
na wykrzesać. Bohdan 
Niewinowski zwrócił na 
siebie uwagę epizodem 
w „Pierwszych dniach“ , 
ale w owej scenie ak­
tor — zgodnie ź rolą 
— nie wykazywał ani 
ciepła, ani koniecznej 
(w nowej ro li) kapki sen ­
tymentu. Obaj realiza­
torzy nie postarali się o 
to, aby — skoro już zde­
cydowali się powierzyć 
Niewinowskiemu rolę 
amanta w komedii saty­
rycznej — zmienić suchy 
styl jego gry. Gizela Pio­
trowska jest debiutantką. 
Brak ciepła i  barwy, p 
zwłaszcza brak ustawie- 
wienia głosu, który wy­

padł niefoncgen icznie, obciąża znów re­
alizatorów, którzy debiutantce powinni 
pomóc w  ¡pierwszych krokach film o­
wych. Nie zrobili tego. O pannie Zosi 
nie wiemy nic poza tym, że j e s t  pra­
cownicą w  fabryce i  ma trochę energii.

Wydaje się, że autorzy komentarza, 
przeznaczywszy z góry pannę Zosię Ste­
fanowi, tak bardzo b y li przekonani, że 
do tego dojdzie, iż  nie troszczyli się 
o drogę wiodącą do małżeństwa.

Po wydarzeniach przedstawionych 
w film ie, w którym wszystko dzieli pa­
rę bohaterów, a nic je j nie łączy, jedy­
nym logicznym zakończeniem byłoby: 
„No, to do widzenia panno Zosiu, może 
znów kiedy przyjadę do fabryki i zoba­
czymy się...“

BOHATER O O ŚM IU  TW ARZACH
Istotnym bohaterem film u jest Adolf 

Dymsza, a raczej galeria postaci, które 
przedstawia. Scenarzyści nałożyli na 
barki ulubieńca publiczności brzemię, 
które nie zawsze było lekkie, ale które 
poniósł Dymsza z lekkością, wyrówmu-

Adolf Dymsza w roli referenta Banasiewicza, w rozmowie z Bohdanem Niewinowskim



jąc talentem braki tek­
stu.

Osiem skeczy, w  któ­
rych występuje, można 
pod względem form al­
nym podzielić na dwie 
kategorie: skeczy zam­
kniętych, po których ro­
zegraniu nie wracamy do 
danej postaci, i  skeczy 
otwartych, z nawrotam i 
do raz już ukazanego 
„typka“. Ten form alny 
podział nie daje nam  
jednak wyobrażenia o 
wartości poszczególnych 
skeczy, gdyż spośród 
dwu „otwartych“ jeden 
nie ma żadnej wartości 
ani dowcipu (skecz o ga­
dule), a drugi jest naj­
lepszą partią film u (roz­
budowany w  trzech sce­
nach skecz o referencie 
Banasińskim).

Banasiński stanowi 
całkowitą nowość tego film u, nie jest 
przeniesiony z  obcych doświadczeń ko­
mediowych, stanowi postać psycholo­
gicznie wykończoną, a dzięki dobrej 
charakteryzacji i  -interpretacji wypełnia 
swoją czołową rolę: jest ostrzeżeniem  
dla biurokratów, którzy muszą niepew­
nie czuć kię w  kinie, widząc konterfekt 
tak doskonały. W arto zaznaczyć, że w  
krótkim  epizodzie Dziewoński jako dy­
rektor dobrze skecz ten uzupełnia.

Spośród sześciu skeczy zamkniętych 
„szofer taksówki“ wydaje się niedopra­
cowany, a „bikiniarz“ polega na niepo­
rozumieniu w ynikłym  z scenicznego 
sukcesu ¡Dymszy w te j ro li. W idz tea tra l­
ny znajduje się daleko od sceny i  może 
łatwo przyjąć Dymszę-bikiniarza. Widz 
kinowy, uzbrojony w  zbliżenia, odkrywa 
liczne odchylenia od typu bikiniarskie- 
go, które odrealniają tak typową po­
stać. Dymsza jest zbyt krępy do te j ro­
l i  i... nie dość młody. B raki aparycji nie 
dały się nadrobić grą tym  razem prze­
sadną. Zupełnie zbyteczna wydaje się w  
film ie małocharakterystyczna rola 
sprzedawcy butów. Tu  Dymsza powta­
rza swą m im ikę z innych, znacznie do­
wcipniejszych skeczy, o- 
bniżając ich wartość.

Pozostają bardziej po­
głębione skecze: kom i­
wojażer w  wagonie sy­
pialnym , kelner i  bok­
ser. Kom iwojażer wysu­
nąłby się na czoło dzię­
k i dzielnemu sekundo­
waniu B ielickiej i 
K w iatkow skiej, gdyby 
nie powrót do bardzo 
już ogranego humoru 
sytuacyjnego z w ielką 
ilością w aliz. Zakończe­
nie sceny, w  której 
Dymsza śpi wygodnie na 
łóżku, podczas gdy to­
warzysze jego przedsta­
wieni jako ludzie pracy 
leżą zwinięci, obstawie­
n i walizam i, chybią ce­
lu, gdyż dowcip sytuacji 
został całkowicie odre­
alniony. Skecz o dwu 
kelnerach, w  którym  
Dymszy dzielnie sekun­
duje Jankowski, a gości 
grają z powodzeniem 
W itas i Łapiński, jest 
zabawny i  typowy. Zdro­
wym śmiechem odzna­
cza się też fina ł bokser­
ski, ale... w arto zaznaczyć, że jedyny w  
całym film ie  żywiołowy wybuch śmie­
chu wywołuje nieporozumienie z foto­
grafią pięknej dziew czyny odnalezioną 
w  portfelu w idza-pantoflarza. Deż t  a - 
k i c h  s a m y c h  świetnych okazji 
do śmiechu opuścili w  tym  m iej ec u  sce­
narzyści!

D W IE  W S TA W K I KEW IOW E

Słusznie zauważono, że wstawka te- 
lewizyjno-baletowa nie ma żadnego 
związku ani z treścią film u (pokazanie 
palcem szkodników społecznych), ani 
z akcją (zakup fortepianu). A le nie na 
tym  koniec. Jakiś wyjątkowo udany ta­
niec, nawet niezupełnie związany z 
przeżyciami bohaterów, mógłby dodać 
uroku temu film ow i. Jednakże mimo 
znanego talentu Bittnerów ny i  Parnella 
nie udało się choreografowi zorganizo­
wać tańca filmowego, który m u s i  
różnić się zdecydowanie od tego, co w i­
dzimy na scenie. Jeśli dorzucimy do te­
go zawiłość „akcji“ literackiej baletu i  
pantominy, musimy uznać —  zresztą z

mieniem.
Prawie to samo można powiedzieć o 

wstawce wokalnej. Śpiewają: Julian 
Sztatler i  M aria Koterbska, grają: Je­
rzy Pietraszkiewicz i Irena Brodzińska 
—  szarada trudna do rozwiązania, 
zwłaszcza że ta niczym z film em  nie 
związana scena trw a półtorej minuty!

„ZNA CIE TĘ H IS TO R IĘ  —  NO TO  
POSŁUCHAJCIE“

Pozostaje kwestia komentarza. N ie 
jest to łatw y orzech do zgryzienia, bo 
komentarz nie od dzisiaj zdobył sobie 
prawo obywatelstwa w  film ie fabular­
nym i bywa najszczęśliwiej zastosowy- 
wany. A le nie można tego powiedzieć o 
„Sprawie do załatw iana“, w  której 
(poza wstępem) komentarz jest tak na­
chalny, że przypomina GORSZE krót­
kometrażówki, których autorzy zaopa­
tru ją  fotografie maszerujących owiec 
komentarzem „idą owce“. Ta sugestia 
jest tym  głębsza, że komentarz czyta 
Łapicki — komentator świetny, ale... 
bardzo, bardzo m any. Przez co — 

mimo w oli — nasuwa 
się myśl, że widzimy 
dalszy ciąg PKF. W  nie­
których kinach tak 
właśnie publiczność 
przyjm uje czołówkę f il­
mu, _w_której n a p i s y  
ukazują się dopiero po 
paru zdaniach komen­
tarza.

Komentator nie ogra­
nicza się do podkreśle­
nia tego, co widzimy, 
ale z  pasją pana Jo- 
wialskiego mówi: „W i­
dzieliście tego typa, no 
to wam opowiem, co 
to za okropny człowiek i 
na dodatek pogrożę mu, 
że z nim  to też „sprawa 
do załatwienia“. Ko­
mentator prowadzi bo­
haterów za rączkę, 
zwraca im  nawet uwa­
gę na budującą się W ar­
szawę, co każdy widzi na 
ekranie własnymi oczy­
ma.

Komentarz tak i dowo­
dzi, że realizatorzy f il-  

Rys. chanie mu uważają swoich wi­
dzów za tak  tępych, że 
nie zrozumieją naj­

prostszych obrazów, jak ie  m ają przed 
oczyma; czy jest to  niedocenianie, czy 
raczej — lekceważenie publiczności?

Ma więc „Sprawa do załatwienia“ 
niejedno niedociągnięcie, które świad­
czy o tym , że tak autorzy scenariusza 
(obok wym ienionej Grodzieńskiej: Goz­
dawa i  Stępień), ja k  i  realizatorzy poszl i 
nową, nieutartą drogą. W ykorzystali ta­
lent Dymszy w  k ilku  przynajm niej ske­
czach, słusznie w ybrali Warszawę, przez 
wszystkich kochaną i  budowaną, jako  
tło  wydarzeń. W yróżniają się operato­
rzy A . Forbert i  B. Lambach fotografią 
sprawną, ruchliwą, dobrą w oświetle­
niu, zgodną z  nastrojem film u, ale...

A le w  film ie tym, w  którym  wytyka 
się tyle słusznych „spraw do załatwie­
nia“, nie ma naw et próby dania widzo­
w i nowej, dobrej komedii. Zagadnienie 
polskiej komedii film ow ej ugrzęzło na 
udanym „Skarbie“ i  pozostaje jeszcze 
jedną „SPRAW Ą DO ZA ŁA TW IE N IA “, 
o której jednak nie wspomniał komen­
tator dyskretny w  tym  wypadku.

STEFAN K O ZIC K I

0 R 1 I  F I L M U

LEW TOŁSTOJ I KINO
I IE Z W Y K L Y  goić z jaw i! się w Jas­
n e j Polanie w  roku I1M  na uroczy- 

| stym  obchodzie osiem dziesięciolecia 
urodzin w ielkiego pisarza. Pan w  

sportow ym  angielskim  ubraniu  ustaw iał 
na statyw ie ciężką film o w ą kam erę dla  
dokonania zdjęć czcigodnego ju b ila ta . W  
ow ych czasach kro n ika  film o w a n ie by ła  
jeszcze zjaw iskiem  popularnym  w  carskiej 
R osji, a przedsiębiorczy operator, k tó ry  
zapragnął u trw a lić  na film o w ej taśm ie 
obraz Lw a To łsto ja, b y ł pionierem  k in e­
m ato g rafii w  im perium  M ik o ła ja  I I .  Z w ał 
się ów pan A. o . D rankow  i  spełn iał od­
pow iedzialną fu n kc ję  o ficja lnego fotogra­
fa  d ro g ie j 1 trzec ie j D um y. w roku 1907 
D rankow  za lo ty ! w  S t. Petersburgu p ierw ­
sze a te lie r film o w e, m ieszczące się pod 
num erem  osiem dziesiątym  drugim  na 
N ew skim  Prospekcie. „N a  tyczen ie ro b i­
m y Zdjęcia film o w e osób, k tó re  do nas 
się zgłoszą“  — zapow iadał pan D rankow  
w  ogłoszeniach opublikow anych we 
wszystkich gazetach. „W id o ki w si i  m iast 
dla kin o teatrów “  — czytam y w  tym  za-

Lew  To łsto j zgodzi) się na pozowanie 
do zdjęć film o w ych . U kazały się one na  
ek ran ie , ja k  pow iedzielibyśm y dziś, w  
„specjalnym  w ydaniu k ro n ik i“ , za tytu ło ­
w anym  „D zień osiem dziesiątych urodzin  
hrabiego Lw a To łsto ja“ . D rankow  w ra ­
ca jeszcze potem  k ilk a k ro tn ie  do Jasnej 
P olany 1 zdobywa cenny m ate ria ł film o ­
w y, k tó ry  p o s łu ły l m a do zrealizow ania  
oddzielnego film u  „Zycie hrabiego T o ł­
stoja“ , w yśw ietlanego bezpośrednio po 
śm ierci tw ó rcy „A nny K aren iny“ . O stat­
n ie  chw ile ty c ia  genialnego pisarza udało  
się rów n ie* zapisać na film o w ej taśm ie. 
K ied y rozeszła się w iadom ość, te  To łsto j 
le ty  d ę tk o  chory na m ałe j stacyjce A sła - 
powo, ru ch liw a rosyjska agencja fran ­
cuskiej firm y  „B racia Pathe“  w ysłała na­
tychm iast swego najlepszego operatora, 
M eyera , a następującym i in strukc jam i — 
„Fotografow ać stację. S tarać się o to , by 
nazwa s tac ji b y ła  widoczna aa pierw szym  
plan ie . Fotografow ać członków  rodziny I 
znane osobistości oraz wagon ko le jo w y, 
w  któ rym  śpią. C ały m ateria ! w ysłać na­
tychm iast do T u ły  dla dalszego transpor­
tu “ . Francuski h is to ryk  Georges Sadoul 
pisze, te  k ied y  M eyer z ja w ił się w  A sta- 
pew ie, p o lic ja  n ie  chciała m n pozw olić 
na rob ien ie zd jęć. D opiero in ic ja tyw a  do­
brze w idzianych w  najw ytszych sferach  
stolicy dyrekto ró w  P athe skłon iła ochra­
nę do ud zielen ia niezbędnych zezw oleń. 
W szystkie m ate ria ły  ikonograficzne, za­
rów no D ranicow a, Jak Pathe i  innych  
operatorów , w eszły do interesującego f i l ­
m u radzieckiego, re ty s e rii E stery Szub, 
„R osja C ara M ik o ła ja  «  i  Lew  To łsto j“  
zrealizow anego d la uczczenia setnej rocz­
n icy urodzin  pisarza.

K o n takty  L w a To łsto ja  z  kinem  n ie  
ograniczyły się do k ro n ik i i  zd jęć doku­
m entalnych. J u t w  ro ku  ISO* jed na t  ro ­
syjskich w ytw ó rn i sięga do To łsto ja w  
poszukiw aniu tem atów , przenosząc na  
ekran w  w ykonaniu m oskiew skich ak to ­

rów  teatra ln ych  sztukę „W ładza ciem ­
ności“ . F ilm  składał się z siedm iu scen, 
a czas w yśw ietlania w ynosi! przeszło 
dziesięć m inut. Rosyjska filia  firm y  „B ra ­
c ia  Pathe“  przerab ia w  roku U l*  na film  
„A nnę K areninę“ , jako b y „za zgodą p i­
sarza“ . F ilm  składa się z dwóch części 
m a długości a i 3H  m etrów , to  znaczy 
trochę w ięcej n it tygodnik P olskie] K ro ­
n ik i F ilm o w ej. Łatw o sobie w yobrazić, ile  
zostało z To łsto ja w  tym  telegraficznym  
skrócie w spanialej pow ieści! N ieco d łuż­
sze, bo liczące około CM m etróhr, b y ły  f i l ­
m owe w ersje „Żyw ego trup ą“  i  „Sonaty 
K reutzerow skieJ“ . W  tym  osła m im  f i l ­
m ie w ystąp ił po raz p ierw szy słynny ro­
sy jski ak to r film o w y Iw an  Mozżuchtn.

N ie  ulega w ątpliw ości, te  producenci 
film o w i p rzerab ia li To łsto ja  bez jego zgo­
d y . O w ie lu  adap tacjach  dokonanych 
jeszcze za jego ty c ia  gen ialny pisarz 
prawdopodobnie naw et nie w iedział. P ra ­
w ie jednocześnie w  roku U M  po jaw ia się 
am erykańska i  francuska w ersja „Z m ar­
tw ychw stania“ . A utorem  w ers ji am ery­
kańsk iej jes t staw iający wówczas swe 
pierw sze k ro k i znakom ity reżyser D a­
w id  W ark G rtffith ...

O oryg inalne scenariusze prosił Tołsto­
ja  D rankow  p rzy  o k azji zdjęć w  Jasnej 
P olanie. To łsto j in teresow ał się ty w o  f i l ­
m em  i w id zia ł w nim  w ie lką  przyszłość, 
zdaw ał sobie jed nak spraw ę z ograniczeń 
niem ej k in em ato g ra fii na Jej ówczesnym  
etap ie . K ilkn setm etro w y dram at k inow y  
m usiał być a konieczności ka rykatu rą  1 
dlatego To łsto j uw ażał, te  zadanie film u  
polega przede w szystkim  na robieniu  
zdjęć dokum entam ych. „R osyjskie ty c ie  
trzeba pokazyw ać ta k im , ja k ie  ono jes t 
w rzeczyw istości, a u le  gonić za w ym y­
ślonym i tem atam i“  — m ów ił gospodarz 
Japnej P olany do D ran ko w *. Na pisanie 
oryg inalnych scenariuszy przystał pod 
jednym  w arunkiem  — do film u  napisze 
kom entarz, k tó ry  zostanie odczytany pod­
czas p ro je k c ji. B y ła  to jed yn a, w p rak ty ­
ce zresztą n iem al te  niew ykonalna, moż­
liw ość ocalenia poziom u dzieła film o w e­
go. Śm ierć To łsto ja  nie pozw oliła m u na 
zrealizow anie tego zam iaru.

Lew  To łsto j należy do najczęściej 
„eh ra nitow anych“  p isarzy. W iele jego  
dzieł doczekało się k ilk u , a naw et k ilk u ­
nastu przeróbek. N aw et w Japonii adap­
towano To łsto ja na film , a przeróbka  
„Żyw ego trup a“ , dokonana w  r. U M  przez 
E lzo Tańska, m ia ła  przełom ow e znaczenie 
dla rozw oju jap oń skie j sztuki film o w e j. 
Zasadnicze jed nak znaczenie tw órczości 
To łsto ja dla film u  n ie polega na sięganiu 
do jego d zie ł w  poszukiw aniu tem atu , 
lecz na w p ływ ie , ja k i Jego nieśm iertelne  
dzieła w yw arły  na tw órców , pom agając 
im  w  doskonaleniu  m etod pracy i rze­
m iosła. Lew  To łsto j — ja k  p iękn ie pisze 
jeden z jego najw iększych film ow ych  
uczniów , W ziew olod Pudow kin — dał re ­
żyserom  um iejętność patrzenia na lu dzi 
oczym a artys ty .

JE R ZY  T O E P L IT Z
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Start nie jest sprawą prostą; ogniste, ruchliwe zwierzęta nie potrafią ustawić się na wyznaczonych miejscach. Krążą więc na 
przestrzeni ograniczonej linami i  dopiero wtedy, gdy utworzą równy szereg, starter podnosi liny. Rozpoczyna się gonitwa.

Z d j ę c i a :  J ..K O ^ I D O WS K I
Przez kilka niedziel tysiące warszawiaków 
obserwowały emocjonujące biegi, w których

Pierwsza gonitwa w pierwszym dniu Meetingu. Wystartowały konie radzieckie, 
polskie, czechosłowackie i  rumuńskie. Najlepsza była „szóstka" — czeski „Tero“ .

W Y Ś C IG I konne nazywane są w A nglii tradycyjnie „królewskim sportem". 
Nie wiadomo jednak, czy w  ostatnich czasach jakikolw iek król, nawet n a j­
bardziej podupadły, przyznałby się tak chętnie do powiązań z tym „spor­

tem": przejrzyjm y tylko gazety krajów  kapitalistycznych z ostatnich lat. Każdy 
rok przynosił jakiś w ielk i skandal na torze, a afera, która wydarzyła się w  sierpniu 
br. na angielskim stadionie Bath, pobiła chyba wszelkie rekordy wyścigowego 
szwindlu. W ystartowała tam mianowicie mizerna szkapa „Francasal" i niespodzie­
wanie wygrała gonitwę w  bardzo silnej konkurencji. W  Londynie kilku bookmache- 
rów popadło w  ruinę: musieli wypłacić kolosalne sumy osobnikowi nazwiskiem  
W illiam s i  k ilku  innym dżentelmenom z jego szajki. Jak się później okazało, za­
miast mało obiecującego „Francasala“ w biegu tym w ziął udział francuski koń 
najwyższej klasy „Santa Amaro", bliźniaczo do tamtego podobny. Zamiana koni 
przyniosła oszustom m iliony. Na takie manowce zszedł ten „królewski sport" 
w państwach, gdzie jedynym prawdziwym królem jest pieniądz.

N iem iłe pozostałości wyścigowych krętactw pokutowały jeszcze przez pewien 
czas także i  u nas. A le stopniowo atmosfera się oczyściła. Nawet w  tak specyficz­
nym środowisku, jakie tworzą „koniarze", uzdrowiono stosunki, przywrócono wyś­
cigom konnym, skwapliwie przed wojną niweczony, charakter sportu.

Wyszło to na dobre nie tylko ludziom, ale i  koniom. Kto obserwował tegoroczny 
Międzynarodowy Meeting Wyścigów Konnych na warszawskim torze, ten naocznie 
przekonał się, jakie znakomite rezultaty daje oparta na naukowych podstawach 
hodowla koni w ZSRR i krajach demokracji ludowej. A każdą gonitwę poprzedza­
ły gorące dyskusje między hodowcami, treneram i i dżokejami Związku Radziec­
kiego, Czechosłowacji, Rumunii, Węgier i Polski.
. I  — powiedzmy to jasno — właśnie .te sprawy były zasadniczym celem Meetingu. 
Chodziło przecież o wymianę doświadczeń. Równocześnie zaś tysiące warszawia­
ków przez kilka niedziel m iały okazję obserwowania niezwykle emocjonujących 
gonitw, w których m ierzyły się ze sobą najlepsze konie pięciu państw.

Podczas uroczystego otwarcia Międzynarodowego Meetingu Wyścigów Konnych nastąpiła prezentacja ekip. Najliczniejsza była 
ekipa dzokei polskich (na zdjęciu). N ie tylko koń decyduje o zwycięstwie •— mawiają fachowcy — ale także jeździec i trener.

Uroczysta chwila: radziecki „Bogatyr 
otrzymuje zasłużoną szarfę zwycięzcy.



brały udział najlepsze konie Związku Ra­
dzieckiego i  krajów demokracji ludmoej.

Finisz. Potężny okrzyk widowni towarzyszy ostatnim sekundom wyśAgu. Prowadzi polski „Dorpat“  przed radzieckim „Charko 
wem1' Czy dojdą w takim porządku, czy się coś jeszcze zmieni? Nie. Dobiegli bez zmian. Dorpat wygrał nagrodę „Moskwy'

Polski koń wygrał nagrodę „Moskwy“ , a jakby w rewanżu nagrodę „Warszawy“ 
zdobywa radziecki „Bogutyr“ . Widzimy go właśnie podczas wspaniałego finiszu.

Przed gonitwą można obejrzeć wszystkich uczestników. Który zwycięży? Trudno 
jest stawiać jakiekolwiek prognozy przy tak wyrównanej stawce faworytów.

Dekoracja szarfą zwycięzcy wprawiła „ Bogatyra“  w lekkie zdenerwowanie. Dżo­
kej musi zużyć sporo wysiłku, aby utrzyntać w ryzach swego dzielnego pupila...
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LZS-owcy wykazali wiele hanu w 3-etapowym wyśei- 
Tu j :> Szczecińskiem. Zwyciężył Sartowski z Liniewa

Najlepsza sportsmenka wsi, Krogulecka — rekordzistka 
LZS w pchnięciu kulą, skoku w dal i biegu na 100 m.

Borcherdówna ma 17 lat, a jest już najlepszą łucznicz­
ką wsi. Na Spartakiadzie osiągnęła doskonałe wyniki

? w Z lV it ° Ct T r  f f tsk,iego. * * » * * * “ na Spartakiadę najlepiej przygotowana. W  grach zespołowych LZS-owcy 
z Wybrzeża zdobył, 3 tytuły mistrzowskie. Na fot. mistrzowski zespół koszykarek LZS Lipusz. CIsowa i Orneta.

SPARTAKIADA 
MŁODEJ WSI

i  O O  TYSIĘCY zdrowych, pełnych życia chtop- 
* * * * '  ców i dziewcząt zrzeszają już Ludowe Ze­

społy Sportowe. Ci wiejscy sportowcy od 
wiosny walczyli na tysiącach boisk czynnych przy gro­
madach indywidualnych, przy spółdzielniach produk­
cyjnych, Państwowych Ośrodkach Maszynowych i PGR 
-— walczyli o prawo uczestnictwa w swej największej 
imprezie — Centralnej Spartakiadzie. I  oto w Szczeci­
nie spotkało się 1600 najlepszych sportowców wsi, hy 
stoczyć ostateczny bój o zaszczytne ty tu ły  mistrzowskie. 
Już.sama liczba uczestników ma wielką wymowę, jest 
ona bowiem prawie trzykrotnie wyższa niż w ubiegłym 
roku. Walka na Spartakiadzie była wyrównana i losy 
zwycięstwa ważyły się do ostatniej chw ili. Nowe re­
kordy wsi padały każdego dnia. Zacięty bój przyniósł 
w ogólnej punktacji zwycięstwo sportowcom woj. gdań­
skiego, przed Poznaniem, Szczecinem i  Staiinogrodem.

Sportowe zmagania na Spartakiadzie Centralnej 
LZS były nie tylko przeglądem wzrostu tężyzny fizycz­
nej naszej młodzieży wiejskiej. Stanowiły one dowód 
troski państwa ludowego o rozwój kulturalny wsi, któ­
rego jednym z elementów jest rozwój sportu.

O wzroście zainteresowania sportem na wsi najlepiej 
mówi fakt, że
stwach wsi polskiej LZS-owcy walczyli tylko w dwóch 
dyscyplinach, a dziś organizatorzy mogli urządzić roz­
grywki w 8 dyscyplinach. Jeszcze w ubiegłym roku 
dziewczęta z woj. białostockiego wstydziły się wycho­
dzić na boisko w kostiumach sportowych, stroniły od 
LZS. W tym roku dziewczęta z tej samej Białostoc­
czyzny zajęły drugie miejsce w lekkoatletyce.

Na spartakiadę przybyło wielu LZS-owców, którzy 
są już dziś spółdzielcami, którzy — jak na przykład 
czołowy kolarz Franciszek Kasztelan z Osowej Sieni w 
Pow. Wachowskim — przyczynili się do założenia kolek­
tywnego gospodarstwa w swej wsi i  przodują nie tylko 
na boisku, ale i w pracy. Tacy właśnie LZS-owcy sta­
nowią przykład dla sportowców wńejskich.

Tekst i zdjęcia: ZB IG N IE W  JA SK U LSK I

■
nm  1

Ścięcie, blok i jeszcze jeden punkt dla drużyny stali- 
nogrodzkiej — wicemistrza Centralnej Spartakiady.

Woj. warszawskie reprezentował w łucznictwie LZS Barcząca. Jak widzimy, strzały Szymankiewicza są celne



J Ó Z E F  H E N

BAJKA O ZŁYM SMOKU

-Jak każda prawie dziedzina życia, sport ma 
też swoje zle bajki, szkodliwe legendy, fałszywe 
tradycje. Jak w każdej prawie dziedzinie życia, 
tak i tu złe bajki były tworzone przez złych lu­
dzi i miały służyć ich własnym złym celom.

Źli ludzie operują najczęściej mitami o rasie. 
Kiedy Japończyk Tajima uzyskał na Olimpia­
dzie berlińskiej 16 metrów w trójskoku, od razu 
znaleźli się ¿znawcy“, którzy podnieśli krzyk, że 
trójskok odpowiada specjalnie Japończykom, bo 
oni już mają „taką" budowę. Jaką — żaden z 
nich bliżej nie określił. Po wojnie Brazylijczyk 
Dą Silva powtórzył, a nawet przekroczył wynik 
Tajimy. ,Znawcy" stropili się trochę, ale nie na 
długo: Da Silva jest Murzynem i też ma .spe­
cjalną" budowę. Los uwziął się jednak na ra- 
sistów, bo oto Rosjanin Leonid Szczerbakow, 
mężczyzna o dość krępej budowie, zaczął skakać 
jak kangur i  kolejno uzyskiwać 15,70 —  15,98 —  
16,12 — 16¿3. Ten ostatni wynik to nowy re­
kord świata. Człowiek radziecki obalił jeszcze 
jeden głupi mit.

N a jw ię c e j z ły ch  legend s k u p iło  Etę w o k ó ł zw yc ięs tw  
M u rzyn ó w  w  biegach k ró tk ic h .  M ó w io no  o  Ich  fenom e­
n a ln ym  u zd o ln ie n iu  w  ty c h  k o n ku re n c ja ch , k tó re  m ie li  
zawdzięczać rów n ież  ja k ie jś  ta je m n icze j bu d o w ie  d a ła . 
Rów nocześnie s tw ie rdzono . Ze M u rz y n i n ie  nada ją  się 
do  ta k ic h  k o n k u re n c ji tech n icznych , ja k  k u la , oszczep 
czy b ieg  p rzez p ło tk i.  W szystk ie  te  baśnie m ia ły  sw ó j 
p ry m ity w n y  rodow ód . W  k u l i  1 p ło tk a c h  b ia l i  A m e ry ­
ka n ie  os iąga li ta k  do b re  w y n ik i.  Ze d a w a li sob ie  radę  
i  bez M u rzyn ó w , w  oszczepie zaś sup rem acja  F in ó w  
w ydaw a ła  się i  ta k  n ie  do przezw yciężen ia . T a k  w ięc  
z ła  legenda tr iu m fo w a ła , M u rz y n i zm uszeni b y l i  s ku p ić  
uw agę na b iegach k ró tk ic h ,  a do k o n k u re n c ji technicz­
nych  (z w y ją tk ie m  sko ku  w zw yż ) b y l i  po  p ro s tu  n łe d o - 
puszczani. T a ka  k o n k u re n c ja  ja k  ty czka  po dziś dzień 
z n a jd u je  s ię za „k o lo ro w ą  b a r ie rą “ .

T u  Z po o s ta tn ie j w o jn ie  w szys tk ie  te  legendy w z ię ły  
n iespodziew anie , a  zasłużenie, w  łeb . N a jp ie rw  jeden  
z  tre n e ró w  k a li fo rn i js k ic h  ośw iadczy ł, Ze M u rz y n i są 
ca łk ie m  n o rm a ln y m i lu d źm i, ty lk o  po p ro s tu  tre n u ją  
za w z ię d e j i  p iln ie j n iż  rozkapryszone b ia łe  gw iazdy. 
N astępnie  M u rz y n i — D il la rd  w  p lo tka ch , F o n v tlle  w  
k u li ,  a Y oung w  oszczepie — o b a l i l i  tw ie rd ze n ie , Jakoby 
„k o lo ro w i"  b y l i  ty lk o  sp r in te ra m i. W reszcie R os jan in ' 
S uchariew  u zyska ł w  b iegu na 100 m  „m u rz y ń s k i-  re ­
z u lta t 10.3 sek. Je ś li dodam y do tego. Ze jeszcze przed 
w o jn ą  H o len de r O sendarp i  k i lk u  b iegaczy n ie m ie ck ich  
uzyska ło  ta k i sam w y n ik ,  je ś li w spom n im y , te  „b ia ły  “  
M e l P a tto n  u zyska ł w  b ieg u  na 200 m  re z u lta t lepszy od 
fenom enalnego Owens®, z ro zum iem y, że ż y je m y  w  epo­
ce. w  k tó re j z łe  legendy czu ją  się coraz go rze j — l  te  
duże. i  te  na jm n ie jsze ,

Jedna z najgłupszych bajek dotyczyła polskie­
go pływania. Rzeczywiście w pływaniu polskim 
przed wojną panował niepokojący zastój, rekor­
dom rosły brody, wyniki były takie, że repre­
zentacja kobieca Holandii mogła się pokusić o 
zwycięstwo w meczu z reprezentacją męską Pol­
ski. Wszystko to usprawiedliwiano wygodnym 
fatalizmem rasowym: „nie nadajemy się do pły­
wania“. Rzeczywiste przyczyny były mniej ta­
jemnicze. Mało pływalń, mało trenerów, eksklu- 
zywność zrzeszeń burżuazyjnych, wysokie opła­
ty za pływalnię. Rezultat: brak masowości. Wy­
starczyło nam po wojnie otworzyć pływalnie dla 
wszystkich chętnych, a pojawiła się masowość. 
Dodało się do tego pracę sumiennych trenerów i  
opiekę nad kadrą narodową —  i  pojawiły się 
rekordy.

Plywactwo polskie odrabia lata zaniedbań w  
sposób imponujący. Rekordy zaczęły padać to ro­
ku 1949. Urywano całe sekundy, a w wypadku 
Gremlowskiego —  całe minuty! Oto miara tego, 
jak bcrdzo byliśmy zaniedbani. Okazałą się, że 
„nadajemy się do pływania“ niegorzej niż do 
boksu. Ha ostatnich mistrzostwach Polski w 
Warszawie Marek Petrusewicz znokautował o- 
statecznie złego smoka zwątpienia. Jego rezultat 
na 100 m „żabką“ jest już tylko o 1,6 sek. gorszy 
od rekordu świata Minaszkina. Bliskie rekordów 
świata są nowe rekordy Klemińskiej (14 lat ma 
dziewczyna!) i  Stelmaszyka. Po raz pierwszy nasi 
zawodnicy zbliżyli się do czołówki pływackiej 
świata (w której, nawiasem mówiąc, wedle auto­
rów legend mieli być wyłącznie Amerykanie i 

« Japończycy, a znaleźli się Europejczycy z Wę­
grami i pływakami radzieckimi na czele).

Skoro już mowa o minionym sezonie pływac­
kim, to powiedzmy od siebie: chcemy więcej! Od 
pewnego czasu nie robią postępów Dzikóvona i 
Werakso, Gremlowski i  Tołkaczewski (200 m 
doto.). A przecież wobec ciągłego rozwoju spor­
tu u naszych przyjaciół jasne jest, że kto stoi w 
miejscu —  ten się cofa. Chciałoby się również/• 
żeby Gremlowski znalazł nareszcie partnera na 
swoim dystansie (1500 m ), żeby do pojedynków 
Werakso i  Dzikówny w trąciła się „ta trzecia“. 
Wszystko to jest możliwe. Utrąciliśmy złego 
smoka!

t n i t  * 1 ) 1 1 1  •  t r i u

Tylko dwa dzienniki 
francuskie zamieściły ob­
szerne relacje o dosyć 
„niecodziennym“ balu, 
który odbył się ostatnio w  
B iarritz. Beszta prasy 
francuskiej, nawet ta naj­
bardziej żadna sensacji, 
wolała zachować milcze­
nie. A  przecież o balu tym  
w arto napisać słów kilka.

Organizatorem oraz u - 
przejm ym i gościnnym go­
spodarzem balu był m ul- 
tim ilioner południowo-a­
merykański, m arkiz' de 
Cuevas. Gośćmi, którzy w  
liczbie około 2.000 zjecha­
li z dwóch kontynentów, 
byli przedstawiciele ary­
stokracji, świata przemy­
słowego i  finansowego, 
gwiazdorzy i gwiazdy f il­
mowe. .A trakc ją“ Kain 
byli dosyć liczni obecnie 
(i bezrobotni) eks-królo- 
w ie różnych krajów  eu­
ropejskich.

Jeśli d io d a  o trochę 
cyfr ilustrujących skład 
obecnych, to prasa poda­
je , że przybyło na bał 50 
książąt, 35 markizów, 95 
hrabiów, 15 baronów (na 
wym arciu) L . 60 detekty­
wów wysłanych przez pre­
fekta policji w  B iarritz  
zaniepokojonego o spokój 
..ich wysokości“.

M arkiz de Cuevas, jak  
się okazuje, jest w ielbicie­
lem  historii. Im preza, któ­
rą zorganizował, nosiła na­
zwę „balu na dworze kró­
la  Ludwika X IV “. Wszy­
stkich obecnych obowią­
zyw ały kostiumy z X V III 
wieku albo takie, jakie  
widzim y na fotografii, 
gdzie m arkiz de Cuevas 
składa gratulację jednej 
z uczestniczek „wesołej 
zabawy“ z powodu... pięk­
nego kostiumu, który nie 
jest już w  stylu Ludwika 
X IV .

Obecni na balu dzienni­
karze nie mogli narzekać 
na brak sensacji Oto nad 
ranem  eks-król Jugosławii 
wdał się, na wzór zw yk­
łych śmiertelników, w  bój­
kę z  grandem hiszpań­
skim. („N ie rób grandzie 
grandy“ —  powiedziałby 
Wiech). To nieprzewidzia­
ne wydarzenie w  niczym  
nie przypominało rycer­
skich pojedynków z cza­
sów Ludw ika X IV .

K u  zgorszeniu zebra­
nych na balu arystokra­
tów musieli interwenio­

wać obecni na sali agenci 
polic ji (również w  strojach 
z czasów Ludwika X IV , 
wypożyczonych specjalnie 
na ten cel w Operze Pa­
ryskiej). Trochę później 
musiano wezwać pogoto­
w ie do księżniczki T ru - 
beckoj, która „raczyła“ 
zasłabnąć z  powodu prze­
jedzenia i  przepicia.

Koszt balu wyniósł we­
dług obliczeń prasy fran­
cuskiej i  w łoskiej około
800.000 dolarów, z  czego
200.000 dolarów wynosiły 
w ydatki organizatora i  go­
spodarza, m arkiza de Cue­
vas. N a resztę te j „skrom­
nej“ sumy złożyły się w y­
datki uczestników balu. 
Suma ta wystarczyłaby na 
budowę 500 mieszkań dla 
bezdomnych, albo na za­
siłek dla 10 tysięcy bezro­
botnych, albo wreszcie na 
uruchomienie fab ryki mo­
gącej zatrudnić 500 robot­
ników.

Są to cyfry podane 
przez postępową prasę 
francuską. Czy można się 
dziwić, że prasa burżua- 
zyjna, która norm alnie lu ­
buje się w  opisach tego 
rodzaju imprez, tym  ra ­
zem wolała pominąć m il­
czeniem tę „monarszą" 
orgię.

N a zakończenie jeszcze 
jedna historyjka. W  
przeddzień balu m ury 
B iarritz pokryły się napi­
sami w  rodzaju „Pamię­
tajcie o rew olucji“, „Precz 
z  arystokratam i“ itp . M ar­
k iz de Cuevas, poinformo­
wany o tych napisach, 
m iał powiedzieć: „O jaką  
arystokrację im  chodzi? 
Przecież n ie o arystokra­
cję dolarową. Rewolucja 
przeciwko dolarowi jesz­
cze się nte rozpoczęta".

N ie wszyscy podzielają 
w  te j sprawie zdanie pa­
na markiza.

„Towarzystwo dla dziew- .„wzór cnót dla chłopców“ 
cząt“ —  i...

Spokojną miejscowość 
Clausthal-ZeUerfeld oku­
powały przed kilku  dnia­
m i oddziały tzw. G rentz- 
schutzu, adenauerowskiej 
form acji neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu. Dowódcą 
nowej jednostki jest puł­
kownik W illi Langkeit, w  
czasie wojny — w  randze 
generał-m ajora — komen­
dant dyw izji K urm ark, 
która ,/wsławiła się“ o- 
krucieństwami na tere­
nie Ukrainy. Za swoje 
„zasługi" gen. Langkeit 
odznaczony został liśćmi 
dębowymi do krzyża ry ­
cerskiego oraz najw yż­
szym wojskowym odzna­
czeniem faszystowskiej 
Rum unii —  orderem „M i­
chała Dzielnego“.

Jak oświadczył bur­
m istrz miasteczka, dr 
Schmiedeberg. główną 
przyczyną utworzenia gar­

nizonu w  C lausthal-Zei- 
lerfeld  nie była obawa 
przed „napaścią ze Wscho­
du“ (miasteczko oddalone 
jest o 19 km  od granicy 
NRD), ale „względy gos­
podarcze“. M iejscowi rad­
ni, z ram ienia CDU i  SPD, 
od dawna starali się o 
swój „przydział“ żołnie­
rzy. Chodziło im  przy 
tym  zarówno o 120 marek 
(ty le  wynosi miesięczny 
żołd żołnierzy G rentz- 
schutzu), które, ich zda­
niem, „wzmocnią ekono­
micznie handel“ w  mia­
steczku, jak  i  o „towarzy­
stwo dla miejscowych 
dziewcząt i wzór cnót do 
naśladowania (dla chłop­
ców“.

Prośba cnotliwych rad­
nych została spełniona. 
Zwłaszcza że dowódca 
garnizonu jest najlepszym  
wzorem hitlerowskich cnót

BAL NA DWORZE KRÓLA LUDWIKA XIV

m  o tym wis!

„WZGLĘDY GOSPODARCZE“

ŁADUNEK MR. BULLESA
Półtora roku temu prasa zachodnia pełna była opi­

sów zatonięcia u wybrzeży Francji, amerykańskiego 
statku „Flying Enterprise“. Specjalnie podkreślana 
była zwłaszcza „bohaterska“ postawa dowódcy statku, 
kpt. Carłsena, który do ostatniej chw ili nie opusz- 
raał f c a p U a i f t g n mostku, pilnując cennego ładunku, 
ja k i w iózł statek. A  ładunek ten —  jak  głosił urzędo­
wy dokument — składał się z... kawy oraz. maszyn do 
pisania.

Już wówczas prasa demokratyczna donosiła o tajem ­
niczym ładunku w  ładowniach „Flying Enterprise“, 
ładunku, którego ujawnienia tak bardzo bały się ame­
rykańskie władze wojskowe. Mimo bowiem, iż urato­
wanie statku było zupełnie możliwe, robiono wszystko, 
aby— „Flying Enterprise“ zatonął. Lepsze to bowiem 
było aniżeli ujaw nienie prawdy o ładunku, którego 
nadawcą był am erykański wywiad.

Na dnie morza spoczęła — zdawałoby się na zawsze 
— tajemnica „Flying Enterprise“. Kapitan Carlsen 
za m ilczenie — dostał order. Firm a nowojorska „I»t- 
brandtsen Steamship Company“, do której należał sia­
tek, otrzym ała niezłą sumkę z tytułu ubezpieczenia. 
Wszyscy byli zadowoleni, tym  bardziej, iż wydawało 
się, że sprawa jest ostatecznie zakończona.

Przeoczono ¡tylko drobny fakt, iż po wypłaceniu pre­
m ii firm a ubezpieczeniowa nabiera prawa do wraku 
zatopionego statku. Zgodnie z tym  prawem londyńskie 
tow arzystwo „Webster and Co“ zaangażowało włoski 
statek ratowniczy „Rostro“ celem przeprowadzenia po­
szukiwań w  zatopionym statku. I  oto bomba pękła. 
Po rozpruciu pierwszych worków z kawą okazało się.

że zawierają one „skromną przesyłkę" 259 tysięcy do­
larów Ponieważ zaś ładunek „kawy" w  ładowniach 
zatopionego statku jest bardzo duży, prasa amerykań­
ska oblicza wartość przesyłki na wiele milionów do­
larów.

Kto m iał być odbiorcą tajemniczego ładunku? N a ja ­
kie cele przeznaczane były te dolary? Dlaczego pako­
wano je  w  w orki z napisem ,kawa"? Na te  wszystkie 
pytania mógłby udzielić dokładnej odpowiedzi m r A llen  
Welsh Dulles, brat amerykańskiego sekretarza stanu 
i  skromny wspólnik firm y adwokackiej „Sulli van and 
Crom well“, a równocześnie — szef amerykańskiego 
wywiadu.

Ha specjalnie zainstalowanym piecu w Banku Belgij­
skim suszą się „kawowe“ dolary.
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Józef Świtalski
KIEROWNIK ZNA SWOICH LUDZI
O s o b y :  Kierownik, Instruktor
związkowy.
INSTRUKTOR: Słuchajcie, czy u was 

pracuje niejaki Markowski?
KIEROWNIK: Markowska? Czy pra­

cuje? Co, może wam się zdaje, że 
ja nie znam swoich łudzi? Mar-

kowskiego znam doskonale! To 
przodownik pracy. Wyrabia 
dwieście procent normy!

INSTRUKTOR: To wszystko?
KIEROWNIK: Co, wszystko? Dwieś­

cie procent — to mało? A wy du­
żo znacie takich, co wyrabiają 
dwieście procent nowej normy?

INSTRUKTOR: Ale ja się pytam, czy 
to jest wszystko, co -wy wiecie o 
Markowskim?

KIEROWNIK: O Markowskim? Co 
wiem? Jak to, co?! Przecież mówię 
wyraźnie. Dwieście procent normy 
wyrabia. Widzicie, jak ja znam 
swoich przodujących ludzi.

INSTRUKTOR: A Kowalski, Jan Ko­
walską jest u was taki?

KIEROWNIK (śmieje się chytrze): 
Wy mnie, towarzyszu instrukto­
rze, śnie bierzcie pod bajer. Już 
wam powiedziałem: wszystkich 
swoich ludzi znam na wylot, co do 
jednego. Obudzicie mnie o dwu­
nastej w nocy, to wam powiem: 
Jan Kowalski, tokarz, wyrabia 
180 procent normy.

INSTRUKTOR: I  co więcej?
KIEROWNIK: Co więcej? A  cóż byś­

cie chcieli? 180 procent to nie by­
le co.

INSTRUKTOR: Ale o Kowalskim co 
więcej wiecie?

KIEROWNIK: Co wiem? Wszystko 
wiem. 180 procent wyrabia. Przo­
downik pracy.

INSTRUKTOR: No, a Skalnika, W in­
centego Skalnika, znacie? Wiecie 
o nim coś?

KIEROWNIK (ze szczerym oburze­
niem): Towarzyszu instruktorze! 
Przecież wam wytłumaczyłem, że 
ludzi tych znam na wylot, jak sie­
bie samego. Taki Skalnik, na 
przykład. Frezer, przodownik pra­
cy. Wykonuje 160 procent normy. 
Wystarczy?

INSTRUKTOR (wzdycha): Na razie 
tak. Słuchajcie, a czy wiecie, że u 
was jest jeden taki, który z dużą 
rodziną mieszka w  jednym poko­
iku  i  od dwóch la t na próżno stara 
się o mieszkanie? Słyszeliście o 
nim?

KIEROWNIK: Z rodziną? W jednym 
pokoju? Nie słyszałem.

INSTRUKTOR: To Markowski,
KIEROWNIK: Markowski? Dwieście 

procent normy?

INSTRUKTOR: Ten sam. A wiecie, 
że u was pracuje tak i przodownik 
pracy, któremu jakiś chuligan za­
brał ogródek działkowy, a on od 
roku nie może dobić się sprawied­
liwości? Co? Co wy na to’  

KIEROWNIK: Mnie nic nie wiadomo 
o tym  człowieku...

INSTRUKTOR: Nie? To dziwne.
Przed chwilą twierdziliście, że 
wam wszystko o nim  wiadomo. To 
n ik t inny, tylko Kowalski 

KIEROWNIK: Kowalski? 180 pro- 
cent normy?

co mu żona choruje dwa lata i  
męczy się biedak bez pomocy, sły­
szeliście?

KIEROWNIK: Żona? Bez pomocy? 
Kto by to mógł być?

INSTRUKTOR (złośliwie): Skalnik, 
160 procent ¡normy Ł Czy będziecie 
jeszcze upierać się* przy tym, że 
dobrze znacie swoich ludzi?

KIEROWNIK (zaperzony i zły nie na 
żarty): Jak to? Pewnie, że znam. 
O dwunastej w  nocy obudzicie 
mnie to powiem wam: Markow­
ski — dwieście procent normy, 
Kowalski — 180 procent normy, 
Skalnik — 160 procent. Całą listę 
przodowników pracy znam na pa­
mięć. I  czego wy jeszcze chcecie 
ode mnie?

K U R T Y N A

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU FESTIWALOWEGO
N a pew no n ie je d e n  z C zy te ln ikó w , gdy rz u c ił  o k ie m  na n -  

K o n k u rs  F e s tiw a lo w y  w  N r  32, po m yś la ł: przecież to  szalenie 
ła tw e ! W  p ra k ty c e  w yg lą d a ło  je d n a k  inacze j.

O trz y m a liś m y  w  te rm in ie  ogółem  4.257 odpow ied z i, a w  te j 
lic z b ie  rozw iązań  bezb łędnych zna lazło  s ię ty lk o  1.204, co sta­
n o w i 28,3% og ó ln e j ilo śc i odpow iedz i. A u to ró w  ponad 3 ty s ię ­
cy  b łę d n ych  rozw iązań u s p ra w ie d liw ia  częściowo ta k t ,  że 
ilość  p o m y łe k  w  ic h  rozw iązan iach  b y ła  na ogó ł m a ła  i  p rze - 
w a żn ie  og ran icza ła  się do dw óch ( je d n e j p o m y łk i —- ja k  w y -  
n ik a  z u k ła d u  ko n ku rsu  — n ie  m ożna b y ło  z ro b ić )

A  o to  p ra w id ło w e  rozw iązan ie  K o n k u rs u :
A lb a n ia  N r  8 
A n g lia  N r  5 
C h in y  N r  l ł  
I ra n  N r  1 
K o re a  N r  12 
M adagaskar N r  7 
M e ksyk  N r  8 
P o lska  N r  2 
R u m u n ia  N r  3 
U k ra iń ska  SRR N r  4 
U zbecka SRR N r  9 
W ęgry  N r  18

N agrody  w  postac i w y d a w n ic tw  a lb u m o w ych  w y lo s o w a li 
nas tępu ją cy  C zy te ln ic y :

1. B e ld z ik  R o b e rt — C horzów , 2. G a r lic k a  D anu ta  — Sanok, 
3. K loss E w a — M iń s k  M a zow ieck i, 4. K o b ry ń  Tom asz — W ie ­
liczka , 5. M am carz B a rb a ra  — Zakopane, 8. M o raw ska  A lic ja
— Tom aszów  Maz., 7. P ró ch n ia k  Je rzy  — L u b lin ,  8. Z a jąc  Jan
— W ojn icz , 9. Z e le n t R yszard  — Gdańsk, 10. Ż m ig ro d z k i Józe f
— L u b lin .
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z a ty tu ło w a n y  „K P P  w  o b ro - C zw arta  część zaw iera  m a - 
n ie  n iepod leg łośc i P o ls k i“ . te r ia ły  ch a ra k te ryzu ją ce  w a l-

Jest on  ilu s tra c ją  s ta n o w i- kę  K P P  p rze c iw  han iebne j 
ska K P P  w  sp raw ie  n a jż y -  w yp rze daży  bogac tw  P o lsk i 
w o tn ie js zych  in te re só w  n a ro - obcem u k a p ita ło w i, 
du, pokazu je , ja k  K P P  od  O sta tn ie  d w ie  części zb io ruJ
p ie rw sze j c h w il i  swego is t -  za w ie ra ją  d o ku m e n ty  z o k re - 
n ie n ia  b ro n iła  in te re só w  o j-  su 1934—1938, om aw ia jące  ro -  Jar 
czyzny. Z b ió r  d z ie li s ię na >4 K p p  Jako  hegem ona w a l-  
sześć części, z k tó ry c h  każda k i  po lsk ich  mas lu d o w ych  o __ _

Czy nłe uważasz, że ci rysownicy za dużo 
sobie pozwalają?!

A  o to  Usta 50 C zy te ln ikó w , k tó rz y  w ylosow aU  na g rod y  ks iąż­
kow e :

1. B ia łk ie w ic z  S tan is ław  — W łoszczowa, 2. B rzez ińska  J a n i­
na — C iechanów , 3. B rzóska L u d w ik  — U stka , 4. B y rs k i W ła ­
d ys ław  — D raw sko  P o m „ 5. C isek E lżb ie ta  — K ra k ó w , 8. Fech- 
n e r A n d rze j — W arszawa, 7. F e dorenko H e lena — Jurow ce, 
8. G rienssen — Upsala (Szwecja), 9. Ja rem ko  Józe f — Skarżyska 
K am ., 10. K i r y lu k  T . — K arczew , 11. K U ch Z o fia  — W ie liczka , 
12. K ow ach  S tefan — Zakopane, 13. K ow a lska  Jan in a  — Leszno 
W lkp ., 14. K re tz  S te fan  — W arszawa, 15. K u b ic k i S te fan  — 
K rzep ice , 18. K u c h a rs k i M aks. — C he łm  L u b ., 17. K u d z ie łk a  
S tan is ław  — K ra k ó w , 18. Laskow ska M agdalena — W arszawa, 
19. L e h n e rt H a lin a  —Gniezno, 20. M a rc h w iń s k i Jan  — W ał­
b rzych , 21. M a rc in k ie w ic z  D anu ta  — G iżycko , 22. M a re k  Józe­
fa  — N ow a Ruda, 23. M e lf i D iego — GUwice, 24. N ow acka M a­
r ia  — B ia łow ieża , 25. O ku n ie w sk i A n to n i — K o ro now o , 26. Osę- 
k o w s k i Józe f — B ie lsko -B ia ła , 27, P a w ło w sk i Je rzy  — Czarne, 
28. P io re w icz  J. — K o ło , 29. R ad ło  W o jte k  i  Leszek — W ar­
szawa, 30. R ajbas Zenon — Ł o w icz , 31. R azno w ieck i L . — W ar­
szawa, 32. R om anow ska Jan in a  — N o w y  Sącz, 33. Sem onow icz 
J. — Ś w in ou jśc ie , 34. S ie lska Jan in a  — Rąska, 35. S iw e k  E d­
m u nd  — K ą ty  W roc ł., 36. S iw e k  Ire n a  — P rzem yś l, 37. S k rz y - 
m o w sk i Józe f — R adzyń, 38. S kw ara  Je rzy  — R uda SI., 39. So­
snow sk i Z b ig n ie w  — B ędzin , 40. Szajca R oza lia  — Opole, 41. 
S zte rn  R ita  — W roc ław , 42. T a ra n o w sk i M ic h a ł — B ie lsko - 
B ia ła , 43. T o n d e r E. — B o les ław iec, 44, U ch w a t B a rb a ra  — 
P rzem yś l, 45. U lk o  Józe fa — S oko łów  P ód l., 46. U tech  Euge­
n iusz — Łódź, 47. W arno A d o lf  — B ys tra , 48. W ie trzyn a  H an ­
na — StaUnogród, 49. W ojda  Tadeusz — K ra k ó w , 50. Z ie liń s k i 
A n d rze j — Radom,

przechodzenia  K P P  na po ­
zyc je  len in ow sk ie .

D o trz e c ie j części zb io ru  
w esz ły  m a te r ia ły  c h a ra k te ry ­
zu jące  t ło  1 is to tę  faszystow ­
sk iego p rz e w ro tu  P iłsu d sk ie ­
go oraz ro lę  P iłsu dsk ieg o  n ie  
ty lk o  ja k o  w rog a  po lsk ich  
mas p ra cu ją cych , a le i  ja k o

N ak ładem  „K s ią ż k i i  W ie­
d z y "  u ka za ł się os ta tn io  zb ió r 
d o kum en tów  i  m a te ria łó w

D r o d z y  C z y t e l n i c y I

Zapalczywy fotograf, chcąc dostarczyć możliwie jak 
najwięcej materiału fotograficznego z okazji „Dni. 
Poznania", zrobił również zdjęcie b. zamku W ilhel­
ma II, które Czytelnicy mogli oglądać w 37 numerze 
naszego tygodnika w dziale „Z  kra ju i  ze świata“ . Ale 
me wszyscy Czytelnicy pozostali obojętni wobec tego 
zdjęcia. — Zwłaszcza mieszkańcy Poznania. Oto co p i­
sze m. in. w liście do redakcji mgr Modrzejewski:

„Trzeba stwierdzić, że b. zamek Wilhelma nie jest 
żadnym zabytkiem i  powodem do dumy poznaniaków. 
Uważa się go słusznie za ponury symbol rozwielmoż- 
monego imperializmu pruskiego z pierwszych la t 
XX  wieku..."

Ob. Modrzejewski w związku z tym  samym tematem 
wysuwa dalsze i  słuszne zastrzeżenia:

„D ni Poznania" są ponadto organizowane przez nas 
na okres całego września (notatka mówi już w czasie 
przeszłym). Poznań szczyci się odbudową zabytków, 
•ale z okresu leudaiMigo (ratusz, cloniki ¡mieszczańskie, 
baszty obronne, obiekty sakralne wysokiej klasy ar­
chitektonicznej). Szkoda, że nie mówi o tym korespon- 
dentka „Świata", która w tym samym numerze wsoo- 
mina o... rozbiórce fortów pruskich na podstawie no­
ta tk i i  fotografii z „Głosu Wielkopolskiego" sprzed 3 
miesięcy. Temat wdzięczny do artykułu, bo w cytade­
l i  więziono Edwarda Dembowskiego, rob ił tu  spisek 
Stefański w  r. 1846, a ostatecznie zwycięstwo właśnie 
na stokach Cytadeli uzyskała Arm ia Radziecka i  1 500 
ochotników w r. 1945“ .

W zakończeniu lis tu  Ob. Modrzejewski prosi, o 
uwzględnienie w  „Swiecie" „tem atyki poznańskiej“,. 
Możemy go przy okazji poinformować, że taki a rtyku ł 
zamówiliśmy ¡już dawniej u prof. Wojciechowskiego. 
A rtyku ł ten ukaże się w jednym z najbliższych nume­
rów naszego tygodnika.

W związku z uwagami Ob. Różyckiego, który ana­
lizował w liście do redakcji braki naszego tygodnika, 
otrzymaliśmy szereg dalszych uwag, które rzucają 
światło na zainteresowania, wymagania i  potrzeby na­
szych Czytelników.

Przy okazji prosimy tych wszystkich, którzy intere­
sują się sportem, o nadesłanie uwag na temat tego 
działu, który ma już zagwarantowane miejsce w 
„Swiecie“ . Dotyczy to  ¡również artykułów  popularno­
naukowych.

Postulat Ob. Lucjana Zurio z Krakowa, a także i  in ­
nych Czytelników, w  sprawie zamieszczania krótkich 
opowiadań — staramy się już w miarę możliwości 
realizować.

Na życzenie Czytelników konkurs fotograficzny prze­
dłużamy jeszcze o miesiąc. O warunkach konkursu 
przypomnimy osobno w dziale „Fotokorespondenci 
donoszą".

„ Ś W I A T "

P om n ik  K iliń s k ie g o  n ie  doczekał się do te j p o ry  postum entu.

Wmm

cO

s to ry  czny.
W  p ie rw sze j części zb io ru , 

o b e jm u ją ce j okres fo rm o ­
w an ia  się bu rżuazy jn ego  pań­
stw a po lsk iego, ok res  n a ja z ­
du  p o ls k ie j re a k c ji na K ra j 
Rad, m a m y szereg do ku ­
m e n tów  i  m a te ria łó w  św iad ­
czących o ty m , Jak ko m u n iś ­
c i po lscy  w y k a z y w a li masom 
p ra cu ją cym  a n ty lu d o w y  i  
k o n tr re w o lu c y jn y  ch a ra k te t 
b u rżuazy jn ego  pańs tw a  p o l­
skiego, je g o  zależność od im ­
p e ria lis ty c z n y c h  m o ca rs tw  
Zachodu.

D ruga  część z b io ru  zaw ie ra  
m a te r ia ły  i  d o ku m e n ty  I I  
Z ja zdu  i  IV  K o n fe re n c ji K o ­
m u n is tyczn e j P a r t i i  P o lsk i, 
S tanow iących ważne e tapy

soc ja lizm , w a lk i p rze c iw ko  
rządom  ob sza rn ikó w  1 m ag­
n a tó w  k a r te lo w y c h , w a lk ę  
K P P  o zorgan izow an ie  a n ty ­
faszystow skiego fro n tu  lu d o ­
w ego, o ze rw a n ie  zdradz iec­
k iego  p a k tu  san ac ji z H it le ­
rem , o sojusz z ZSRR, o po ­
k ó j,  o w ładzę  ludow ą.

M a te r ia ły  zaw arte  w  ca łym  
zb iorze, a w  szczególności w  
Jego części o s ta tn ie j, pokazu­
ją , Jak K P P  całą swą re w o lu ­
c y jn ą  dz ia ła lnośc ią , sw ym  
p a tr io ty z m e m  i  in te rn a c jo n a ­
lizm e m  p rzyg o to w a ła  g ru n t 
d la  b o h a te rsk ie j w a lk i  iPPR 
o na rodow e i  społeczne w y ­
zw o len ie  p o lsk ich  mas p ra cu ­
ją cych , d ia  dz ia ła lnośc i P ZP R  
zw yc ięsko  b u d u ją ce j S Q C jr f -

K iliński: Weźcie nareszcie te cegły na odbu­
dowę Warszawy.

T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
Redaguje Kom itet 

W ydaw ca: RJ3.W . „P R A S A "

R eda kc ja : W arszawa, N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y : R ed. 
N a cze ln y : 6-41-64. C en tra la  8-41-02, 8-41-23. A d m in i­
s tra c ja : W arszawa, W ie jska  12, te l. 8-00-81. P ren um era ta  
m iesięczna z ł 4,80, k w a rta ln a  z ł 14,40, pó łroczna  z ł 20 80 

roczna z ł 57,00.
Z a k ła d y  W k lę s ło d ru ko w e  i  In tro lig a to rs k ie  R SW  .P rasa“  

W arszawa, O kopow a 50/72.
Zam. N r  591. P a p ie r ro to g r. V/80—02 cm . — 4B-18896 

P odp isano do d ru k u  dn ia  23.IX.19S3 r .
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grana w  m ięd zyna rodo w ym  
tu rn ie ju  s tu d e n ck im  w  L i ­

ve rp o o l
O brona n o w o in d y jska  

B ia łe : D . M a rd le  (A ng lia ) 
Czarne: D. B ro n s te in  (ZSRR) 

I .  d2—d4 Sg8—f6 2. C2— C4 
e7—e6 3. S g l—f3 b7—b6 4. g2— 
g3 Gc8—b7 5. G i l—g2 Gf8—e7 
6. 0—0 7. b2—b3 

K o n ty n u a c ja  ta b y ła  często 
używ ana przez A lech ina . M a 
ona na ce lu  szybk ie  w p ro w a ­
dzenie do g ry  w szys tk ich  f i ­
gu r.

7... d7—d5 8. Sf3—e5 Hd8—c8 
A le c h in  w  meczu z d r  E uw e 

w  1937 r .  g ra ł 8... c5, uzysku ­
ją c  ró w n ą  m n ie j w ię ce j p a r­
tię . Posun ięcie w  tekśc ie  Jest 
ró w n ież  dobre.

9. H d l—c2
W  p a r t i i  V id m a r — Y anow - 

sky , G ron ingen  1916, nastąp iło  
9. c:ds G:d5 10. G:d5 1. Gb2 
C5 12. d:c5 G:c5 13. Sd2 Sc6 z 
ró w n ą  grą.

9.. . C7— C5 10. c4:d5 Sf6:d5 
11. G c l—a3 Ge7—f6 12. Gg2—e4

R uchem  ty m  b ia łe  rozpo­
czyna ją  m a new r, k tó r y  je d ­
n a k  m a „d z iu rę “ .

12.. . h7—h8 13. S b l—d2 Sb8— 
c6 14. Se5:c6 Gb7:c6 15. Ge4— 
h7+  Kg8—h8 16. e2—e4

O to  p o in ta  całego m anew ­
ru . Lecz czarne zgo tow a ły  
n iespodziankę.

16.. . Sd5—c3M 17. W a l—e l
N ie  m ożna b y ło  g rać 17. e5,

bo 17... Se2+ m at. Na 17. H :c3 
n a s tąp iłob y  17... G:d4 Ud.

17.. . Sc3—b5! 18. GaS—b2

Gf6:d4 19. e4—e5 Gd4:b2 i  czar­
ne w y g ra ły  f ig u rę , a następ­
n ie  p a rtię .

ZARARIE P0ZAKRRKURS8WE

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
KRZTŻifflA

P oziom o: 1) R odzaj g ry  w  
k a r ty , 6) W m ito lo g ii rz y m ­
s k ie j:  jedna  z trzech  bogiń, 
k tó re  przędą n ić  życ ia  lu d z ­
k iego , 12) Jeden z „T rze ch  
m u s zk ie te ró w ", 14) Nazwa 
gw iazdozb io ru , 15) T y tu ł u - 
tw o ru  scenicznego O strow ­
skiego, 17) G łów na be lka  
w iązan ia  ok rę tow ego, 19) D o­
p ły w  W a rty , 21) M uza p ieśn i 
m iło sn e j, 22) D ia le k t, gwara, 
23) Bóg słońca u s ta roży tnych  
E g ipc jan , 24) K w ia t, 27) N uta , 
28) P odz ia łka  m apy, 30) Im ię  
żeńskie, 33) Część tw a rzy , 34) 
G łos żeński, 36) M ie jsce  w y ­
stępów  te a tra ln ych , 39) F ig u ­
r y  geom etryczne, 42) „ N ie "  w  
jęz. obcym , 44) Ruchom e 
przep ie rzen ie , 45) „Z ło to “  w  
jęz. obcym , 46) F iz y k  fra n ­
cusk i, 48) M ias to  w  A z ji 
M n ie jsze j, 50) P rzys łów ek , 5l) 
M a ły  koń , 53) Łódź d w u w io - 
słowa. 54) N apó j z syropem , 
57) Łó żko  okrę tow e , 5E) B ieg  
d ługodystansow y, 60) N a j­
w iększe  je z io ro  w ęg ie rsk ie .

P ionow o : 1) Tan iec  h isz­
pańsk i, 2) M ie jsce  w p ła t lu b  
w y p ła t,  3) in ic ja ły  m yś lic ie la  
po lsk iego (1799—1878), 4) P ra ­
ca, zajęcie , 5) Tuz, 7) In ic ja ­
ły  d y k ta to ra  pow stan ia  
s tyczn iow ego, 8) I lu s tra c ja  
ks ią żk i, 9) Rzeka w  S yb e rii, 
10) T y tu ł kob ie cy , 11) K ap ła n  
in d y js k i,  13) L ite ra  grecka  u - 
żyw ana w  m atem atyce , 16) 
G a tunek  papug i, 17) P ó łw y ­
sep m iędzy M orzem  B ia ły m  
i  Oceanem L o d o w a tym , 18) 
D rzew o liśc iaste , 20) W  m ito ­
lo g ii g re c k ie j: bożek w ia tru ; 
25) T y tu ł pow ieśc i K raszew ­
skiego, 26) R oślina  egzotycz­
na, 28) In ic ja ły  k o ła  spo rto ­
w ego m łodzieży, 29) D erka ,
31) P ie rw ia s te k  chem iczny,
32) S p ó jn ik , 35) U czony za j­
m u ją cy  się na uką  o budow ie  
d a ł  o rgan icznych, 37) N ara ­
m ie n n ik  na  m undu rze  w o j­
skow ym , 38) N apó j w y sko ko ­
w y , 39) P łód  ro ś lin n y , 40) 
Im ię  m ęskie , 41) A u to r  po­
w ie śc i „P ię k n e  d z ie ln ice ", 43) 
H is to ry c z n y  okres  czasu, 45) 
Z a im e k  osobow y, 47) Rzeka 
na pogran iczu  S y b e r ii i  
M a n d żu rii, 49) K a m ie ń  ozdob­

ny , 52) D om ek pszczół, 55) 
N u ta , 57) In ic ja ły  w yb itn e g o  
współczesnego a k to ra  sceny 
p o lsk ie j, .56) Rzeka w e  W ło­
szech, 58) Z a im ek  osobowy.

(R. S iko ra  — R u d n ik )

R ozw iązania na leży nadsy­
łać w  te rm in ie  10-dniow ym

od da ty  ukazan ia  się nu m e­
ru  pod adresem re d a k c ji z 
do p isk iem  na ko p e rc ie  „R oz­
r y w k i  u m ys ło w e ". W śród 
C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą 
p ra w id ło w e  rozw iązan ia , ro z ­
losow anych zostanie

20 nagród  ks iążkow ych .

F I L A T E L I S T Y K A
N O W Y Z N A C Z E K  

R A D Z IE C K I

O sta tn io  w  Z w ią zku  Ra­
d z ieck im  u ka za ł się n o w y  
znaczek pocztow y, na  k tó ry m  
pokazano m edal lau rea ta  
„M ię d zyn a ro d o w e j N agrody  
S ta lin o w sk ie j za u trw a le n ie  
p o k o ju  m iędzy n a ro d a m i".

Znaczek w a rto śc i 40 ko p . 
w yko n a n y  je s t te ch n iką  ro ­
to g ra w iu ro w ą , w  ko lo rze  
czerwono -  f io le to w y m , żó ł­
ty m  i  n ieb iesk im , w  fo rm ac ie  
26 X 42 m m .

Z . R.

Czy wiecie, że w tej 
chw ili w sklepach tekstyl­
nych MHD w dużych iloś­
ciach znajduje się „fla - 
usz“ ? Podajemy tę wiado­
mość z satysfakcją i  ma­
my nadzieję, że już teraz 
stale odpowiednie artyku­
ły  w  odpowiednich porach 
roku będą do nabycia w 
sklepach uspołecznionych.

Na razie flausz jest ty l­
ko w  kolorze brązowym 
i  granatowym, ale nie wąt­
pimy, że w  najbliższym 
czasie będzie można na­
być również szary i  beżo­
wy.

„Flausz“ jest tkaniną, z 
której na okres jesienno- 
zimowy szyjemy kurtk i, 
„wdzianka“ , jesionki, ka­
mizelki itp . Przy tym 
„flausz“ ma dwie ogrom­
ne zalety: jest tani i 
świetnie się nosi.

W dzisiejszym odcinku 
naszego działu pokazuje­
my modele jesienne:

1. Płaszcz z beżowej 
wełny (albo „flauszu“ ), re- 
glanowy, z rękawem zwę­
żającym się przy dłoniach 
i  małym, prostym kołnie­
rzem. Płaszcz nosimy na 
brązową suknię w żółto­
zieloną kratę. Beret, to­
rebka, pantofelki w  kolo­
rze czarnym albo brązo­
wym.

2. Płaszcz z szarej weł­
ny (albo „flauszu“ ), reg­
ion, szerokie rękawy z 
dużym mankietem, mały 
stojący kołnierzyk, zapię­
cie widoczne. Czarny be­
ret i  rękawiczki, torebka 
jasno-szara.

3. Żakiet wełniany — 
dziany, czapeczka włócz­
kowa robiona na drutach, 
spódnica z samodziału 
kraciastego (znajduje się 
w  dużym wyborze w skle­
pach CPLiA) — oto świet­
ny komplet pod płaszcz 
nieprzemakalny.

TANIO i ŁADNIE

DALEKIE WYCIECZKI NIE SJ| UCIĄŻLIWE...

CAF

jeżeli dbamy o nasze nogi. 
Podczas forsownych marszów, 
przy górskich wspinaczkach, 
w okresie upałów jakże często 
pocą się nogi, a skóra ulega 
odparzeniom. Moczenie nóg 
wieczorem w wodzie z dodat­
kiem soli do nóg „EW A“ usu­
wa zmęczenie i  łagodzi odpa­
rzenia, a puder przeciw potowi 
„H A LIN A “ zapobiega wydzie­
laniu potu i  u s u w a  j e g o  
n i e m i ł y  z a p a c h .
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CO Z  to  b y ły  za śm ieszne czasy, gd y  w spom i­
nać je  z dzis ie jszego oddalenia.! Co d ru g i 
m io d y  cz ło w ie k  m u s ia ł b yć  ob ow iązkow o 
— ra d ioam a to rem . W iec k u p o w a ł n a jp ie rw  

p ism o ..R ad ioam a to r“ , a  po tem  zw o je  d ru tu , 
w ty c z k i, ce w k i, p ro s to w n ik i, w y łą c z n ik i,  gn iazd­
ka . iz o la to ry , g a lw a n o m e try , kw asy  s ia rkow e, 
tudz ież  o d p ow ied n ią  ilość  ś ru b o k rę tó w , d łu te k , 
m ło tk ó w , szczypiec, no i  za b ie ra ł się do ro b o ty .

P rzed zbudow an iem  kondensa to ra  dobrze b y ­
ło , g w o li p ró b y , ow iną ć  d ru te m  n p . m łodszego 
b ra ta  i  zbadać, czy  re agu je  na  p rą d y  zm ienne. 
A k u m u la to ry  m ie ś c iły  się zna kom ic ie  w  s ło ikach  
p rzyg o to w a n ych  p rzez  m am ę na  k o n f itu ry ,  w ięc  
m am a b y ła  w ro g ie m  ra d ia . N ie m n ie j z b liż a ł się 
dz ień , g d y  poszczególne części b y ły  ju ż  w  k o m ­
p le c ie  i  te raz  ra d io a m a to r z b ija ł og rom na s k rzy ­
n ię , w  k tó re j ła tw o  d a ły b y  się hodow ać ze dw a 
p ro s ia k i. W  s k rz y n i na leża ło  w y w ie rc ić  różne 
d z iu ry , u m ie śc ić  w e w n ą trz  części ap a ra tu  i  d ru ­
tu , zaczem ro d z in a  s iada ła  w o kó ł, ze s łuchaw ­
k a m i na uszach. — W szystko  za ins ta low ane b y ło  
w  ra d ioap a ra c ie  zgodn ie  z  p rze p isa m i „R a d io ­
a m a to ra '', ty lk o .. .  ra d io  n ie  g ra ło .

A liś c i zda rza ło  s ię czasam i, że po  p rzepa le n iu  
k ilk u d z ie s ię c iu  la m p , po rażen iu  p rądem  k i lk u ­
dz ies ięc iu  osób i  po  p a ru  lo k a ln y c h  pożarach — 
k o n s tru k to r  a p a ra tu  ła p a ł je d n a k  ja ką ś  stację . 
R odzina sk łada ła  (Bonie w  nabożnym  s ku p ie n iu , 
bo  o to  <z g łę b i s łuchaw ek, ja k  g d y b y  b y ły  m a­
le ń k im i s tu d n ia m i, d o b iega ł czy jś  śp iew .

T o  śp iew a ła  W anda W erm iń ska . Le cz  w k ró tc e  
a p a ra t p rz e s ta w ia ł s ię sam oczynn ie  na in n ą  
stac ję , skąd do b iega ł śp iew  S za liap ina . W nag­
łe j zm ian ie  c iężko  się b y ło  po łapać, w ię c  s łucha­
cze b y l i  t y lk o  z d z iw ie n i: ,jJa k  ta  W erm iń ska  
g ru b o  w ych o d z i przez m ik ro fo n !“ . P o tem  in n y  
g łos  zap ow iada ł ra d io  -  P a ry ż  i  zaraz nastaw a-
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ta  g łucha cisza, k tó rą  ro dz ina  też chc ia ła  sobie 
ż y c z liw ie  w y tłu m a czyć : „W id a ć  je s t tra nsm is ja  

z  g robu  Napoleona, a tru d n o , żeby lu d z ie  w  ta­
k im  m ie jscu  gada li...“ . — . P ie rw szy  speaker 
P o lsk iego  R adia , dziś sp o w ity  w  zasług i i  s iw ą  
b rodę  Tadeusz B ocheńsk i, podówczas d e b iu to ­
w a ł. N aw et d o k ła d n y  czas podaw a ł głosem 
b rzm ią cym  ja k  dzw on Z yg m u n ta , w ię c  też — 
w e d łu g  s ta ty s ty k  — ko ch a ło  s ię w  n im  97,3% 
rad ios łuchaczek z całego k ra ju .  „P rz y  fo r te p ia ­
n ie  Je rzy  L e fe ld "  — ta k  m ia ł zapow iadać u d z ia ł 
w  a u d y c ji zn a kom iteg o  ako m pan ia to ra . Lecz 
k tó rego ś  d n ia  B oche ńsk i s tre m o w a ł s ię  i  pow ie ­
d z ia ł: „P rz y  fo r te p ia n ie  le ży  L e fe ld " .

L a ta  m ija ły  1 o to  s łu c h a w k i u s tą p iły  m ie jsca  
g łośn ikom . Z  podstaw ek ję ły  p ią ć  s ię  k o n w u l-  
s y jn ie  w  gó rę  cza rne , w ężow e r u r y  z rozdzia­
w io n y m i paszczam i. D o b yw a ły  się z  n ic h  trz a ­
s k i, zg rzy ty , p is k i, w y d a ,  b u lg o ta n ie , s tra sz liw y  
r y k  i  g łos : ,.N ad a liśm y „M a rz e n ie "  S chum anna“ . 

L u d z ie  znan i ze sp o ko ju  i  ta k tu  z ry w a li b ru ta l­
n ie  s to su n k i z  ra d io a m a to ra m i, z pow odu  głoś­
n ik ó w  ro z w o d z iły  s ię n a jp rz y k ła d n ie js z e  m a ł­
żeństw a, b y ły  w y p a d k i sam obó js tw  i  ob łędu.

D z is ia j bez ra d ia  n ie  m ożem y w y o b ra z ić  sobie 
życ ia . U dosko na lo ny  ra d io a p a ra t s ta ł się naszym  
serdecznym  p rz y ja d e le m , ra d io  in fo rm u je  nas, 
uczy, b a w i. Jeże li w spom inam  czasy jego  ząb­
k o w a n ia  to  p o  to , abyśm y u p rz y to m n ili sobie, 
że n ie  b y liś m y  p rz yg o to w a n i n e rw ow o  do  p rz y ­
ję c ia  w span ia łego w y n a la zku . S tw ie rdze n ie  ow o 
Jest ty m  w ażnie jsze, iż  s to im y  w  p rzededn iu  
upow szechn ien ia  w  Polsce te le w iz ji.

P rz y jrz y jc ie  się zam ieszczonym  ob o k  rysu n ­
ko m  Lengrena , żebyście z  g ó ry  w ie d z ie li,  co 
Was może n ie d łu g o  oczekiw ać. — P o  cóż za k i l ­
kanaście la t  m a m y znów  śm iać się ze w spom n ień  
o  sam ych sobie? „  J . w—f f .

I
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O

„Radie i Świat" czytałam przecież wyraźnie, 
*  M *it pokaz robótek ręcznych?

W

—  Transm itujem y audycję telewizyjną z drugiej półkuli. Niezmiernie nam przykro, ale nie będziemy już mogli skorzystać z pani 
usług jako wróbelka w telewizyjnych programach dziecięcych.
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Kącik porad lekarskich. Ile razy prosiłem żebyś mi w czasie obiadu nie nastawiała pogadanek o pielęgnacji niemowląt!—


